
ANDRZEJ SIKORSKI

Skan�dal!�Wszyst�ko�wska�zu�je�na to,�że
wy�kry�ta�przez�PiS�afe�ra�in�wi�gi�la�cyj�na,
któ�ra� mia�ła� po�grą�żyć� Do�nal�da� Tu�ska
i Ewę�Ko�pacz�oraz�pod�le�głych�im�sze�-
fów�służb�spe�cjal�nych,�oka�za�ła�się�pro�-
wo�ka�cją�skro�jo�ną�na za�mó�wie�nie�po�li�-
tycz�ne�przez�nie�do�szłe�go�prze�stęp�cę.

Wy�stą�pie�nie
11�ma�ja 2016�r.�pi�sow�ska�wła�dza�urzą�-

dzi�ła�w Sej�mie� igrzy�ska�dla� ciem�ne�go
lu�du,�ujaw�nia�jąc�rze�ko�me�zbrod�nie,�ja�-
kich�do�pu�ścił�się�rząd�PO�-PSL.�Swo�je
5�mi�nut�miał� ko�or�dy�na�tor� służb� spe�-
cjal�nych�Ma�riusz�Ka�miń�ski.�W peł�nym
emo�cji� wy�stą�pie�niu� oskar�żył� Agen�cję
Bez�pie�czeń�stwa�We�wnętrz�ne�go (ABW)
o to,�że�pro�wa�dzi�ła�dzia�ła�nia�ope�ra�cyj�-
no�-roz�po�znaw�cze�wo�bec�opo�zy�cji.�
In�wi�gi�lo�wa�no� uczest�ni�ków� pi�sow�-

sko�-ra�dio�ma�ryj�ne�go� mar�szu� „Obudź
się,� Pol�sko”,� zgro�ma�dzeń� pa�trio�tycz�-
nych�z oka�zji�Na�ro�do�we�go�Dnia�Żoł�-
nie�rzy�Wy�klę�tych,�po�świę�co�nych�żoł�-
nie�rzom�Na�ro�do�wych�Sił�Zbroj�nych,
obroń�ców� krzy�ża� na Kra�kow�skim
Przed�mie�ściu�w War�sza�wie,�blo�ge�rów
nie�za�leż�ne�go� fo�rum� in�ter�ne�to�we�go
„Sa�lon 24”,�człon�ków�Związ�ku�Strze�-
lec�kie�go�„Strze�lec”,�śro�do�wi�sko�an�ty�-
abor�cyj�ne, 52� dzien�ni�ka�rzy,� a na�wet
by�łe� kie�row�nic�two� CBA,� w tym�Ka�-
miń�skie�go.�Prze�stęp�cze�dzia�ła�nia�mia�-
ły�być�pro�wa�dzo�ne�na oso�bi�ste�po�le�ce�-
nie�sze�fa�ABW�Krzysz�to�fa�Bon�da�ry�ka.�
Ko�or�dy�na�tor� służb� spe�cjal�nych

oświad�czył,�że�do pro�ku�ra�tu�ry�zło�żo�-
no 19�za�wia�do�mień�o po�dej�rze�niu�po�-
peł�nie�nia�prze�stęp�stwa.�

Po�dej�rze�nia
Wy�stą�pie�nie�Ka�miń�skie�go�wy�wo�ła�-

ło� ogól�no�na�ro�do�wą� hi�ste�rię� i la�wi�nę
po�dej�rzeń.� Pra�wie� każ�dy,� kto� miał
na pień�ku� z Plat�for�mą,� twier�dził,� że
był� in�wi�gi�lo�wa�ny.� Głów�ną� ofia�rą� re�-
pre�sji� ogło�si�ło� się� (sic!)� śro�do�wi�sko
Stre�fy�Wol�ne�go�Sło�wa,�czy�li�pi�sow�scy
pro�pa�gan�dy�ści� zwią�za�ni� z „Ga�ze�tą
Pol�ską”,�„Ga�ze�tą�Pol�ską�Co�dzien�nie”
i por�ta�lem�Nie�za�leż�na.pl.
Roz�pra�co�wy�wa�nych�mia�ło� być�kil�-

ka�dzie�siąt�osób,�m.in.�To�masz�Sa�kie�-
wicz,� Ani�ta� Gar�gas,� Ka�ta�rzy�na� Gój�-
ska�-Hej�ke,� a tak�że� by�ły� pre�mier� Jan
Ol�szew�ski,�An�to�ni�Ma�cie�re�wicz�i pra�-
cow�ni�cy�je�go�biu�ra�po�sel�skie�go,�obec�-
ny� wi�ce�szef� MSZ� Jan� Dzie�dzi�czak,�
by�ły� wi�ce�mi�ni�ster� obro�ny� Ro�mu�ald
Sze�re�mie�tiew,� po�seł� Ma�rek� Su�ski�

i je�go�współ�pra�cow�ni�cy,�agent�To�mek,
obec�ny�szef�SKW�Piotr�Bą�czek,�Grze�-
gorz� Braun,� pra�cow�ni�cy� Kan�ce�la�rii
Pre�zy�den�ta�RP�za cza�sów�Le�cha�Ka�-
czyń�skie�go,�pra�cow�ni�cy�IPN�i pi�sow�-
skiej�spół�ki�Srebr�na,�a na�wet�ad�wo�ka�-
ci� Sła�wo�mir� Sa�wic�ki� i Lew� Mir�ski.
Wszy�scy�oni�mie�li� być�na ce�low�ni�ku
Służ�by� Kontr�wy�wia�du� Woj�sko�we�go
(SKW).�

Śledz�two
Ty�dzień� po wy�stą�pie�niu� Ka�miń�-

skie�go�w Sej�mie�por�tal�Nie�za�leż�na.pl
ob�wie�ścił:�„Są�już�pierw�sze�za�gra�nicz�-
ne� echa� afe�ry.�Na sy�gna�ły�o ła�ma�niu
pod�sta�wo�wych� stan�dar�dów�de�mo�kra�-
tycz�nych�za�re�ago�wa�ła�m.in.�Or�ga�ni�za�-
cja�Fre�edom�Ho�use�z sie�dzi�bą�w Sta�-
nach� Zjed�no�czo�nych,� któ�ra� oświad�-
czy�ła,�że�przyj�mu�je�z du�żą�po�wa�gą�ja�-
kie�kol�wiek�sy�gna�ły�o in�wi�gi�la�cji�nie�-
za�leż�nych�dzien�ni�ka�rzy”.�
W biu�le�ty�nie� pro�pa�gan�do�wym�PiS

„Ga�ze�cie�Pol�skiej”�Pro�ku�ra�tor�Kra�jo�-
wy� Bog�dan� Święcz�kow�ski� za�po�wie�-
dział:� „Bę�dzie� pro�wa�dzo�ne� sze�ro�ko
za�kro�jo�ne�śledz�two�w za�kre�sie�m.in.
in�wi�gi�lo�wa�nia�me�diów.�Do te�go� zo�-
sta�ła� już� wy�zna�czo�na od�po�wied�nia
pro�ku�ra�tu�ra.�Ze�zło�żo�nych�za�wia�do�-
mień�wy�ni�ka,� że� in�wi�gi�lo�wa�no� śro�-
do�wi�sko� obroń�ców� krzy�ża,� a tak�że
by�łe� kie�row�nic�twa� CBA� i ABW,
w tym� rów�nież� mnie.�W tych� wąt�-
kach�śledz�twa�bę�dą�po�dzie�lo�ne�mię�-
dzy� gru�py� pro�ku�ra�to�rów.� Ma�te�riał
ten�bar�dzo� ja�sno�po�ka�zu�je�moż�li�we
pa�to�lo�gie� i nad�uży�cia� po�przed�niej
wła�dzy”.
Aby�nie�by�ło�wąt�pli�wo�ści,�że�win�ni

zbrod�ni� prze�ciw�ko� su�we�re�no�wi� bę�dą
su�ro�wo� uka�ra�ni,� „Ga�ze�ta� Pol�ska� Co�-
dzien�nie”�przy�to�czy�ła�wy�po�wiedź�Ka�-
czyń�skie�go,� któ�ry� stwier�dził:� „Atak
na Stre�fę�Wol�ne�go�Sło�wa�pro�wa�dzo�-
ny�jest�już�od daw�na róż�ny�mi�me�to�-
da�mi.�To�kla�sycz�ny�do�wód�na to�jak
sła�ba�by�ła�w Pol�sce�de�mo�kra�cja,�jak
sła�bo�sta�ły�kwe�stie�wol�no�ści�sło�wa.
Tyl�ko�że�wte�dy�w Pol�sce,�w Eu�ro�pie
ani�w Sta�nach�Zjed�no�czo�nych� nikt
się�tym�nie�chciał�zaj�mo�wać.�Te�raz
się� tym� zaj�mie�my� i wy�cią�gnie�my
wszyst�kie�wnio�ski”.�

Ci�sza
Nie�praw�do�po�dob�ne,� ale� mi�nął� rok

od ujaw�nie�nia�prze�stępstw,�ni�ko�go�już
bul�wer�su�ją�ca� spra�wa� nie� in�te�re�su�je,
a ci,�co�naj�gło�śniej�krzy�cze�li�o ła�ma�niu
de�mo�kra�cji,� sie�dzą� ci�cho.� Spraw�dzi�-

łem,� jak� prze�bie�ga� za�po�wie�dzia�ne
śledz�two�i czy�win�ni�zo�sta�li�uka�ra�ni.�
Rzecz�nicz�ka�Pro�ku�ra�tu�ry�Kra�jo�wej

Ewa�Bia�lik�nie�od�po�wie�dzia�ła�na prze�-
sła�ne� py�ta�nia,� tyl�ko� ode�sła�ła� mnie
do Pro�ku�ra�tu�ry�Re�gio�nal�nej�we�Wro�-
cła�wiu.� Tam� ni�cze�go� się� nie� do�wie�-
dzia�łem,�gdyż�śledz�two�(nie�wia�do�mo
na�wet,�cze�go�do�ty�czy)�jest�ści�śle�taj�ne.
Od pro�ku�ra�tor� An�ny� Zi�mo�ląg� usły�-
sza�łem� je�dy�nie,� że� „przed�mio�tem
śledz�twa�nie�są�dzia�ła�nia�na�kie�ro�wa�-
ne�na sze�fów�ABW,�CBA�ani�Pro�ku�-
ra�to�ra�Kra�jo�we�go”.�
Za�dzwo�ni�łem�do pro�ku�ra�tor�Bia�lik,

któ�ra�by�ła�bar�dzo�zdzi�wio�na.�Po�pro�si�-
ła,� abym� prze�słał� py�ta�nia� ma�ilem.
Po raz�ko�lej�ny�za�py�ta�łem:�Któ�ra�pro�-
ku�ra�tu�ra� zaj�mu�je� się� śledz�twem
w spra�wie�in�wi�gi�la�cji?�Cze�go�kon�kret�-
nie� do�ty�czy�ły� za�wia�do�mie�nia?� Ile
osób� zo�sta�ło� po�krzyw�dzo�nych?� Czy
po�krzyw�dzo�nym� jest� pro�ku�ra�tor
Święcz�kow�ski?� Na ja�kim� eta�pie� jest
pro�wa�dzo�ne� po�stę�po�wa�nie?� Czy� po�-
sta�wio�no�ko�muś�za�rzu�ty?�Je�śli�tak,�to
ko�mu?�
Pro�ku�ra�tor� Bia�lik� nie� od�po�wie�-

dzia�ła…�

Lek�ce�wa�że�nie
Rzecz�nik�Praw�Oby�wa�tel�skich,�po�-

ru�szo�ny� ska�lą� prze�stępstw� po�przed�-
niej�wła�dzy,� obie�cał� Po�la�kom,� że� bę�-
dzie�mo�ni�to�ro�wał�spra�wę.�Już�na�stęp�-
ne�go�dnia�po sej�mo�wym�wy�stą�pie�niu
Ka�miń�skie�go�Adam�Bod�nar�po�pro�sił
ko�or�dy�na�to�ra� służb� spe�cjal�nych,� aby
ten�prze�słał�mu�szcze�gó�ło�we�in�for�ma�-
cje�do�ty�czą�ce�in�wi�gi�la�cji�–�w tym�ko�-
pie 19�za�wia�do�mień�do pro�ku�ra�tu�ry.�
Rzecz�nik�ni�cze�go�jed�nak�nie�otrzy�-

mał,�gdyż,�jak�stwier�dził�za�stęp�ca�Ka�-
miń�skie�go� Ma�ciej� Wą�sik,� prze�mó�-
wie�nie� wy�gło�szo�ne� „przed Sej�mem
RP� za�wie�ra� wszel�kie� in�for�ma�cje,
któ�re�mo�gły�zo�stać�prze�ka�za�ne�w tej
spra�wie”, a po�za tym� wszyst�ko� jest
taj�ne�(sic!).�Wą�sik�po�ra�dził�Bod�na�ro�-
wi,� że�by� zwró�cił� się�do Pro�ku�ra�tu�ry
Kra�jo�wej,� gdzie� tra�fi�ły� za�wia�do�mie�-
nia.�
–� Rzecz�nik� zwró�cił� się 1� czerw�ca

2016� r.� do Pro�ku�ra�to�ra� Kra�jo�we�go
Bog�da�na Święcz�kow�skie�go� o prze�ka�-
za�nie� ko�pii 19� za�wia�do�mień� wraz
z ewen�tu�al�ny�mi� za�łącz�ni�ka�mi� oraz
o po�in�for�mo�wa�nie� o bie�gu� nada�nym
po�szcze�gól�nym� z nich.� Rów�nież
w tym� pi�śmie� rzecz�nik� wska�zał,� że
w przy�pad�ku,�gdy�by�po�wyż�sze� in�for�-
ma�cje�i do�ku�men�ty�by�ły�ob�ję�te�ochro�-
ną�wy�ni�ka�ją�cą�z usta�wy�o ochro�nie�in�-

for�ma�cji� nie�jaw�nych,� na�de�sła�nie� ich
po�win�no� na�stą�pić� za po�śred�nic�twem
kan�ce�la�rii� taj�nej.�Na pi�smo� to� rzecz�-
nik� nie� otrzy�mał� od�po�wie�dzi,� po�mi�-
mo� po�no�wie�nia� proś�by 10� li�sto�pa�da
2016�r.�–�po�in�for�mo�wa�ła�„NIE”�Ju�sty�-
na Za�rec�ka� z Biu�ra� Rzecz�ni�ka� Praw
Oby�wa�tel�skich.�
Bę�dąc�lek�ce�wa�żo�nym�przez�Święcz�-

kow�skie�go,�Bod�nar�zwró�cił�się 4�stycz�-
nia 2017�r.�bez�po�śred�nio�do Zbi�gnie�-
wa� Zio�bry,� aby� ten� od�po�wie�dział
na wy�sła�ne�pi�sma.�Za�miast�od Pro�ku�-
ra�to�ra� Ge�ne�ral�ne�go,� przy�szedł� kwit
(da�to�wa�ny 8� lu�te�go 2017� r.)�od Prze�-
my�sła�wa� Fu�nio�ka,� dy�rek�to�ra� Biu�ra
Pre�zy�dial�ne�go�Pro�ku�ra�tu�ry�Kra�jo�wej.
Fu�niok� za�ko�mu�ni�ko�wał,� że� za�wia�do�-
mie�nia,�któ�re�wpły�nę�ły�do Pro�ku�ra�tu�-
ry�Kra�jo�wej,�zo�sta�ły�prze�ka�za�ne�do in�-
nych�pro�ku�ra�tur�i nie�dys�po�nu�je�ma�-
te�ria�ła�mi�żad�nej�ze�spraw.�
Nie�zra�żo�ny� cham�skim� trak�to�wa�-

niem�Bod�nar�wy�słał 8�mar�ca 2017� r.
ko�lej�ne�pi�smo�do Zio�bry.�„Zwra�cam
się� po�now�nie� do Pa�na Mi�ni�stra
z uprzej�mą�proś�bą�o (…)�po�in�for�mo�-
wa�nie�mnie,�do ja�kich�pro�ku�ra�tur�re�-
gio�nal�nych� lub� wy�dzia�łów� za�miej�-
sco�wych� De�par�ta�men�tu� do spraw
Prze�stęp�czo�ści�Zor�ga�ni�zo�wa�nej�iKo�-
rup�cji� prze�ka�za�ne� zo�sta�ły�wszyst�kie
wska�za�ne�wy�żej�za�wia�do�mie�nia�oraz

ja�kie� sy�gna�tu�ry� zo�sta�ły� nada�ne� po�-
stę�po�wa�niom�w tych�spra�wach�w po�-
szcze�gól�nych�jed�nost�kach” –�na�pi�sał
rzecz�nik.�
Od�po�wie�dzi�nie�do�stał.�

In�sy�nu�acje
Za�cho�wa�nie� Zio�bry,� Ka�miń�skie�go

i Święcz�kow�skie�go,� któ�rzy� nie� chcą
udo�stęp�nić� na�wet� pod�sta�wo�wych� in�-
for�ma�cji� do�ty�czą�cych� pro�wa�dzo�ne�go
śledz�twa,� jest� skan�da�licz�ne.� Ma�my
do czy�nie�nia�z bu�tą�i aro�gan�cją�ty�po�wą
dla�pi�sow�skiej�wła�dzy,�któ�ra�naj�pierw
ogła�sza�„po�ra�ża�ją�cą�afe�rę”,�a gdy�sły�-
szy�„spraw�dzam”�i ma�wy�ło�żyć�kar�ty
na stół,� rżnie� głu�pa,� uda�jąc,� że� o ni�-
czym�nie�wie,�al�bo�za�sła�nia�się�klau�zu�-
lą�taj�no�ści.
Ist�nie�je� jesz�cze� jed�na moż�li�wość.

Po�twier�dzi�łem� ją� w dwóch� nie�za�leż�-
nych�źró�dłach.
Nie�ma�i nie�by�ło�żad�nej�afe�ry�in�wi�-

gi�la�cyj�nej,� a rzu�ca�ne� z mów�ni�cy� sej�-
mo�wej� oskar�że�nia� i in�sy�nu�acje� by�ły
pro�wo�ka�cją�ma�ją�cą� na ce�lu�wzbu�rze�-
nie�opi�nii�pu�blicz�nej�i roz�pę�ta�nie�na�-
gon�ki�na prze�ciw�ni�ków�po�li�tycz�nych
obec�nej�wła�dzy.
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Przy się ga jąc 
na po stko mu ni stycz ną

kon sty tu cję, 
krzy wo przy sięz ca Du da 
we zwał Bo ga na swe go 

po moc ni ka. 
Ten ka zał Ła piń skie mu

za stą pić sie bie.
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Wy�my�ślo�na�in�wi�gi�la�cja.

PiS kłapie i kłamie
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â Zwal�cza�nie� prze�mo�cy� do�mo�wej,� ochro�-
na praw�mniej�szo�ści,�do�stęp�do le�gal�nej�abor�cji,
plu�ra�lizm� me�diów� oraz� naj�wyż�sze� stan�dar�dy
ochro�ny�praw�czło�wie�ka�–�ja�ko�oa�zę�pra�wo�rząd�-
no�ści� pol�ski� rząd� przed�sta�wił� Pol�skę�w ra�por�cie
prze�ka�za�nym�Ra�dzie�Praw�Czło�wie�ka�ONZ.�Kse�no�-
fo�bia,�ra�sizm,�ho�mo�fo�bia,�ogra�ni�cza�nie�nie�za�leż�no�-
ści� są�dów� i praw�ko�biet� –� a tak� cha�rak�te�ry�zu�ją
Pol�skę� in�ne� kra�je�ONZ.�Na�wet�Wa�ty�kan� za�rzu�cił
Pol�sce� nie�ludz�ki� sto�su�nek� do uchodź�ców…�Pol�-
ska�plisz�ka�swój�ogo�nek�chwa�li,�a świat�mó�wi,�że
to�nie�plisz�ka,�tyl�ko�sęp.

â Nie�sęp,� lecz�go�spo�dar�czy�orzeł�–�mó�wi�pre�-
mier�Szy�dło,�chwa�ląc�się�tym,�że�zło�ty�jest�w tym
ro�ku� naj�sil�niej�szą� wa�lu�tą� w Eu�ro�pie,� a sto�pa�
bez�ro�bo�cia� spa�dła� do 7,7� proc.� i jest� naj�niż�sza
od 26�lat.�Ro�sną�ca�licz�ba�miejsc�pra�cy,�wyż�sze�za�-
rob�ki�i zni�ka�ją�ca�bie�da�za spra�wą�„500�plus”�–�to
jest�mia�ra�wol�no�ści,�a nie�mrzon�ki�o nie�za�wi�sło�ści
sę�dziów�–�mó�wi�ła�Szy�dło,�po�wta�rza�jąc�to�za Ka�-
czyń�skim,� któ�ry� w po�dob�nym� to�nie� zwró�cił� się
do uczest�ni�ków�zor�ga�ni�zo�wa�ne�go�przez�Plat�for�mę
Mar�szu�Wol�no�ści.

â Tra�dy�cyj�nie� nie� wia�do�mo,� ilu� tych� uczest�ni�-
ków� by�ło.� Bar�dzo� du�żo,� mo�że� na�wet 90� ty�się�-
cy�–�stwier�dzi�ły�plat�for�mia�ne�wła�dze�War�sza�wy.
Ma�ło,�naj�wy�żej 12�ty�się�cy�–�orze�kła�Błasz�cza�ko�-
wa� po�li�cja.� Mniej� niż� szło� w na�szych� mar�-
szach�–�po�wie�dział�Ma�te�usz�Ki�jow�ski,� jesz�cze� li�-
der�jesz�cze�ist�nie�ją�ce�go�Ko�mi�te�tu�Obro�ny�De�mo�-
kra�cji.� Wy�star�cza�ją�co� du�żo,� że�by� Ka�czyń�ski� się
prze�stra�szył� –� stro�szy�li� piór�ka� po�li�ty�cy� PO,� PSL
i No�wo�cze�snej.

â Li�der� PO� Sche�ty�na we�zwał� pi�sow�ski� rząd
do de�ba�ty.� Szy�dło� od�pa�ro�wa�ła,� że�by� Plat�for�ma
naj�pierw� od�po�wie�dzia�ła� na 4� pro�ste� py�ta�nia:
o pod�wyż�sze�nie� wie�ku� eme�ry�tal�ne�go,� o ogra�ni�-
cze�nie�lub�zli�kwi�do�wa�nie�„500�plus”,�o li�kwi�da�cję
CBA�i IPN�oraz�o przyj�mo�wa�nie�uchodź�ców.�Po�li�-
ty�cy�PO�za�cho�wy�wa�li�się�jak�żu�ra�wie�na grzą�skim
grun�cie�–�od�po�wia�da�li�ostroż�nie�i nie�jed�no�znacz�-
nie.�Tyl�ko�Sche�ty�na nie�wy�trzy�mał�i pal�nął,�że�jest
prze�ciw�ko� przyj�mo�wa�niu� uchodź�ców,� a póź�niej
nie�mą�drze� się� tłu�ma�czył,� że�miał� na my�śli� emi�-
gran�tów�eko�no�micz�nych.

â Rzecz�nicz�ka�PiS�Ma�zu�rek�za�gda�ka�ła,�że�par�tia
rzą�dzą�ca�go�to�wa�jest�de�ba�to�wać�z PO,�lecz�do�pie�-
ro�po tym,�jak�Sche�ty�na prze�pro�si�za to�tal�ną�opo�-
zy�cję.�Sche�ty�na po�krę�cił�gło�wą�jak�pu�chacz�i od�-
rzekł,�że�nie�ma�za co�prze�pra�szać.

â Mi�ni�ster�stwo� Obro�ny� Na�ro�do�wej� umoż�li�wi�ło
po�słom� PO� wgląd� w do�ku�men�ta�cję� do�ty�czą�cą
prze�tar�gu�na ca�ra�ca�le.�Skan�dal�i afe�ra!�–�za�wo�ła�-
ły�ja�strzę�bie�opo�zy�cji,�po tym�gdy�w dwie�go�dzi�ny
prze�czy�ta�ły 10�tys.�stron�do�ku�men�tów.�–�Na prze�-
targ�mie�li�wpływ�Ber�czyń�ski,�Mi�sie�wicz�i No�wa�-
czyk,�cho�ciaż�nie�mie�li�do te�go�upraw�nień.�Plat�for�-
ma�po�sta�wi�ła�Zio�brze�ul�ti�ma�tum:�je�śli�pro�ku�ra�tu�ra
nie�wy�ja�śni�tej�spra�wy�z urzę�du,�to�PO�za�wia�do�mi
pro�ku�ra�tu�rę� o po�dej�rze�niu� po�peł�nie�nia� prze�stęp�-
stwa�przez�Ma�cie�re�wi�cza.�Na co�MON�po�stra�szy�-
ło�przed�sta�wi�cie�li�Plat�for�my,�że�je�że�li�to�zro�bią,�to
pro�ku�ra�tu�ra� oskar�ży� ich� o skła�da�nie� fał�szy�we�go
za�wia�do�mie�nia�o prze�stęp�stwie,�któ�re�go�nie�by�ło.
Plat�for�ma�od�par�ła,�że�nie�da�się�za�dzio�bać.

â Pre�zy�dent� Du�da� za�po�wie�dział� re�fe�ren�dum,
w któ�rym�su�we�ren�miał�by�się�wy�po�wie�dzieć�o ko�-
niecz�no�ści�uchwa�le�nia�no�wej�kon�sty�tu�cji.�„Py�tań
mo�gło�by� być� dzie�sięć,� naj�wy�żej� kil�ka�na�ście…”
–�po�wie�dział�spryt�ny� jak� ja�rzą�bek�Du�da,�po�da�jąc
przy�kład�jed�ne�go�py�ta�nia:�Czy�je�steś�za wzmoc�nie�-
niem�wła�dzy�pre�zy�den�ta?�Po�mysł�wy�śmia�ła�opo�-
zy�cja,� pro�po�nu�jąc� pre�zy�den�to�wi,� że�by� naj�pierw
prze�strze�gał�obo�wią�zu�ją�cej�kon�sty�tu�cji,�a do�pie�ro
po�tem�ma�rzył�o no�wej.�En�tu�zja�zmu�nie�oka�za�ło�tak�-
że�PiS,� za�rzu�ca�jąc�Du�dzie�pa�pu�go�wa�nie�po�my�słu
pre�ze�sa� Ka�czyń�skie�go,� któ�ry� obec�ną� kon�sty�tu�cję
już�daw�no�na�zwał�post�ko�mu�ni�stycz�ną.

â Być�mo�że�z po�wo�du�te�go�re�fe�ren�dum,�a być
mo�że�przez�nie�dość�do�no�śne�na�gło�śnie�nie�wi�zy�ty
Du�dy�w Mek�sy�ku,�z or�le�go�pre�zy�denc�kie�go�gniaz�-
da�wy�le�ciał� rzecz�nik�pra�so�wy�Ma�rek�Ma�gie�row�-
ski.� Za�stą�pił� go� –� ale� w wyż�szej� ran�dze� mi�ni�-
stra�–�pi�sow�ski�spec�od mar�ke�tin�gu�po�li�tycz�ne�go
po�seł�Krzysz�tof�Ła�piń�ski.�Eks�per�ci�od re�kla�my�mó�-
wią�wpraw�dzie,� że�mo�tłoch�wszyst�ko�ku�pi,�by�le
w ład�nym�opa�ko�wa�niu,�ale�z próż�ne�go�i Ła�piń�ski
nie�na�le�je,�Du�da�po�wi�nien�więc�za�po�mnieć�o re�-
elek�cji.

â Ra�da�Wy�dzia�łu�Pra�wa�i Ad�mi�ni�stra�cji�Uni�wer�-
sy�te�tu�Ja�giel�loń�skie�go�przy�ję�ła�uchwa�łę,�w któ�rej
zje�cha�ła�for�so�wa�ną�przez�rząd�re�for�mę�są�dow�nic�-
twa.�Zmia�ny�w usta�wach�o Kra�jo�wej�Ra�dzie�Są�-
dow�nic�twa�oraz�o ustro�ju�są�dów�po�wszech�nych
praw�ni�cy�z Kra�ko�wa�uzna�li�za „nie�kon�sty�tu�cyj�ne”
i „bu�dzą�ce�po�waż�ne�wąt�pli�wo�ści�co�do zgod�no�ści
z kon�sty�tu�cją”,�ma�jąc�na�dzie�ję,�że�ab�sol�wen�ci�pra�-
wa�UJ�–�Zio�bro�i Du�da�–�się�opa�mię�ta�ją.�Och,�ci
ucze�ni…�Ni�by�ta�cy�mą�drzy,�a na�iw�ni�jak�głup�ta�ki.

U R B A N

Pierw�szy�cykl�„Ucha�pre�ze�sa”,�jak�su�we�re�-
no�wi�wia�do�mo,�koń�czy�się�tym,�że�Du�da�po�-
sta�na�wia�we�drzeć�się�na cha�ma�do nie�do�stęp�-
ne�go� dla� nie�go� ga�bi�ne�tu� Ka�czyń�skie�go.
U drzwi�wa�ha�się�i tu�film�się�nam�ury�wa.�Wi�-
dzo�wie�ma�ją�da�lej�żyć,�nie�wie�dząc,�czy�się�od�-
wa�żył� wśli�zgnąć.� Na�tych�miast� re�al�ne� ży�cie
po�li�tycz�ne�prze�rwa�ło�na�szą�nie�pew�ność.�Du�-
da�nie�wszedł!�Pro�jekt�re�fe�ren�dum�kon�sty�tu�-
cyj�ne�go�pre�zy�dent�wy�dał� z sie�bie� bez� zgo�dy
Ka�czyń�skie�go,�w spon�ta�nicz�nym�ata�ku�kra�so�-
mów�stwa.�Wie�my� to�z re�ak�cji�Ka�czyń�skie�go
i ota�cza�ją�cych� go� mó�wią�cych� in�stru�men�tów
je�go� wła�dzy.� Gło�wę� pań�stwa� ola�no,� mocz
wsiąk�nął�w zie�mię�na�szych�przod�ków.
Moż�na�by�re�fe�ren�dal�ny�wy�skok�uznać�za epi�-
zod�bez�zna�cze�nia,�gdy�by�nie�to,�że�opo�zy�cji�po�-
słu�żył� on� do po�ka�za�nia� głu�po�ty� po�li�tycz�nej.
Otóż�uzna�ła�Du�dę�za oso�bi�stość�zna�czą�cą�i ha�ła�-
śli�wie�sprze�ci�wi�ła�się�ona�re�fe�ren�dum�wy�strze�-
lo�ne�mu�ku�lą�w płot.�Za�pew�ne�Grze�gorz�Sche�ty�-
na�miał�woczach�ta�ki�ob�raz:�wknaj�pie�ro�dak�żre
so�bie�go�lon�kę.�Pod�cho�dzi�kel�ner�ka�i pro�po�nu�-
je:� –� Za�mie�nić� pa�nu� na lep�szą?� –� Oczy�wi�-
ście!�–�cie�szy�się�su�we�ren.�Po�czem�PiS�wy�gry�wa
ta�kie�wła�śnie�re�fe�ren�dum�i twier�dzi,�że�ma�zgo�-
dę�na�ro�du�na wszyst�ko,�co�pre�ze�so�wi�wpad�nie
do gło�wy.� Opo�zy�cja� jed�nak�że� wy�krzy�ki�wa�ła
sprze�ciw�na prze�kór�wła�snym�in�te�re�som.
Po pierw�sze,�na�ród�ko�cha,�jak�go�wła�dza�py�-
ta�o co�kol�wiek,�co�nie�zna�czy,�że�po�tem�bie�-
gnie� od�po�wia�dać.�Kto�nie� chce� re�fe�ren�dum,
jest� dla� spo�łe�czeń�stwa� wro�giem� de�mo�kra�cji,
nie� chce� słu�chać� na�ro�du.� Wło�że�nie� ta�kie�go
ko�stiu�mu� przez� an�ty�pi�sow�ców� wzmac�nia
obóz�wła�dzy.
Po dru�gie,�obóz�rzą�dzą�cy�ma�mar�ny�se�zon
i za�czy�na� się� sy�pać� pod każ�dym� wzglę�dem.
Moż�na�za�kła�dać,�że�za rok�ta�de�gren�go�la�da�po�-
głę�bi�się�i roz�sze�rzy.�Je�śli�PiS�prze�gra�ło�by�re�fe�-
ren�dum,�stra�ci�ło�by�po�li�tycz�ny�man�dat�do rzą�-
dze�nia.�Że�by�za�cho�wać�wła�dzę,�mu�sia�ło�by�ja�-
koś�za�re�ago�wać�na to,�że�su�we�ren�po�ka�zał�mu
go�łą�du�pę.�Czy�przy�spie�szy�ło�by�wy�bo�ry�par�la�-
men�tar�ne,� np.� łą�cząc� je� z sa�mo�rzą�do�wy�mi?
Wąt�pli�we.� Po�łą�cze�nie� spo�tę�go�wa�ło�by� moż�li�-
wość� prze�gra�nej.� Urzą�dzić� ja�kąś� pro�wo�ka�cję
i na jej� tle� zro�bić� za�mach� sta�nu�wzo�rem�Er�-
doğana?�Mrzon�ki.�Ma�cie�re�wicz�za rok�nie�bę�-
dzie�miał�w rę�ku�ar�mii�go�to�wej�po�przeć�pucz.
Bo�jów�ki� obro�ny� te�ry�to�rial�nej� nie� zo�sta�ną� zaś
tak�przez�rok�roz�wi�nię�te,�że�by�roz�strzy�gać�w si�-
ło�wych�zma�ga�niach.
Ist�nie�ją� więc,� pro�szę� opo�zy�cji,� szan�se,� że
PiS� tak� po�tknę�ło�by� się� o re�fe�ren�dum� i je�go
skut�ki,�że�wsku�tek�bie�gu�wy�pad�ków�stra�ci�ło�-
by�nie�tyl�ko�wła�dzę,�ale�tak�że�zna�cze�nie.�Su�-
we�ren� chce�mieć� spo�kój� i sta�bi�li�za�cję,� a nie
awan�tu�ry�nad gło�wą,�a w niej�nie�pew�ność,�co
się�zda�rzy.
Po trze�cie,�ist�nie�je�moż�li�wość,�że�za zmia�ną
kon�sty�tu�cji,�nie�wia�do�mo�na ja�ką,�w re�fe�ren�-
dum� pa�dło�by� wię�cej� gło�sów� za� niż� prze�ciw.
Prę�dzej� jed�nak� już� nie� kak�tus,� ale� Pusz�cza
Bia�ło�wie�ska�wy�ro�śnie�mi�na dło�ni,�niż�po�szło�-
by�gło�so�wać�wię�cej�niż�po�ło�wa�upraw�nio�nych.

Na�wet�więc�wy�gra�ne�przez�Du�dę�re�fe�ren�dum
nie�by�ło�by�wią�żą�ce,�osła�bia�jąc�przez�to�man�-
dat�ka�czy�stów�do rzą�dze�nia.�Mó�wię�to�z wła�-
sne�go�do�świad�cze�nia,�bo�eki�pa�Ja�ru�zel�skie�go
po�tknę�ła� się� tak� wła�śnie� na re�fe�ren�dum
w spra�wie�re�form�go�spo�dar�czych.
Upusz�cze�nie�krwi�Ka�czyń�skie�mu,�któ�ry�by
prze�grał�re�fe�ren�dum,�zdy�na�mi�zo�wa�ło�by�wal�-
kę�po�li�tycz�ną�w kie�run�ku�nie�ko�rzyst�nym�dla
PiS.�Na każ�dym� ro�dza�ju� swych� po�su�nięć� ta
par�tia�mu�sia�ła�by�prze�gry�wać.�Je�śli�czę�ścio�wo
wy�co�fa�ła�by� się� z roz�bój�nic�twa� w dzie�dzi�nie
pra�wa,� są�dów,� sa�mo�rzą�dów,�me�diów,� or�ga�ni�-
za�cji� po�za�rzą�do�wych� itd.,� uzna�na� by�ła�by
przez�wła�sne�za�ple�cze�i kler�za for�ma�cję�słab�-
ną�cą,� nę�ka�ną� we�wnętrz�ny�mi� spo�ra�mi� i po�-
dzia�ła�mi.� Roz�cza�ro�wa�ny� ak�tyw� wsz�czął�by
wrzask.�Po�szu�ki�wa�cze�po�sad�lub�awan�sów�za�-
czę�li�by�od�cho�dzić�głod�ni�i bez�na�dziei�na na�-
sy�ce�nie�się.�Je�że�li�zaś�Ka�czyń�ski,�prze�ciw�nie,
dał�by� roz�kaz� do ofen�syw�ne�go� zaj�mo�wa�nia
pań�stwa� i uci�sza�nia� prze�ciw�ni�ków,� prze�gry�-
wał�by�ko�lej�ne�bi�twy�wwoj�nie�z tu�tej�szym�spo�-
łe�czeń�stwem� i ca�łym� świa�tem� z wy�jąt�kiem
Mek�sy�ku� i Etio�pii,� z któ�ry�mi� sprzy�mie�rzył
nas�Du�da.�Tak�to�więc�nie�opo�zy�cja,�ale�wła�-
dza�bać�się�po�win�na�re�fe�ren�dum,�bo�prze�gra
w je�go� na�stęp�stwach.� Co�kol�wiek� uczy�ni� lub
cze�go�kol�wiek�nie�zro�bi,�po�głę�bi�sa�mo�za�ła�ma�-
nie�obo�zu�PiS,�któ�ry�strze�la�so�bie�w ko�la�na,
już� i tak� osła�bio�ne� klę�cze�niem� na na�bo�żeń�-
stwach.�W tym�spo�rcie�mi�strzem�jest�Du�da.
Nie�złom�ny� jak� scy�zo�ryk� pre�zy�dent,� jed�no�-
cząc� su�we�re�na� pod fla�gą� bia�ło�-czer�wo�ną,� po�-
dzie�lił�go�namierz�wę�–�dzie�ci�i wnu�ków�ko�mu�-
ni�stów�–�i sól�zie�mi,�czy�li�po�tom�ków�„żoł�nie�-
rzy�wy�klę�tych”.�Wiel�ki�ge�ne�tyk�ope�ru�je�ma�łym
ro�zum�kiem.�Za�po�mniał,�że�je�go�wła�sna�re�elek�-
cja�na dru�gą�ka�den�cję�ma�rio�net�ko�wa�nia�wy�ma�-
ga�po�zy�ska�nia�więk�szo�ści�gło�sów.�Tym�cza�sem
po�tom�ków� an�ty�ko�mu�ni�stycz�ne�go� pod�zie�mia
mo�że�być�naj�wy�żej 100�ty�się�cy.�Czer�wo�ni�zdraj�-
cy�by�li�zaś� licz�ni� i mie�li�o wie�le�wię�cej�cza�su
na roz�mna�ża�nie�się.�Zo�sta�wi�li�śmy�po so�bie�mi�-
lio�ny�po�tom�ków.�Ma�ło�jed�nak,�że�Du�dzie�nie
opła�ca� się� róż�ni�co�wa�nie� ge�nów� oby�wa�te�li
na czar�ne� i czer�wo�ne,� to� jest� ono� trud�ne
do prze�pro�wa�dze�nia�w prak�ty�ce.�Np.�ja�je�stem
wnu�kiem�ka�pi�ta�li�sty�krwio�pij�cy,�któ�re�go�kla�sa
ro�bot�ni�cza�wy�wio�zła�na tacz�kach�z je�go�fa�bry�-
ki.�Amo�ja�mat�ka�sta�ła�wte�dy�w oknie�i śpie�wa�-
ła�„Mię�dzy�na�ro�dów�kę”,�cie�sząc�się�z po�dró�ży
oj�ca� po�jaz�dem� nie�me�cha�nicz�nym.� Pie�śni� tej
na�uczy�ła�ją�zaś�mat�ka�z ro�du�ro�syj�skich�re�wo�-
lu�cjo�ni�stów.�W Pol�sce�po�li�tycz�nie�czy�ste�ro�do�-
wo�dy�są�rzad�sze�na�wet�od czy�stych�rąk.
W swo�jej�słyn�nej�wy�po�wie�dzi�Ja�ro�sław�Ka�-
czyń�ski� po�dzie�lił� pod�da�nych� na po�tom�ków
AK�i ge�sta�po.�W cza�sach�mo�je�go�dzie�ciń�stwa
obie�te�in�sty�tu�cje�by�ły�żwa�we.�AK�mnie�roz�-
śmie�sza�ło� przez� swe� ob�rzę�dy� i bez�rad�ność.
Na�to�miast� ge�sta�po� trak�to�wa�łem� bar�dzo� po�-
waż�nie.�Ra�czej�więc�je�stem�po�tom�kiem�taj�nej
po�li�cji�pań�stwo�wej III Rze�szy,�cho�ciaż�z dru�-
giej�stro�ny�nie�do�stat�kom�w pra�cy�tej�in�sty�tu�-
cji�za�wdzię�czam�ży�cie.

An�drzej�Du�da�jest�an�ty�ko�mu�ni�-

stą�i post�ko�mu�ni�stą�w jed�nym.

Post�ko�mu�ni�stą,�gdyż�zo�stał�wy�-

bra�ny�z mo�cy�prze�pi�sów�kon�-

sty�tu�cji,�któ�rą�Ka�czyń�ski�okre�-

śla�ja�ko�post�ko�mu�ni�stycz�ną,

i przy�się�gał,�że�bę�dzie�prze�-

strze�gał�owe�go�post�ko�mu�ni�-

stycz�ne�go�gów�na.�Je�go�an�ty�ko�-

mu�nizm�prze�ja�wia�się�zaś

w krzy�wo�przy�się�stwie,�

czy�li�ła�ma�niu�te�go,�cze�mu�

miał�być�wier�ny,�przyj�mu�jąc�

Bo�ga�za po�moc�ni�ka.

Jak�wia�do�mo�z ogła�sza�nych�i po�tem�cho�-
wa�nych� pro�jek�tów� kon�sty�tu�cji� pi�sa�nych
przez�PiS,�wa�bi�kiem�dla�lu�du�ma�być�sil�niej�-
sze� od�wo�ła�nie� się� we� wstę�pie� do Bo�ga.� Tę
pre�am�bu�łę� moż�na� so�bie� wy�obra�zić� tak:
„W imię�Bo�ga�Wszech�mo�gą�ce�go,�Je�go�Sy�na
kró�la�Pol�ski�i kró�lo�wej�mat�ki�za�wsze�dzie�wi�-
cy� my,� Na�ród� Pol�ski,� stwo�rzo�ny� ak�tem
chrztu�świę�te�go�w 966�ro�ku,�ży�ją�cy�tra�dy�cją
po�wstań� –� od bar�skie�go� po war�szaw�skie,
opie�ra�jąc� się� na ko�ściach� żoł�nie�rzy� wy�klę�-
tych,�wy�klu�cza�my�ze�swo�je�go�or�ga�ni�zmu�ko�-
mu�ni�stów,� Tu�sków,� agen�tów� i zło�dziei…
i ble,�ble”.
Bar�dziej�mia�ro�daj�na�niż�Du�da�po�li�tyk�PiS,
Kry�sty�na�Paw�ło�wicz,�wy�prze�dza�jąc�bel�we�der�-
czy�ka,�po�wie�dzia�ła,�że�no�wa�kon�sty�tu�cja�po�-
win�na�zli�kwi�do�wać�pań�stwo�wą�i praw�ną�cią�-
głość�po�mię�dzy�PRL�a RP�i ska�so�wać�art. 90
obo�wią�zu�ją�cej�kon�sty�tu�cji.�Mó�wi�on,�że�pań�-
stwo�mo�że�prze�ka�zać�część�swo�ich�kom�pe�ten�-
cji�or�ga�ni�za�cji�mię�dzy�na�ro�do�wej.�Kon�kret�nie
cho�dzi�Paw�ło�wicz�o to,�aby�z mo�cy�sa�mej�no�-
wej�kon�sty�tu�cji�Pol�ska�nie�mo�gła�na�dal�na�le�-
żeć�do Unii�Eu�ro�pej�skiej.
Tra�gi�ko�mizm� ży�cia� po�li�tycz�ne�go� po�głę�bia
par�tia�Ku�ki�za.�Li�czy�ona�na to,�że�po wy�bo�-
rach�par�la�men�tar�nych�w 2019�r.�sta�nie�się�ko�-
ali�cjan�tem�PiS,�ale�jed�no�cze�śnie�sa�ma�to�so�bie
unie�moż�li�wia.� Ku�kiz� ’15� za�cho�wu�je� się� jak
ku�ra,�któ�ra� już�grze�je�wo�dę�na ro�sół�z sie�bie
i wy�dzio�bu�je�swo�je�pió�ra,�za�nim�obe�tnie�nie�-
przy�dat�ną� do zu�py� gło�wę.� Czo�ło�wym� dą�że�-
niem�par�tii�są�jed�no�man�da�to�we�okrę�gi�wy�bor�-
cze.�Gdy�by�je�wpro�wa�dzić,�ry�wa�li�za�cja�o każ�dy
man�dat� to�czy�ła�by� się� mię�dzy� PiS� a� PO� lub
zblo�ko�wa�ną�opo�zy�cją.�Wśród 460�okrę�gów�wy�-
bor�czych�nikt�nie�wy�pa�trzy�ta�kie�go,�w któ�rym
więk�szość�gło�sów,�a za�tem�i man�dat�po�sel�ski,
mógł�by�zdo�być�ku�ki�zo�wiec. I na tym�po�le�ga
si�ła�Sche�ty�ny,�że�ist�nie�ją�więk�si�od nie�go�po�-
pa�prań�cy. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

n Por�tal�Fron�da.pl alar�mu�je,�że�gu�ma�do żu�cia�za�bi�ja�plem�ni�ki.�Dzien�ni�-
ka�rze�„Fron�dy”�przed po�łknię�ciem�ko�niecz�nie�po�win�ni�usu�wać�gu�mę
z ust!

nOj�ciec�Ta�de�usz�Ry�dzyk za�pew�nił,�że�Ra�dio�Ma�ry�ja�jest�utrzy�my�wa�-
ne�wy�łącz�nie�przez�słu�cha�czy.�Wa�dy�słu�chu�w pew�nym�wie�ku�mo�gą
być�bło�go�sła�wień�stwem.

nKry�sty�na Paw�ło�wicz za�po�wie�dzia�ła,� że�pre�zy�den�to�wi�Ma�cro�no�wi
też�„da�my�ra�dę”.�Em�ma�nu�el�to�Bo�lek?

n Le�szek�Mil�ler za�dał�py�ta�nie,�czy�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�po�sia�da�kar�tę
węd�kar�ską.�Jak�wia�do�mo�od ostat�nich�wy�bo�rów�pre�zy�denc�kich,�Mil�-
ler�nie�po�sia�da�upraw�nień�rol�ni�czych.

nJa�ro�sław�Go�win za�de�kla�ro�wał,�że�nie�przy�tu�la�się�do fa�ce�tów.�Pan
mi�ni�ster�wo�li�bez�przy�tu�la�nia.

nBe�ata�Kem�pa po�wie�dzia�ła,�że�wszę�dzie�–�na uli�cy,�w skle�pach�–�wy�-
brzmie�wa�„trzy�maj�cie�ten�kurs”.�Czy�ten�sam�głos�ka�zał�trzy�mać�kurs
na lot�ni�sko�w Smo�leń�sku?

nSo�ra�ja�P., sio�stra�twór�cy�me�to�dy�„na wnucz�ka”,�sta�nie�przed są�dem.
To�se�rio�był�ro�dzin�ny�in�te�res!

n Kul�tu�ral�ny�por�tal�„Tip�Ber�lin”�umie�ścił�ko�re�spon�den�ta�TVP�Ce�za�re�-
go�Gmy�za w ran�kin�gu�stu�naj�bar�dziej�że�nu�ją�cych�miesz�kań�ców�sto�-
li�cy�Nie�miec.�Pro�si�my�się�nie�mar�twić,� jest�du�ża�szan�sa,�że�za rok
red.�Gmyz�bę�dzie�w pierw�szej�dzie�siąt�ce.�

MARTA M.
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To�by�ła�wiel�ka�chwi�la�dla�pa�ra�gra�-
fów. 31�paź�dzier�ni�ka 2005�r.�Te�raz�Ka�-
zi�mierz� Mar�cin�kie�wicz� bry�lu�je
wTVN 24,�ale�wów�czas�to�on�ja�ko�pre�-
mier� pierw�sze�go� pi�sow�skie�go� rzą�du
po�wo�łał� Zbi�gnie�wa�Zio�brę� na sta�no�-
wi�sko�mi�ni�stra�spra�wie�dli�wo�ści.�A ten
wziął�się�ostro�do pra�cy.
Jej�efek�ty�nie�któ�rzy�pew�nie�pa�mię�-

ta�ją.�Oprócz�ła�pa�nia�kar�dio�chi�rur�gów
za�bój�ców,�sę�dziów�ła�pów�ka�rzy�czy�by�-
łych�mi�ni�strów�ma�ją�cych� być� człon�-
ka�mi�ma�fii�(patrz�Bli�da)�mi�ni�ster�Zio�-
bro�oraz�je�go�pod�wład�ni�zaj�mo�wa�li�się
le�gi�sla�cyj�ną� drob�ni�cą.� Zmie�nia�no
prze�pi�sy,�nie�za�wsze�roz�sąd�nie�i nie�za�-
wsze�zgod�nie�z kon�sty�tu�cją.�Czy�li�tak
jak�te�raz.�

Lu�dzie�o ca�łych�na�zwi�skach
Wtym�szczę�snym�okre�sie�pierw�sze�-

go�pa�no�wa�nia�Zio�bry�Ma�rek� J.� pa�rał
się� dzia�łal�no�ścią� go�spo�dar�czą.� Miał
fir�mę� trans�por�to�wą,� cię�ża�rów�ki� jeż�-
dżą�ce�po ca�łej�Eu�ro�pie,�ob�szer�ne�biu�-
ro,�se�kre�tar�kę�i żo�nę�sę�dzię.�Miał�rów�-
nież� ca�łe� na�zwi�sko,� tak� jak� np.� pan
Zio�bro,�a nie�tyl�ko�pierw�szą�li�te�rę�na�-
zwi�ska.�
Dziś�Ma�rek�J.�nie�ma�ca�łe�go�na�zwi�-

ska,�cię�ża�ró�wek,�biu�ra�ani�se�kre�tar�ki.
Wszyst�ko�to�za�bra�ła�mu�pro�ku�ra�tu�ra.
Ma�żo�nę,�ale�dru�gą.�Sę�dzia�wo�la�ła�zo�-
stać� przy ca�łym� na�zwi�sku,� a nie
przy ini�cja�le.� Mi�mo� to� Mar�ko�wi� J.
dzie�je� się�nie�źle.� Jest� ce�nio�nym� lo�gi�-
sty�kiem�i wy�kła�dow�cą�wyż�szej�uczel�-
ni,�a tak�że�eks�per�tem�giełd�trans�por�-
to�wych.�Za�ra�bia�nie�złą�ka�sę,�ma�więc
ko�lej�ny�po�wód�do nie�po�ko�ju.
Ko�lej�ny,�gdyż�kil�ka�dni�te�mu�Bog�-

dan�Święcz�kow�ski�zła�jał�swo�ich�pod�-
wład�nych.� Święcz�kow�ski� to� ko�lej�ny
czło�wiek�mo�gą�cy� po�szczy�cić� się� peł�-
nym� brzmie�niem� na�zwi�ska.� Od�da�ny
czło�wiek�Zio�bry.�Dzię�ki�nie�mu�awan�-
so�wał� jak�ma�ło� kto�w dzie�jach� or�ga�-
nów�ści�ga�nia.�Z pro�ku�ra�to�ra�nad�zo�ru�-
ją�ce�go� je�den� z ko�mi�sa�ria�tów� po�li�cji
w po�wia�to�wym�So�snow�cu�awan�so�wał
bez�po�śred�nio� do Pro�ku�ra�tu�ry�Kra�jo�-
wej.� Za pierw�szych� rzą�dów� PiS� był
sze�fem� Agen�cji� Bez�pie�czeń�stwa� We�-
wnętrz�ne�go� (wte�dy� zgi�nę�ła� Bli�da).
Na�stęp�nie,� ja�ko� pro�ku�ra�tor� w sta�nie
spo�czyn�ku,� dał� się� wy�brać� na po�sła
w okrę�gu�wał�brzy�skim�i rad�ne�go�wo�-
je�wódz�kie�go�w sej�mi�ku� ślą�skim.�Na�-
stęp�nie� ze� zdzi�wie�niem� do�wie�dział
się,�że�prze�pi�sy�za�ka�zu�ją�peł�nie�nia�jed�-
no�cze�śnie� funk�cji� po�sła� czy� rad�ne�go
sej�mi�ku� oraz� po�bie�ra�nia� upo�sa�że�nia
pro�ku�ra�to�ra.�Sąd�ad�mi�ni�stra�cyj�ny�od�-
rzu�cił�je�go�skar�gę,�gdy�wy�ga�sza�no�mu
man�dat� rad�ne�go.�Ta�ki� z nie�go� praw�-
nik�i fa�cho�wiec.
Ten�świet�ny�praw�nik�dziś�jest�pro�-

ku�ra�to�rem�kra�jo�wym.�Nad�zor�cą�po�zo�-
sta�łych. I kil�ka�dni�te�mu�oznaj�mił,�że
ci� źle� się� sta�ra�ją.� Co�raz� mniej� ka�sy
wpły�wa�do bu�dże�tu�pań�stwa�z ty�tu�łu
za�ję�te�go� ma�jąt�ku.� Opier�do�lił� pod�-
wład�nych,�że�fol�gu�ją�prze�stęp�com.�Za�-
ję�li� bo�wiem� ma�ją�tek� wart� za�le�d�-
wie 251�mln�zł,�a jest�to�mniej�o 51�mln

w sto�sun�ku� do ro�ku� wcze�śniej�sze�go.
Pro�ku�ra�to�rzy� naj�czę�ściej� zaj�mo�wa�li
nie�ru�cho�mo�ści,�ze�gar�ki�oraz�kosz�tow�-
no�ści,�ale�za�bra�li�je�tyl�ko 21�ty�siąc�om
prze�stęp�ców,�a to�oko�ło 10�tys.�mniej
niż� rok� wcze�śniej.� Ma�ją� się� wziąć
do ro�bo�ty.�Po�miń�my�te�drob�ne�wąt�pli�-
wo�ści,�czy�o tym,�kto�jest�prze�stęp�cą,
de�cy�du�je�sąd,�czy�pro�ku�ra�tor.

Czło�wiek�z ini�cja�łem
Ma�rek�J.�prze�stęp�cą�jest.�Ska�za�nym

kil�ka�krot�nie.� Był� rów�nież� unie�win�-
nia�ny,� ale� to� dro�biazg� wart� naj�wy�żej
wzmian�ki.
Po raz�pierw�szy�usi�ło�wa�no�go� ska�-

zać�za pierw�szych�rzą�dów�Zio�bry.�Pro�-
ku�ra�tu�ra� za�bez�pie�czy�ła� mu� wów�czas
sa�mo�chód�cię�ża�ro�wy�w związ�ku�z kra�-
dzie�żą� to�wa�ru� spod� plan�de�ki.� Sa�mo�-
chód� stał� ja�ko� do�wód� w spra�wie
na par�kin�gu� strze�żo�nym.� Po wie�lu
mie�sią�cach� oka�za�ło� się,� że� wła�ści�ciel
od�zy�ska�au�to�pod wa�run�kiem�za�pła�ce�-
nia�wie�lu�ty�się�cy�zło�tych�za par�ko�wa�-
nie.�Po�zwał�więc�pro�ku�ra�tu�rę�do są�du.
Pro�ku�ra�tu�ra�po�sta�wi�ła�mu�za�rzu�ty.

Do�ty�czy�ły�ła�ma�nia�pra�wa�pra�cy.�Cho�-
dzi�ło�o zwol�nie�nie�dys�cy�pli�nar�ne�jed�-
ne�go� z kie�row�ców.� Zo�stał� ska�za�ny,
choć�twier�dził,�że�cho�dzi�ło�o spór�mię�-
dzy�nim�a pra�cow�ni�kiem.�Spór,�któ�ry
po�wi�nien� być� to�czo�ny�na dro�dze� cy�-
wil�nej.�
Fir�ma�Mar�ka�J.�wy�sta�wia�ła�kil�ka�set

fak�tur� mie�sięcz�nie.� Za�wsze� zda�rza�ło
się,�że�ktoś�kil�ku�z nich�nie�za�pła�cił.
Je�go�fir�ma�kie�ro�wa�ła�do są�dów�po�zwy
o za�pła�tę.� By�ło� to� od stu� do dwu�stu
spraw� rocz�nie.� Cho�dzi�ło� o cał�kiem
nie�ma�łe�pie�nią�dze,�któ�re�fir�ma�tra�ci�ła,
po�nie�waż� są�dy� od�da�la�ły� po�zwy� al�bo
pro�wa�dzi�ły�spra�wy�tak,�że�od�zy�ski�wał
tyl�ko�część�na�leż�nych�mu�pie�nię�dzy.
–�Jak�to�moż�li�we?�–�za�py�tał�kie�dyś

praw�ni�ka.�A ten�wska�zał�mu�kil�ka�no�-
wych�prze�pi�sów,�wpro�wa�dzo�nych� już
za cza�sów�Zio�bry.
–�W za�sa�dzie�ten,�ten�i ten�nie�zgod�-

ne�są�z kon�sty�tu�cją�–�stwier�dził�praw�-
nik.�–�Ale�to�tyl�ko�mo�ja�skrom�na�opi�-
nia.�Mam�po�dej�rze�nie,�że�kil�ka�ko�lej�-
nych�to� też�bu�ble�praw�ne.�Ale� to� też
jest�tyl�ko�mo�ja�skrom�na�opi�nia.

Pró�ba�ode�gra�nia
Ma�rek� J.�w noz�drzach�po�czuł�woń

krwi.�Bę�dzie�mógł�się�ode�grać.
–�Za�skar�ża�my�–za�de�cy�do�wał.
–�Ale�to�kosz�tu�je�–�ostrzegł�go�praw�-

nik. I wy�ja�śnił,�że�pod skar�gą�do Try�-
bu�na�łu� Kon�sty�tu�cyj�ne�go� mu�si� się
pod�pi�sać�ad�wo�kat.�Bę�dzie�dro�go,�gdyż
re�pre�zen�to�wa�nie� przed naj�waż�niej�-
szym�są�dem�w Pol�sce�to�nie�prze�lew�ki.
Po kil�ka�ty�się�cy�zło�tych�od pa�pier�ka.�
–�Wcho�dzę�w to�–�za�de�cy�do�wał�Ma�-

rek J.–�Na wa�ka�cje�za�miast�naMa�le�di�-
wy�po�le�cę�do Du�ba�ju.�
I się�za�czę�ło.�DoTry�bu�na�łu�Kon�sty�-

tu�cyj�ne�go�po�pły�nę�ły�skar�gi.�Naj�lep�sze
w tym�wszyst�kim�jest� to,�że�nie�któ�re
z nich� by�ły� sku�tecz�ne.� W ko�lej�ce
na roz�pa�trze�nie� cze�ka� jesz�cze� wie�le
skarg� skie�ro�wa�nych� przez� praw�ni�ka
na wnio�sek�Mar�ka�J.�Nie�któ�re�na�wet

od ośmiu�lat.�Ale�nie�któ�re�za�skar�żo�ne
prze�pi�sy� już� wy�le�cia�ły� w po�wie�trze.
5� skarg� kon�sty�tu�cyj�nych� TK� roz�pa�-
trzył�po�zy�tyw�nie,�uchy�la�jąc�prze�pi�sy.
Naj�lep�sze�jed�nak�by�ło�to,�że 3�spo�śród
nich�TK�roz�pa�trzył�bez�roz�pra�wy,�tak
oczy�wi�sta� by�ła� nie�zgod�ność� prze�pi�-
sów�z kon�sty�tu�cją.

Ma�rek�J.�i je�go�praw�nik�

cie�szy�li�się�już,�że�zro�bią

siecz�kę�z prze�pi�sów�mi�ni�-

stra�Zio�bry,�gdy�przy�szło

we�zwa�nie�do pro�ku�ra�tu�ry�

na prze�słu�cha�nie.

Tam�upier�dli�wy�biz�nes�men�do�wie�-
dział�się,�że�wszyst�kie�je�go�skar�gi�kon�-
sty�tu�cyj�ne�zo�sta�ły�do�kład�nie�zba�da�ne.
Pod�czas�ba�da�nia�wy�kry�to�obrzy�dli�we
fał�szer�stwo.�Ma�rek�J.�sfał�szo�wał�pod�-
pi�sy�swo�je�go�praw�ni�ka�i zo�sta�nie�za to
su�ro�wo�uka�ra�ny.

Fał�szer�stwo
Akt�oskar�że�nia�tra�fił�do są�du�w Ka�-

to�wi�cach� (VII K1103/10).� Ma�rek� J.
i je�go� praw�nik� wte�dy� za�po�zna�li� się
z ma�te�ria�łem�do�wo�do�wym�ze�bra�nym
przez� pro�ku�ra�tu�rę,� gdzie� prze�czy�ta�li,
że� żad�ne�go� prze�stęp�stwa� nie� by�ło.
Pro�ku�ra�tu�ra�bo�wiem�po�wo�ła�ła�dwóch
bie�głych�gra�fo�lo�gów,�a ci�na żad�nej�ze
skarg� kon�sty�tu�cyj�nych� nie� wy�kry�li
sfał�szo�wa�ne�go�pod�pi�su.�
Mi�mo� to� pro�ku�ra�tu�ra� upie�ra�ła� się

przy swo�im.�Biz�nes�men�pod�ro�bił�pod�-
pis�re�pre�zen�tu�ją�ce�go�go�praw�ni�ka.�Sąd
ze�chciał� ich� prze�słu�chać.� Za�czął
od przed�się�bior�cy.
–�Ni�cze�go�nie�sfał�szo�wa�łem�–�za�pew�-

nił�Ma�rek�J.�
–�A ja�kieś�do�wo�dy�na to,�że�fał�szo�-

wa�nia� pod�pi�sów� nie� by�ło?� –� za�py�tał
sąd.
–�Po co�ja�kieś�do�wo�dy?�–�zdzi�wił�się

na to�biz�nes�men.�–�Ca�łe�to�oskar�że�nie
to�ab�surd.
–�Ab�surd?�–�te�raz�zdzi�wił�się�sąd.�
–� W do�dat�ku� oczy�wi�sty� –� od�parł

Ma�rek� J.� –� Prze�pi�sy� mó�wią,� że
przed Try�bu�na�łem� Kon�sty�tu�cyj�nym
sta�je� praw�nik,� któ�ry� pod�pi�sał� się
pod skar�gą�kon�sty�tu�cyj�ną.�No�więc�ja�-
ki�sens�mia�ło�by�pod�ra�bia�nie�je�go�pod�-
pi�su?

Sę�dzia�za�my�ślił�się.�Mo�że�w tym�jest
ja�kaś�lo�gi�ka.�Tyl�ko�ja�ka?
–� No� a po�za� tym� –� do�dał� Ma�rek

J.�–�moż�na�prze�słu�chać�praw�ni�ka.�Po�-
wie,�czy�pod�pi�sy�wał�skar�gi,�czy�ich�nie
pod�pi�sy�wał.
Sąd�we�zwał�na prze�słu�cha�nie�praw�-

ni�ka.�Ten�od�po�wie�dział,�że�chęt�nie�ze�-
zna,�jak�by�ło,�pod wa�run�kiem�że�zo�sta�-
nie� zwol�nio�ny� z ta�jem�ni�cy� ad�wo�kac�-
kiej.�Prze�pi�sy�nie�ze�zwa�la�ją�mu�mó�wić
o spra�wach� do�ty�czą�cych� klien�tów,
w prze�ciw�nym�ra�zie�gro�zi�mu�wy�da�le�-
nie�z za�wo�du.�Ale�je�śli�we�wła�ści�wym
try�bie�zo�sta�nie�zwol�nio�ny�z za�cho�wa�-
nia� ta�jem�ni�cy� ad�wo�kac�kiej,� wów�czas
po�wie,�jak�by�ło. I sąd�do dziś�go�nie�był
ła�skaw� prze�słu�chać.� Ma�rek� J.� zo�stał
zaś�ska�za�ny�za fał�szer�stwo.

Ci,�co�pi�szą�i czy�ta�ją
Skar�ga�na ten�wy�rok�tra�fi�ła�do ko�lej�-

ne�go�są�du�wKa�to�wi�cach�(VIKa184/14).
Sąd�ape�la�cyj�ny�wy�wa�lił�wy�rok�ska�zu�ją�-
cy�do ko�sza.�Jak�wy�tłu�ma�czył,�nie�wia�-
do�mo,� za co�Ma�rek� J.� zo�stał� ska�za�ny.
Uza�sad�nie�nie�wy�ro�ku�ska�zu�ją�ce�go�nie
po�le�ga� bo�wiem� na prze�pi�sa�niu� ak�tu
oskar�że�nia.� Przy�cze�pił� się� rów�nież
do te�go,�że�bie�gli�nie�zna�leź�li�żad�ne�go
sfał�szo�wa�ne�go� pod�pi�su. I do te�go,� że
nie� prze�słu�cha�no� praw�ni�ka.� Spra�wa
wró�ci�ła�do są�du�pierw�szej�in�stan�cji.
Ak�tem�oskar�że�nia�za�jął�się�na�stęp�-

ny�sąd�w Ka�to�wi�cach�(VIII K364/14).
Po�wo�łał� jesz�cze� jed�ne�go� bie�głe�go.
Gra�fo�log� zba�dał� skar�gi� i zno�wu� nie
zna�lazł�fał�szer�stwa.�Tym�ra�zem�jed�nak
pro�ku�ra�tu�ra�do�brze�się�na to�przy�go�-
to�wa�ła.�Po�wo�ła�ła�jesz�cze�jed�ne�go�bie�-
głe�go,� za�trud�nio�ne�go� w kra�kow�skim
In�sty�tu�cie�Seh�na.
–�Tam�są�naj�lep�si� fa�chow�cy�w kra�-

ju� –� do�wo�dził� pro�ku�ra�tor.� –� Od�two�-
rzy�li� sło�wa,� któ�re� pa�da�ły�w kok�pi�cie
rzą�do�we�go� tu�po�le�wa� tuż� przed ka�ta�-
stro�fą�smo�leń�ską.�A ten,�któ�re�go�zgła�-
sza�my,�spraw�dzał�au�ten�tycz�ność�pod�-
pi�su�Wa�łę�sy�pod�kwi�ta�mi�dla�Służ�by
Bez�pie�czeń�stwa.
Sąd� po�wo�łał� bie�głe�go� zgło�szo�ne�go

przez�pro�ku�ra�tu�rę.�Ten�do�stał�ob�szer�-
ną� ko�re�spon�den�cję� z Try�bu�na�łem
Kon�sty�tu�cyj�nym.� Nie� tyl�ko� sa�me
skar�gi,�lecz�wie�le�pism�do�dat�ko�wych.
Jak�to�z są�da�mi�by�wa,�rów�nież�TK�żą�-
dał� do�sy�ła�nia� co�raz� to� ko�lej�nych� pa�-
pier�ków.�W su�mie�bie�gły�miał�do zba�-
da�nia� po�nad 100� pa�ra�fek� praw�ni�ka.

Dwie� z nich� mia�ły� łuk� o dłu�go�ści
ok. 2 mm�iden�tycz�ny�jak�w pod�pi�sach
Mar�ka�J.�Bie�gły�orzekł,�że�mo�gą�to�być
fał�szyw�ki.
Z opi�nii�bie�głe�go�wy�ni�ka,�że�Ma�rek

J.� mógł� pod�ro�bić� pod�pi�sy� swo�je�go
praw�ni�ka,�po�nie�waż�po�sia�da�umie�jęt�-
ność�pi�sa�nia.
Co�wię�cej,�pod�pi�sy�Mar�ka�J.�są�sko�-

or�dy�no�wa�ne�i upo�rząd�ko�wa�ne,�a pod�-
pi�sy�praw�ni�ka�cha�otycz�ne.�Choć�w in�-
nej�czę�ści�opi�nii�bie�gły�pi�sał�na od�wrót.�
Praw�nik�Mar�ka�J.,�któ�ry�i tym�ra�zem

nie� zo�stał� prze�słu�cha�ny,� miał� wra�że�-
nie,�że�opi�nia�zo�sta�ła�skle�jo�na�z dwóch
in�nych.�Z pew�no�ścią�nie�by�ła�upo�rząd�-
ko�wa�na,�a cha�otycz�na�i ow�szem.�Na�pi�-
sał�do In�sty�tu�tu�Seh�na�i otrzy�mał�od�-
po�wiedź,� że� wnio�sko�wa�ny� bie�gły� ma
wy�kształ�ce�nie�den�dro�lo�ga.
Den�dro�log�to�eks�pert�oddrzew.�Drze�-

wa,�jak�wie�my,�nie�pi�szą.�Nie�ro�bią�pa�-
raf,� a tym� bar�dziej� pod�pi�sów.� Ale� ten
den�dro�log�fa�scy�no�wał�się�sta�ro�dru�ka�mi
i na�był�spo�rą�umie�jęt�ność�od�róż�nia�nia
ory�gi�na�łów�od fal�sy�fi�ka�tów.�Pro�ku�ra�tu�-
ra�go�prze�szko�li�ła�i na�był�upraw�nie�nia
bie�głe�go.�Zna�jąc�się�po�cząt�ko�wo�na dru�-
ku,�oce�nia�dziś�rów�nież�pod�pi�sy.�

Azyl
Ma�rek�J.�zo�stał�po�now�nie�ska�za�ny.

Cią�gle�nie�wie,�za co.�W trak�cie� te�go
cze�ka�nia�zło�żył�wnio�ski�o azyl�w kil�ku
am�ba�sa�dach,�m.in.�w bel�gij�skiej,�cze�-
skiej�i USA.�
Na�pi�sał:� „Proś�bę� o udzie�le�nie

ochro�ny� i azyl� po�li�tycz�ny� mo�ty�wu�ję
wy�łącz�nie�po�czu�ciem�za�gro�że�nia�w sy�-
tu�acji,�gdy�re�żim�pol�skie�go�rzą�du�sta�-
ra� się� »za�blo�ko�wać«� mo�je� dzia�ła�nia
w obro�nie� praw� oby�wa�tel�skich� po�-
przez�pró�bę�uwię�zie�nia�mnie�za rze�ko�-
mo�po�peł�nio�ne�prze�stęp�stwo�po�spo�li�-
te,�zwią�za�ne�z wal�ką�o pra�wa�oby�wa�-
tel�skie”.
Do wnio�sku�do�łą�czył�rocz�ne�ze�zna�-

nia� po�dat�ko�we� swo�je� oraz� mał�żon�ki,
aby� tam� wie�dzia�no,� że� nie� jest� go�ło�-
dup�cem.�W am�ba�sa�dzie�bel�gij�skiej�je�-
go�wnio�sek� zo�stał� od ra�zu� od�wa�lo�ny.
Po�wie�dzia�no�mu,�że�Pol�ska�jest�osto�ją
de�mo�kra�cji.�Po�dob�nie�u Ame�ry�ka�nów.
W am�ba�sa�dzie� cze�skiej� usły�szał,� że
wnio�sek�o azyl�zo�stał�prze�sła�ny�do od�-
po�wied�nie�go� mi�ni�ster�stwa� w Pra�dze.
Ma�cze�kać�na od�po�wiedź.� �

mcieslak@redakcja.nie.com.pl

Pierwszy azylant polityczny ucieka z Polski do Czech.
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przednia  TRÓJKA

Wy�stą�pie�nie� Ka�miń�skie�go� (jest� on
wi�ce�pre�ze�sem�PiS,�człon�kiem�Ko�mi�te�-
tu�Po�li�tycz�ne�go�i pre�zy�dium�oraz�sze�-
fem�sto�łecz�nych�struk�tur�par�tii)�nie�by�-
ło�przy�pad�ko�we� i od�by�ło� się� za�le�d�wie
4�dni�po spek�ta�ku�lar�nym�mar�szu�opo�-
zy�cji,� w któ�rym� uczest�ni�czy�ło� po�nad
200� ty�się�cy� lu�dzi.� Wał�ko�wa�ne� po�tem
przez� pi�sow�skie� me�dia� mia�ło� przy�kryć
oka�za�ne�nauli�cach�War�sza�wy�nie�za�do�wo�-
le�nie�spo�łecz�ne�wo�bec�obo�zu�rzą�dzą�ce�go.�

Ko�or�dy�na�tor�służb�spe�cjal�nych�i je�-
go� za�stęp�ca� do�sko�na�le� zna�ją� się� na
urzą�dza�niu� mi�sty�fi�ka�cji.� Ka�miń�ski
i Wą�sik� (za pierw�szych� rzą�dów� PiS
sta�li� na cze�le� CBA)� zo�sta�li� ska�za�ni
na ka�ry� bez�względ�ne�go� wię�zie�nia
za nad�uży�cie� wła�dzy�w spra�wie� tzw.
afe�ry�grun�to�wej.�Aby�po�grą�żyć�ko�ali�-

cjan�ta� PiS� i wi�ce�pre�mie�ra� An�drze�ja
Lep�pe�ra,�któ�ry�nie�oka�zy�wał�wy�star�-
cza�ją�cej�lo�jal�no�ści�wo�bec�Ka�czyń�skie�-
go,� pod�ję�li� nie�le�gal�ne�dzia�ła�nia� ope�-
ra�cyj�ne,� sfa�bry�ko�wa�li� do�ku�men�ty
ma�ją�ce� po�słu�żyć� do wro�bie�nia� go
w lip�ną�afe�rę.�W skan�da�licz�nych�oko�-
licz�no�ściach�w li�sto�pa�dzie 2015�r.�An�-

drzej�Du�da�uła�ska�wił�kum�pli,�za�pew�-
nia�jąc�im�bez�kar�ność,�a ci�zo�sta�li�mi�-
ni�stra�mi� od�po�wie�dzial�ny�mi� za� nad�-
zór� nad� służ�ba�mi� spe�cjal�ny�mi.� Tak
wy�glą�da�ma�fij�ne� pań�stwo� PiS.� Rę�ka
rę�kę�my�je.� �

sikorski@redakcja.nie.com.pl

PS�Tuż�przed od�da�niem�ar�ty�ku�łu�do dru�ku�do�sta�-
łem�wia�do�mość�od pro�ku�ra�tor�Bia�lik,�że�śledz�two
w spra�wie�in�wi�gi�la�cji�by�łe�go�kie�row�nic�twa�CBA
i ABW�pro�wa�dzi�Pro�ku�ra�tu�ra�Okrę�go�wa�wGli�wi�-
cach.�Rzecz�nik� tam�tej�szej� pro�ku�ra�tu�ry� prze�sła�ła
je�dy�nie�la�ko�nicz�ną�in�for�ma�cję,�że�pro�wa�dzo�ne�jest
„po�stę�po�wa�nie�przy�go�to�waw�cze�w spra�wie�prze�-
kro�cze�nia�w okre�sie�od stycz�nia 2013�r.�do mar�-
ca 2015�r.�wWar�sza�wie�przez�funk�cjo�na�riu�szy�pu�-
blicz�nych�przy�słu�gu�ją�cych�im�upraw�nień�po�przez
po�dej�mo�wa�nie�czyn�no�ści�o cha�rak�te�rze�ope�ra�cyj�-
no�-roz�po�znaw�czym� po�mi�mo� bra�ku� pod�staw
do pod�ję�cia�ta�kich�dzia�łań”,�a „treść�za�wia�do�mie�-
nia� zło�żo�ne�go� w ni�niej�szej� spra�wie� jest� ob�ję�ta
klau�zu�lą� ści�śle� taj�ne,� nie� ma� za�tem�moż�li�wo�ści
udzie�la�nia�pa�nu�w tym�za�kre�sie�in�for�ma�cji”.

Dokończenie ze str. 1

PiS kłapie i kłamie

Ziobro 
bez klamek
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Spu�ści�zna� Le�cha� Ka�czyń�skie�go.� Ka�wa�ler� naj�-
wyż�sze�go�od�zna�cze�nia�Związ�ku�So�li�dar�no�ści�Pol�-
skich� Kom�ba�tan�tów� „Sem�per� Fi�de�lis”� (za�wsze
wier�ny).�Nie�za�męż�na�żo�na�dwóch�mę�żów.�Mat�ka
dwoj�ga�dzie�ci�usta�la�ne�go�są�dow�nie�oj�co�stwa.�Po�sia�-
dacz�ka�to�reb�ki�Lo�uisa�Vu�it�to�na�za 15�tys.�zł,�kurt�ki
Monc�ler�za 8�tys.�i bu�tów�To�ry�Burch�za 2,2�tys.�oraz
psa�ra�sy�chi�hu�ahua.�Wy�bit�na�pu�bli�cyst�ka�li�de�ru�ją�-
ce�go�opi�nii�pu�blicz�nej�ty�go�dni�ka�„wSie�ci”.�Pre�zes
Fun�da�cji�im.�Ma�rii�i Le�cha�Ka�czyń�skich.�Gwiaz�da
so�cjo�me�trycz�na.�Be�ne�fi�cjent�ka 3�mln�zł�od�szko�do�-
wa�nia�za śmierć� ro�dzi�ców.�Wła�ści�ciel�ka�Au�di�Q7
i BMW�X5.�Trój�miej�ska�iko�na�mo�dy.�Cór�ka�śp.�pa�-
ry�pre�zy�denc�kiej�–�tak�mniej�wię�cej�bę�dzie�wy�glą�-
da�ła�no�tat�ka�bio�gra�ficz�na�kan�dy�dat�ki�na sta�no�wi�-
sko�Pre�zy�den�ta�RP�Mar�ty�Ka�czyń�skiej�w 2020�r.�
Oczy�wi�ście�przy�mio�tów�tych�przy�bę�dzie:�żar�-

li�wa�ka�to�licz�ka,�dok�tor�pra�wa�ad�mi�ni�stra�cyj�ne�-
go,�za�słu�żo�na�na po�lu�ochro�ny�zwie�rząt�fu�ter�ko�-
wych,�a po�nie�waż�bę�dzie�to�za�ra�zem 40.�rok�jej
uro�dzin,� to� tak�że:�rów�no�lat�ka�po�wsta�nia�„So�li�-
dar�no�ści”,�ko�bie�ta�pierw�szej�kla�sy,�dru�giej�mło�-
do�ści,� trze�cie�go�wy�mia�ru,� czwar�tej�de�ka�dy,�po�-
sia�da�ją�ca�szó�sty�zmysł,�po pro�stu�ósmy�cud�świa�-
ta.�Mat�ka�Bo�ska�so�poc�ka,�kró�lo�wa�Pol�ski.

•••

Nie,�nie�

– po gło ski, któ re roz la ły się po

śro do wi sku PiS w ku lu arach sej -

mo wych, ja ko by Ja ro sław Pol skę

Zbaw zwa rio wał, pro mu jąc bra ta -

ni cę na kan dy dat kę na pre zy den ta

w przy szłych wy bo rach, nie są wy -

ssa ne z pal ca. To zna czy ima gi na -

cja, że zwa rio wał, mo że jest praw -

dzi wa, na to miast że do wo dem

owe go wa riac twa jest me ce nat

nad bra ta ni cą w dro dze do pa ła cu

pre zy denc kie go – już nie.

W koń�cu� Ja�ro�sław�ma� nie�by�wa�le� szczę�śli�wą
rę�kę� w na�masz�cza�niu� pre�zy�den�tów� –� ma�jąc
na kon�cie�dwóch.�
On�giś� so�len�nie�obie�cał,� że�pre�zy�den�tem�sam

ni�gdy� nie� bę�dzie� i dla�te�go� pew�nie� świa�do�mie
prze�grał�wy�bo�ry�z Bro�ni�sła�wem�Ko�mo�row�skim.
Nie�speł�nio�ny�bio�lo�gicz�ne�oj�ciec,�ma�ją�cy�jed�nak
am�bi�cje,�aby�for�ma�cja�my�ślo�wa�ro�dzi�ny�Ka�czyń�-
skich� na�dal� rzą�dzi�ła� Pol�ską,� wska�zu�jąc� Mar�tę
na fo�tel�pre�zy�den�ta,�wy�bie�ra�kan�dy�dat�kę�ide�al�ną
i je�dy�nie�moż�li�wą.

•••

Ka�czyń�ski�w grun�cie�rze�czy�praw�do�po�dob�nie
nie�ufa�ni�ko�mu.�Zio�bro�i Kur�ski�oka�za�li�się�on�giś
wia�ro�łom�ni,� kom�plet�na� klę�ska.� Błasz�czak,� ach
ten�Błasz�czak,�żad�nej�wła�snej�my�śli.�Du�da�nar�-
ciarz,�któ�ry�w koń�cu�uwie�rzy,�że�jest�tym,�kim�go
wo�ła�ją,�Pre�zy�den�tem�RP,�za�wdzię�cza�ją�cy�swą�ka�-
rie�rę� stra�te�gicz�nej� umie�jęt�no�ści� pod�sta�wia�nia
krze�seł� pod ka�czyń�skie� ku�pry� Le�cha� i Jar�ka.
W koń�cu�się�men�to�ra�wy�rzek�nie,�no�i jed�nak�jest
po�sta�cią�po�śled�nie�go�for�ma�tu.�Po�kła�dać�na�dzie�ję
wwi�ce�pre�ze�sie�Ochot�ni�czej�Stra�ży�Po�żar�nej�gmi�-
ny�Brzesz�cze,�ja�ką�jest�pa�ni�Szy�dło?�Non�sens.

•••

Oby�dwa�ży�cio�ry�sy�–�Ja�ro�sła�wa�i Mar�ty�–�na�-
zna�czo�ne�są�ty�mi�sa�my�mi�tra�ge�dia�mi.�Ka�czyń�ski
stra�cił�bra�ta,�mat�kę�i bra�to�wą.�Nie�po�sia�da�ży�ją�-
cych�po�tom�ków.�Mar�ta�rów�nież�prze�ży�ła�przed�-
wcze�sną�utra�tę� ro�dzi�ców.� Ja�ro�sław� jest� obec�nie
oj�cem�Mar�ty,�tak�jak�był�w wie�ku�nie�mow�lę�cym
i przed�szkol�nym,� kie�dy� ja�ko� dziec�ko,� wi�dząc
stry�ja,�Mar�ta�mó�wi�ła,�że�to�ta�ta,�a ta�tę�my�li�ła�ze
stry�jem�–�nie�od�róż�nia�jąc�naj�wy�raź�niej�jed�ne�go
bliź�nia�ka�od dru�gie�go.�
Mar�ta� Ka�czyń�ska� jest� naj�waż�niej�szym� czło�-

wie�kiem�dla�Ka�czyń�skie�go,� jak� rów�nież�on� re�-
pre�zen�tu�je�dla�niej�war�tość�prio�ry�te�to�wą.�Po�łą�-
cze�ni� są� ideą� ży�we�go� pie�lę�gno�wa�nia� spu�ści�zny
po wiel�kim�pre�zy�den�cie�Le�chu�Ka�czyń�skim�i je�-
go�cho�ro�wi�tej�żo�nie.�Spu�ści�zną�Le�cha�w każ�dym
ro�zu�mie�niu�sło�wa�„spu�ści�zna”�jest�Mar�ta.�Krew
z krwi�po mie�czu�i po ką�dzie�li.�Je�dy�ną�gwa�ran�cją
trwa�nia�ka�czy�zmu�w bio�lo�gicz�nej�i fi�lo�zo�ficz�nej
for�mie�przez�ty�siąc�lat.�

•••

Obec�nie�w tym�ro�dzin�nym�tan�de�mie�Ka�czyń�-
ski� jest� więk�szy,� ale� wkrót�ce� gó�ro�wać� za�cznie
Mar�ta�z on�to�ge�ne�tycz�nych�choć�by�przy�czyn.

Mar�ta�nie�jest�po�li�ty�kiem�PiS�-u,�co�bę�dzie�za�-
le�tą� za 3� la�ta,� kie�dy� spo�łe�czeń�stwo� bę�dzie� już
znu�żo�ne�mo�no�ton�ny�mi�i mi�no�ro�wy�mi�po�my�sła�-
mi�rzą�du�oraz�od�czu�je�ujem�ne�skut�ki�lek�ko�myśl�-
nej�po�li�ty�ki�so�cjal�nej.�
Jak� do�no�szą� źró�dła,� pre�zes� PiS� pra�cu�je

nad umy�sło�wo�ścią�przy�szłej�pre�zy�dent�ki,�od�by�-
wa�jąc�z nią�co�dzien�ne�wie�lo�go�dzin�ne�roz�mo�wy
te�le�fo�nicz�ne�na te�ma�ty�po�li�tycz�ne.�Uświa�da�mia
jej�me�cha�ni�zmy�wła�dzy.�

„Za�wsze� ma� za�ję�te.� Ni�gdy� nie� moż�na� się
do niej�do�dzwo�nić,�a po�tem�tłu�ma�czy,�że�kon�-
tro�l�nie�dzwo�ni�ła�do stry�ja” –�mó�wi�je�den�z na�-
szych�roz�mów�ców.
Słusz�ne� więc� by�ło� umiesz�cze�nie� Mar�ty� Ka�-

czyń�skiej� przez� „Ga�ze�tę� Wy�bor�czą”� w gro�nie
pięć�dzie�się�ciu� naj�bar�dziej� wpły�wo�wych� ko�-
biet 2016�r.�„Ga�ze�ta…”�nie�osza�co�wa�ła�jej�po�zy�-
cji�na tej�krót�kiej�li�ście,�gdyż�mia�ła�ona�po�rzą�dek
al�fa�be�tycz�ny,�ale�gdy�by�to�zro�bi�ła,�Ka�czyń�ska�za�-
ję�ła�by� nie�chyb�nie� po�zy�cję� za�raz� po Szy�dło
i Gron�kie�wicz�-Waltz.

•••

3� la�ta� te�mu�Mar�ta� Ka�czyń�ska� nie� wy�klu�cza�ła
aspi�ra�cji� po�li�tycz�nych,� mó�wiąc:� „Mo�że� w przy�-
szło�ści�przyj�dzie�na to�czas”. Te�raz�jed�nak�twier�-
dzi�coś�in�ne�go:�„Po�cią�ga�mnie�pra�ca�na rzecz�kra�-
ju”.�Gdzie�in�dziej:�„De�ner�wu�ję�się,�gdy�sły�szę�lu�-
dzi,� któ�rzy� mó�wią,� że� nic� ich� nie� ob�cho�dzi.
Chcia�ła�bym,�że�by�wszy�scy�zda�li�so�bie�spra�wę,�że
głos�każ�de�go�jest�waż�ny,�że�tyl�ko�ra�zem�mo�że�my
coś�zbu�do�wać”.Oraz:�„Zro�bię�wszyst�ko,�aby�idee
mo�je�go�oj�ca�nie�po�szły�w za�po�mnie�nie”.
Co�raz�czę�ściej�w swo�ich�fe�lie�to�nach�dla�ty�go�-

dni�ka�„wSie�ci”�w spo�sób�spraw�ny�i ja�sny�zaj�mu�-
je� sta�no�wi�sko�w spra�wach� spo�łecz�nych,� go�spo�-
dar�czych�i po�li�tycz�nych,�a jej�my�śli�nie�ma�ją�cha�-
rak�te�ru� wtór�nych� ob�ser�wa�cji:� „Po�win�ni�śmy
otwo�rzyć�się�na współ�pra�cę�z Li�twą”;�„Cał�ko�-

wi�ty�za�kaz�abor�cji�za�gra�ża�ży�ciu�i zdro�wiu�ko�-
biet�(…),�każ�da�ko�bie�ta�mu�si�mieć�za�gwa�ran�-
to�wa�ną�moż�li�wość�pod�ję�cia�świa�do�mej�de�cy�zji
przy wspar�ciu� od�po�wied�nio� prze�szko�lo�ne�go
per�so�ne�lu�me�dycz�ne�go,�a tak�że�du�chow�nych”;
„Brak�do�stęp�no�ści�in�vi�tro�jest�hi�po�kry�zją”.�
Jest�też�au�tor�ką�dy�wa�ga�cji�po�dob�ne�go�ro�dza�ju:

Me�dia� spo�łecz�no�ścio�we� i kul�tu�ra� in�ter�ne�tu� są
oczy�wi�stym� za�gro�że�niem� dla� po�ko�le�nia� ro�-
ku 2000.�Sen�sow�ne�jest�przy�wró�ce�nie�za�sad�ni�czej
służ�by�woj�sko�wej,�bo…�u dzi�siej�szych�mło�dych
męż�czyzn�(pew�nie�mia�ła�na my�śli�swo�ich�dwóch
by�łych�mę�żów)�za�ni�ka�kon�dy�cja�fi�zycz�na.�
Im�pu�tu�je�się�z praw�do�po�do�bień�stwem�gra�ni�-

czą�cym�z pew�no�ścią,�że�po�mysł�sa�na�cji�prze�my�-
słu� okrę�to�we�go� w Szcze�ci�nie,� a wcze�śniej� po�-
chów�ku� pa�ry� pre�zy�denc�kiej� na Wa�we�lu� był� jej
au�tor�stwa.

•••

Za�py�ta�ni�przez�nas�ci,�któ�rzy�zna�ją�Mar�tę�Ka�-
czyń�ską�bli�żej�niż�ze�szpalt�ta�blo�idów,�mó�wią:�
–�Za�wsze�po�tra�fi�ła�przy�cią�gać�do sie�bie�lu�dzi,

by�ła� od�waż�na.� Sta�wa�ła� w cen�trum� i po�tra�fi�ła
przej�mo�wać�ini�cja�ty�wę.
–�Wszę�dzie,� gdzie� się� tyl�ko�po�ja�wia,� spo�ty�ka

się�z du�żym�sza�cun�kiem.�By�wa�za�wsze�w od�po�-
wied�nim�miej�scu�o od�po�wied�nim�cza�sie.�God�nie
peł�ni�obo�wią�zek�cór�ki�śp.�Le�cha�Ka�czyń�skie�go.
–�Jest�bar�dzo�sku�tecz�nym�i po�moc�nym�praw�-

ni�kiem.�Acz�kol�wiek�kan�ce�la�rię�pro�wa�dzi�od nie�-
daw�na,� cie�szy� się� spo�rym� za�ufa�niem.�Nikt� nie
od�cho�dzi�bez�po�ra�dy,�na�wet�je�że�li�nie�jest�w sta�-
nie�za nią�za�pła�cić.�To�praw�do�po�dob�nie�wy�nio�-
sła�z do�mu,�po oj�cu,�któ�ry�udzie�lał�bez�płat�nych
po�rad�ro�bot�ni�kom�w stocz�ni.
–� Ma� sze�ro�kie� kon�tak�ty� to�wa�rzy�skie.� Mar�ta

Ka�czyń�ska�on�giś�dzię�ki�oj�cu�po�zna�ła�trzech�pa�-
pie�ży�i kil�ku�pre�mie�rów.�Obec�nie�nad jej�dy�plo�-
ma�tycz�nym� oby�ciem� pra�cu�je� stryj,� ko�rzy�sta�jąc

z każ�dej�spo�sob�no�ści,�aby�przed�sta�wić�ją�na are�-
nie�mię�dzy�na�ro�do�wej,�jak�choć�by�pre�zy�den�to�wi
Sta�nów�Zjed�no�czo�nych.
–�Mi�mo�gorz�kich�do�świad�czeń�ma�bar�dzo�po�-

zy�tyw�ne�i cie�płe�na�sta�wie�nie�do lu�dzi.�Po�tra�fi�ro�-
zu�mieć�ich�pro�ble�my,�na�wet�za�nim�wy�ło�żą�spra�-
wę�do koń�ca.
–�Ma� pew�ną� ta�ką� zdol�ność� do spro�wa�dza�nia

spra�wy�do naj�mniej�sze�go�wspól�ne�go�mia�now�ni�-
ka�i wska�zy�wa�nia�pro�stych�roz�wią�zań.�Kie�dy�in�-
ni�przy�stę�pu�ją�do dys�ku�sji,�ona�już�zna�jej�re�zul�-
ta�ty.
–� Re�dak�cja� „wSie�ci”� jest� z niej� za�do�wo�lo�na.

Po�czy�na�so�bie�co�raz�śmie�lej.�Po�ru�sza�co�raz�po�-
waż�niej�sze� te�ma�ty.� Pi�sze� wprost.� Ni�cze�go� nie
owi�ja� w ba�weł�nę.� Gdy� tyl�ko� nu�mer� ty�go�dni�ka
tra�fia�do kio�sków,�o jej�tek�stach�za�raz�mó�wi�pół
Pol�ski.� Ma� rze�szę� ad�o�ra�to�rów� i czy�tel�ni�ków.
Otrzy�mu�je�mnó�stwo�ma�ili�oraz�kla�sycz�nej�ko�re�-
spon�den�cji.
–�Mam�o niej�jak�naj�lep�sze�zda�nie.�In�te�li�gent�-

na� i mą�dra.� Do�bry� praw�nik.� Ro�dzi�ce� mu�sie�li
mieć�na nią�du�ży�po�zy�tyw�ny�wpływ.�Po ma�mie
jest�nie�zwy�kle�sym�pa�tycz�na.�Po pro�fe�so�rze�Ka�-
czyń�skim�wy�jąt�ko�wo�do�brze�wy�cho�wa�na,�jak�by
zna�ła� te� wszyst�kie� po�rad�ni�ki� o za�cho�wa�niu
przy sto�le�czy�w to�wa�rzy�stwie�waż�nych�osób.
–�Od�zna�cza� się�nad�zwy�czaj�ną�pew�no�ścią� sie�-

bie.�Pew�ność�ta�wy�ni�ka�chy�ba�z rze�czy�wi�stych�jej
kom�pe�ten�cji.

•••

Dziw�ne� wy�da�je� się� to,� że� pre�zes� Ka�czyń�ski
świa�do�mie�lub�nie�na�po�mknął�obec�nie�o swo�ich
pla�nach�wo�bec�bra�ta�ni�cy.�Ma�on�wsze�la�ko�więk�-
szą�zdol�ność�do pa�trze�nia�da�lej�i wy�bie�ga�nia�my�-
śla�mi�w przy�szłość�niż�kto�kol�wiek�z je�go�for�ma�-
cji.�
Być�mo�że�uznał,�że�ogło�szo�ne�przez�Du�dę�re�-

fe�ren�dum,� któ�re� w za�mie�rze�niu� ma� uczy�nić
pre�zy�den�ta� sze�fem� rzą�du,� co� nie� mo�gło� być
prze�cież�ory�gi�nal�nym�po�my�słem�Du�dy,�za rok
bę�dzie� klę�ską,� je�że�li� spo�łe�czeń�stwo� mia�ło�by
de�cy�do�wać� o stwo�rze�niu� sys�te�mu� pre�zy�denc�-
kie�go�dla�Du�dy,�a nie�ja�kie�goś�abs�trak�cyj�ne�go
pre�zy�den�ta.� Być� mo�że� przy�go�to�wać� chce� nas
do my�śle�nia,� że� na�stęp�nym� pre�zy�den�tem,
pierw�szym� w hi�sto�rii� Pol�ski,� bę�dzie� ko�bie�ta,
i to�z my�ślą�o niej�zmie�niać�bę�dzie�my�kon�sty�-
tu�cję.�Po�win�ni�śmy�brać�to�pod uwa�gę�już�dziś,
bo�gdy�by�śmy�do�wie�dzie�li�się�za rok,�elek�to�rat
ze� swo�ją� spo�rą� bez�wład�no�ścią� per�cep�cyj�ną
mógł�by�owej�ma�triar�chal�nej�prze�słan�ki� zmia�-
ny� ustro�ju� nie� za�uwa�żyć.� Nie�unik�nio�ny� jest
więc�pew�nie�kon�flikt�mię�dzy�Du�dą�a Ka�czyń�-
skim,�ale�przy po�zy�cji�te�go�dru�gie�go�jest�to�żad�-
na�trud�ność.
Być� mo�że� Ka�czor� czu�je� tę� ten�den�cję,� któ�ra

spra�wi�ła,� że� w dwóch� naj�waż�niej�szych� kra�jach
Eu�ro�py� żą�dzą� ba�by,� a wśród� Po�la�ków� po�dob�ne
skłon�no�ści�są�pra�daw�nie�za�ko�rze�nio�ne�(to�jed�nak
Ma�ry�ja� jest� przede� wszyst�kim� kró�lo�wą,� a nie
Chry�stus�kró�lem�Pol�ski)�i ro�zu�mie,�że�spo�tę�gu�ją
się�za chwi�lę,�już�więc�pla�nu�je,�jak�je�wy�ko�rzy�stać.

•••

Z ży�cio�ry�sów�wiel�kich�lu�dzi,�do�ty�czą�cych�cza�-
sów�dzie�ciń�stwa,�czę�sto�do�wia�du�je�my�się�o ich
oświad�cze�niach,�któ�re�w ja�kiejś�for�mie�urze�czy�-
wist�ni�ły�się�w przy�szło�ści.�Al�bert�Ein�ste�in,�twór�-
ca� teo�rii� względ�no�ści,� ma�rzył� o po�dró�żo�wa�niu
na koń�cu�pro�mie�nia�świa�tła.�Nor�ma�Je�ane�Mor�-
ten�son,�co�od�no�to�wa�li�jej�bio�gra�fo�wie,�twier�dzi�-
ła�wo�bec�współ�wy�cho�wan�ków�sie�ro�ciń�ca,�że�zo�-
sta�nie�żo�ną�pre�zy�den�ta�Sta�nów�Zjed�no�czo�nych.
Ja�ko�Ma�ri�lyn�Mon�roe�w isto�cie�zo�sta�ła�je�go�ko�-
chan�ką.� Oprah�Win�frey� w wie�ku 8� lat� po�wie�-
dzia�ła�oj�cu,�że�bę�dzie�za�ra�bia�ła�przez�mó�wie�nie.
Po�tem� zo�sta�ła� twór�cą� naj�po�pu�lar�niej�sze�go
w USA�talk�-show�i naj�le�piej�opła�ca�ną�pre�zen�ter�-
ką� te�le�wi�zyj�ną.�Mar�ta�Ka�czyń�ska,�bę�dąc�dziec�-
kiem,�ro�iła�wo�bec�do�ro�słych,�że�zo�sta�nie�Są�dem
Naj�wyż�szym.

RO�BERT�JA�RU�GA
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przeciw przyjmowaniu
uchodźców?

– Bo w 2019 r. 
z uchodźstwa 

będzie wracał Tusk.

Spu�ści�zna�Le�cha�Kaczyńskiego
Każdy, byle nie Duda.
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Wła�di�mir� Pu�tin� nie� spał,� nie� jadł� i nie� pił
przez�dwie�do�by.�Po�wód:�odmi�ni�stra�Ja�na�Szysz�-
ki�do�wie�dział�się,�że�do na�szych�Wojsk�Obro�ny
Te�ry�to�rial�nej� wstą�pią� my�śli�wi.�Wie�le� wska�zu�je
na to,�że�szef�re�sor�tu�ochro�ny�śro�do�wi�ska�z pre�-
me�dy�ta�cją� wy�wo�łał� w Mo�skwie� pa�ni�kę,� al�bo�-
wiem�otwar�tym�tek�stem�i z peł�ną�po�wa�gą�wy�gło�-
sił�na�stę�pu�ją�cy�ka�wa�łek:�„Pol�scy�my�śli�wi�to�lu�-
dzie,�któ�rzy�do�cie�ra�ją�do 85�proc.�kra�ju,� tam,
gdzie�nikt�nie�cho�dzi.�My�śli�wy�pój�dzie�wszę�-
dzie�i zaj�rzy�w każ�de�miej�sce,�ma�peł�ną�pe�ne�-
tra�cję� i zna�jo�mość�te�re�nu,�a do te�go�świet�nie
się�po�ru�sza�no�cą.�Po�nad�to�bie�gle�po�słu�gu�je�się
bro�nią�i świet�nie�strze�la,�rów�nież�do ce�lów�ru�-
cho�mych.� Wy�ko�rzy�sta�nie� my�śli�wych� w Woj�-
skach�Obro�ny�Te�ry�to�rial�nej�to�czy�sty�prag�ma�-
tyzm”. Pan�mi�ni�ster�nie�wy�ja�śnił,�na czym�po�le�-
ga� peł�na� pe�ne�tra�cja,� bę�dą�ca� udzia�łem� my�śli�-
wych,�ale�i bez�te�go�cel�woj�ny�in�for�ma�cyj�nej,�po�-
le�ga�ją�cy�na sia�niu�pa�ni�ki�w obo�zie�wro�ga,�zo�stał
osią�gnię�ty,�bo�sła�wa�le�śnych�strzel�ców�z Nad�wi�-
ślań�skie�go�Kra�ju�jest�wiel�ka�i w peł�ni�za�słu�żo�na.
Oto�do�wo�dy.

Po�je�dzie�my�na łów,�na łów,�
to�wa�rzy�szu�mój�
W la�sach�nie�da�le�ko�Bił�go�ra�ja�straż�ło�wiec�ka�za�-

uwa�ży�ła� dziw�nie� za�cho�wu�ją�cych� się� męż�czyzn.
Je�den�z nich�odzia�ny�był�w strój�my�śliw�ski,�straż�-
ni�kom� przy�szło� więc� do gło�wy,� że� na�tknę�li� się
na nie�le�gal�ne� po�lo�wa�nie.� Po�dej�rze�nie� na�bra�ło
zna�mion�pew�no�ści,�gdy�trój�ca,�za�miast�oka�zać�do�-
ku�men�ty,� wsko�czy�ła� do au�ta� i za�czę�ła� umy�kać.
Da�le�ko�nie�ucie�kła,�acz�do�pie�ro�wte�dy�za�czę�ły�się
scho�dy� –� z au�to�mo�bi�lu� wy�sko�czył� uzbro�jo�ny
w sztu�cer�je�go�mość�i ka�zał�straż�ni�kom�wy�pier�da�-
lać.�Do�szło�do szar�pa�ni�ny.�Gdy�na�past�ni�ka�uda�ło
się�obez�wład�nić�oka�za�ło�się,�że:�
a)�broń�by�ła�na�bi�ta;
b)�miał�po�zwo�le�nie,�gdyż�jest�my�śli�wym;
c)�w je�go�krwi�pły�wa�ło 1,64�pro�mi�la.�
„Od tra�ge�dii�by�ło�nie�da�le�ko,�ale�do�brze,�że�nikt

nie�zgi�nął”�–�cie�szy�li�się�straż�ni�cy.�
W Słu�pecz�nie�ko�ło�Lu�bli�na�nie�by�ło�z cze�go�się

cie�szyć,�bo�na po�lu�zna�le�zio�no�mar�twe�go�my�śli�-
we�go,�nie�ży�we�go�za�ją�ca,�dwie�du�bel�tów�ki�i sztu�-
cer.�Po�lu�ją�cy�nie�za�cho�wał�na�le�ży�tej�ostroż�no�ści
i po�strze�lił�się�w szy�ję,�czy�li�zgi�nął�przy�pad�kiem.
Za�jąc�rów�nież�padł�od ku�li,�ale�wy�strze�lo�nej�in�-
ten�cjo�nal�nie.
Na�czel�nik�Urzę�du�Skar�bo�we�go�w Kro�to�szy�nie

(Wiel�ko�pol�ska)�nie�jest�je�le�niem�i pod�czas�po�lo�-
wa�nia�na je�le�nia�za�cho�wał�roz�wa�gę,�ale�nie�na wie�-
le� się� to� zda�ło� –� ko�le�ga�-my�śli�wy� po�strze�lił� go
w dup�sko,�bio�rąc�na�czel�ni�ka�za zwie�rza.�Me�dia�ze
zdu�mie�niem� za�uwa�ży�ły,� że� wszy�scy� uczest�ni�cy
zda�rze�nia�by�li�trzeź�wi.

Aż�tam�bie�gnie�sar�na,�sar�na�

Ko�me�dia�ty�pu�qui�pro�quo�to�na po�lo�wa�niach
ga�tu�nek� po�pu�lar�ny.� W Ja�ni�sze�wie� (gmi�na� Pel�-
plin) 44-let�ni� je�ger� pod�cho�dził� do am�bo�ny,� aby
w ra�mach�tro�ski�o przy�ro�dę�przy�cza�ić�się�i nie�co
wy�re�gu�lo�wać� po�gło�wie� oko�licz�nej� zwie�rzy�ny.
Am�bit�ne�go�pla�nu�nie�zre�ali�zo�wał,�bo�zna�lazł�się
pod ostrza�łem� przy�cza�jo�nych� w oko�li�cy� my�śli�-
wych�i do�stał�w brzuch.�Oka�za�ło�się,�że�ka�no�na�dę
urzą�dzo�no,�po�nie�waż�po�my�lo�no�go�z dzi�kiem.�
Ofia�ra�mi�po�my�łek�nie�za�wsze�są�współ�uczest�-

ni�cy�ło�wów;�by�wa�ją�ni�mi�ko�nie,�ku�cy�ki,�psy,�ko�-
ty,�a tak�że�przy�pad�ko�wi�przed�sta�wi�cie�le�ga�tun�ku
ho�mo�sa�piens.�
W po�wie�cie�gło�gow�skim�(Dol�ny�Śląsk) 63-la�tek

szedł� dro�gą,� nie�ma�jąc� po�ję�cia,� że�w po�bli�skich
krza�kach�ukry�wa�się�sta�do�uzbro�jo�nych�i żąd�nych
krwi�męż�czyzn.�Na�fa�sze�ro�wa�no� go� oło�wiem,� bo
my�śliw�cy� wzię�li� spa�ce�ro�wi�cza� za wiel�kie�go� dzi�-
kie�go�psa.�Zmarł�w szpi�ta�lu.�
Przy dro�dze� wo�je�wódz�kiej� w Mir�ko�wi�cach

(Wiel�ko�pol�ska)�zna�le�zio�no�cia�ło 22-lat�ka.�Za�kła�-
da�no,� że� nie�szczę�śni�ka� po�trą�cił� sa�mo�chód,� ale
wer�sja�ta�upa�dła,�gdy�na gło�wie�ofia�ry�od�kry�to�ra�-
nę�po�strza�ło�wą.�Po�cisk�wy�strze�lo�no�z bro�ni�my�-
śliw�skiej.�Jak�się�oka�za�ło,�w po�bli�żu�od�by�wa�ło�się
po�lo�wa�nie,�a chło�pak�zna�lazł�się�w nie�wła�ści�wym
cza�sie�w nie�wła�ści�wym�miej�scu.�
Ko�ło�Wą�grow�ca�z rę�ki�my�śli�we�go�zgi�nął 57-let�-

ni�ro�we�rzy�sta.�Po�cząt�ko�wo�pro�ku�ra�tu�ra�przy�ję�ła,
że� strze�lec� dzia�łał� zgod�nie� ze� sztu�ką,� a cy�kli�sta
miał�pe�cha,�bo�obe�rwał�wsku�tek�ry�ko�sze�tu.�Ba�da�-
nia�ba�li�stycz�ne�do�wio�dły�jed�nak,�że�ry�ko�sze�tu�nie
by�ło,� a ku�la� się�gnę�ła� ce�lu,� nie� zmie�nia�jąc� to�ru�
lo�tu.�Co�wię�cej,�usta�lo�no,�że�do ro�we�rzy�sty�od�da�-
no 7�strza�łów,�choć�dzik�na ro�we�rze�w przy�ro�dzie
za�sad�ni�czo�nie�wy�stę�pu�je.�Sa�mo�cho�dem�tak�że�ra�-
czej�się�nie�po�słu�gu�je.�
Tym�cza�sem�ko�ło�Łę�czy�cy�trzech�mło�dzia�ków

sie�dzia�ło�w au�cie�na le�śnym�par�kin�gu,�słu�cha�jąc

mu�zy�ki.�Przy�jem�ność�ze�psuł�im�od�głos�wy�strza�-
łu.� Po�cisk� prze�bił� kla�pę� ba�gaż�ni�ka,� ka�na�pę,
prze�szył� klat�kę� pier�sio�wą 21-lat�ka,� a póź�niej
prze�bił�za�głó�wek�i spo�wo�do�wał�nie�groź�ne�ob�ra�-
że�nia� na szyi� in�ne�go� pa�sa�że�ra.� Po�kot:� je�den
czło�wiek� za�bi�ty,� dru�gi� ran�ny.� My�śli�wy� tłu�ma�-
czył,�że�wy�pa�lił�wsku�tek�nie�szczę�śli�we�go�zbie�gu
oko�licz�no�ści.�
Osob�na�ka�te�go�ria�to�wy�pad�ki�z po�wo�du�bra�ku

nad�zo�ru�nad bro�nią.�Np.�w Nie�le�d�wi�(po�wiat�ży�-
wiec�ki) 12-la�tek�do�brał�się�do sztu�ce�ra�oj�ca�-my�śli�-
we�go�i pod�czas�za�ba�wy�za�strze�lił�ró�wie�śni�ka.

Aż�tam�bie�gnie�pan�na,�pan�na�

Sta�ro�pol�skie�po�rze�ka�dło�gło�si,�że�wód�ka�na po�-
lo�wa�niu�ura�to�wa�ła�wię�cej�zwie�rząt�niż�wszyst�kie
or�ga�ni�za�cje�eko�lo�gicz�ne�ra�zem�wzię�te.�A na pew�-
no�ura�to�wa�ła�pew�ną�ła�nię�i jej�po�tom�stwo.�
Oto� my�śli�wy� z Lu�bli�na� wró�cił� z po�lo�wa�nia

dzień� póź�niej� niż� za�po�wia�dał� i w sta�nie� eu�fo�rii
wy�wo�ła�nej� spo�ży�ciem� znacz�nej� ilo�ści� spi�ry�tu�-
aliów.�Zje�żo�na�żo�na�nie�chcia�ła�go�wpu�ścić�do do�-
mu,�od�dał�więc�se�rię�strza�łów,�na szczę�ście�chy�-
bia�jąc.�Ślub�na�wro�ta�roz�war�ła,�gdyż�ba�ła�się�o ży�-
cie� swo�je� i czwor�ga� dzie�ci,� spo�dzie�wa�jąc� się,� że
w koń�cu� ja�kiś� strzał�oka�że� się�cel�ny.�Uprzed�nio
po�wia�do�mi�ła� jed�nak� po�li�cję.� Ba�da�nie� wy�ka�za�ło
obec�ność�we�krwi�strzel�ca�dwóch�pro�mi�li.�
Mniej� szczę�ścia� miał� je�leń� ostrze�la�ny� przez

czte�rech�pi�ja�nych�my�śli�wych�z Pod�kar�pa�cia.�Pa�-
no�wie� za�wle�kli� zwie�rzę� na dział�kę� let�ni�sko�wą
i tam�kon�ty�nu�owa�li�im�pre�zę,�świę�tu�jąc�ustrze�le�-
nie�pięk�ne�go�oka�zu.�Ty�le�że�okaz�nie�spo�dzie�wa�nie
ożył� i za�czął� bie�gać� jak� osza�la�ły.� Aby� za�po�biec
uciecz�ce�szkod�ni�ka,�urzą�dzo�no�ka�no�na�dę�i je�leń
w koń�cu�za�legł�pod pło�tem.� Ja�kiś�wred�ny�prze�-
ciw�nik�po�lo�wań�we�zwał�po�li�cję.�Gdy�na miej�scu
zda�rze�nia� po�ja�wia�li� się� funk�cjo�na�riu�sze,� zwierz
żył�jesz�cze,�cho�ciaż�wnet�wy�zio�nął�du�cha.�
My�śli�wy�ze�Szklar�skiej�Po�rę�by�na trzeź�wo�wa�-

bił� sar�ny,� roz�sy�pu�jąc�po�karm�w swym�ogród�ku.
Znę�cił�ca�łe�sta�do,�na�stęp�nie�wy�ka�zał�się�nie�by�wa�-
łym� kunsz�tem� strze�lec�kim,� pa�ku�jąc� w jed�ną
z nich�śrut�z od�le�gło�ści�me�tra.�Po�li�cję�po�wia�do�mi�-
li�za�nie�po�ko�je�ni�strze�la�ni�ną�są�sie�dzi.�
Itd.

Mo�ja�sza�bla,�a twój�kij,

te�ra�zże�się�ze�mną�bij
Po�wyż�sze�przy�kła�dy,�choć�przed�sta�wio�na�li�sta

za�sług�na po�lu�chwa�ły�jest�nie�peł�na,�nie�zbi�cie�do�-
wo�dzą�go�to�wo�ści�my�śli�wych�do służ�by�oj�czyź�nie
w sze�re�gach�ar�mii�Ma�cie�re�wi�cza.�Szko�puł:�odzia�-
ły�obro�ny�te�ry�to�rial�nej�ma�ją�li�czyć 53�ty�sią�ce�żoł�-
nie�rzy,� a łow�ców� jest 120� ty�się�cy.� Wnio�sek:
wszyst�kich� wcie�lić� się� nie� da,� co� do�pro�wa�dzi
do zmar�no�wa�nia�po�ten�cja�łu�mi�li�tar�ne�go�i znacz�-
ne�go�osła�bie�nia�zdol�no�ści�do od�stra�sza�nia�prze�-
ciw�ni�ka.�MON�po�win�no�za�tem�zwięk�szyć�li�czeb�-
ność�WOT,� aby� każ�dy� my�śli�wy� za�miast� ko�le�gi
lub� przy�pad�ko�we�go� ro�we�rzy�sty�miał� szan�sę� za�-
strze�lić� Ru�ska.� Że�by� nie� od�dać� na�wet� gu�zi�ka,
Pol�ska� nie� bę�dzie� wte�dy� po�trze�bo�wać� ani

wschod�niej�flan�ki�NA�TO,�ani�bom�by�ato�mo�wej,
ani� śmi�głow�ców� uśmier�co�nych� przez� Wa�cła�wa
Ber�czyń�skie�go.�
Pew�ną�prze�szko�dą�mo�że�być�tak�że�fakt,�że

na ra�zie�my�śli�wych�nie�ma�gdzie
wcie�lić,�bo�WOT�ist�nie�ją�tyl�ko�na
pa�pie�rze�i w gło�wie�mi�ni�stra,�choć
mia�ły�przede�fi�lo�wać�przez�War�sza�-
wę�już�w grud�niu�ze�szłe�go�ro�ku.�
Po�la�cy�nie�do�sta�li�obie�ca�ne�go�
przez�An�to�nie�go�Ma�cie�re�wi�cza�pre�-
zen�tu�pod cho�in�kę,�bo�mia�no�wa�nie
do�wód�cy�WOT�i utwo�rze�nie�szta�-
bów�trzech�bry�gad�nie�uczy�ni�ło�od�-
dzia�łów�zdol�nych�do prze�ma�sze�ro�-
wa�nia�przez�sto�li�cę.�Mó�wiąc�wprost,
przed�się�wzię�cie�prze�ro�sło�in�te�lek�tu�-
al�ne�zdol�no�ści�mi�ni�stra�obro�ny.

MON�chwa�li�się,�że�w miej�scu�ufor�mo�wa�nia
pierw�szych� bry�gad,� czy�li� w Lu�bel�skiem,
na Pod�kar�pa�ciu�i Pod�la�siu�chęć�służ�by�w te�ry�to�-
rial�sach�wy�ra�zi�ło 17�ty�się�cy�mło�dych�pa�trio�tów,
co�stoi�w sprzecz�no�ści�z da�ny�mi�pre�zen�to�wa�ny�-
mi�przez�Woj�sko�we�Ko�men�dy�Uzu�peł�nień.�Wy�-
ni�ka� z nich�bo�wiem,� że�na ścia�nie�wschod�niej
zło�żo�no 1600� wnio�sków� o wcie�le�nie� do WOT.
Do�pie�ro 6�ma�ja�roz�po�czę�ło�się�szko�le�nie�pierw�-
szych� czte�ry�stu� ochot�ni�ków,� co� ozna�cza,� że
na ra�zie,�w sze�re�gach�WOT�nie�ma�ani�jed�ne�go
peł�no�praw�ne�go�wo�ja�ka,�nie�li�cząc�puł�kow�ni�ków
i ma�jo�rów� pia�stu�ją�cych� sta�no�wi�ska� do�wód�cze
wy�so�kie�go�szcze�bla.�
Pod�sta�wo�wą�jed�nost�ką�od�dzia�łów�obro�ny�te�ry�-

to�rial�nej�ma�ją�być�kom�pa�nie�ze�Sta�łym�Re�jo�nem
Od�po�wie�dzial�no�ści�w miej�scu�for�mo�wa�nia,�czy�li
w po�wie�cie� lub� w przy�pad�ku� du�żych
miast�–�w gmi�nie.�Że�by�zre�ali�zo�wać�plan�Ma�cie�-
re�wi�cza,� trze�ba� więc� utwo�rzyć 400� kom�pa�nii,
do te�go�nie�zbęd�ne�jest�nie�tyl�ko�mię�so�ar�mat�nie
w oso�bach�sze�re�gow�ców,�ale�tak�że�ka�dra�do�wód�-
cza�niż�sze�go�szcze�bla.�Skąd�wy�trze�pać 400�ofi�ce�-
rów�do do�wo�dze�nia�kom�pa�nia�mi�i 1200�pod�ofi�ce�-
rów�wła�da�ją�cych�plu�to�na�mi?�Nie�bar�dzo�wia�do�-
mo.�Na ra�zie�po pół�rocz�nym�kur�sie�w za�kre�sie
dzia�łań�i tak�ty�ki�WOT�na pierw�szy�sto�pień
ofi�cer�ski�mia�no�wa�no 27�osób,� ko�lej�ne 60
prze�cho�dzi� szko�le�nie,� pro�mo�cja� prze�wi�-
dzia�na� jest� je�sie�nią.� Po�mi�ja�jąc� fakt,� że
po kil�ku�mie�sięcz�nym� kur�sie� zdol�ność
do�wo�dze�nia� jest� wąt�pli�wa,� to� kro�pla
w mo�rzu�po�trzeb.�
De�fi�lo�wać� nie� ma� ko�mu� i ca�ła� na�dzie�ja

w Szysz�ce�i je�go�to�wa�rzy�szach�z po�lo�wań.�

MA�CIEJ�MI�KO�ŁAJ�CZYK

mikolajczyk@redakcja.nie.com.pl

PS�Śród�ty�tu�ły�po�cho�dzą�z pie�śni�my�śliw�skiej�„Po�je�-
dzie�my�na łów”.

Ćwier�kaj�ta,�co�chce�ta,�czy�li�zu�peł�nie�nie�-
obiek�tyw�ny� i nie�re�pre�zen�ta�tyw�ny� son�daż
spo�łecz�no�ści�twit�te�ro�wej.

Py�ta�nie�za�da�ne�na Twit�te�rze�brzmia�ło:

Głos�od�da�ło 712�osób.�Ma�ło�kto�zwró�-
cił�uwa�gę�na to,�że�Ka�czyń�ski�tak�pod�stęp�-
nie�kie�ru�je�pań�stwem,�aby�za wszyst�kie�po�-
gwał�ce�nia�pra�wa�nie�po�no�sić�żad�nej�od�po�-
wie�dzial�no�ści.�Za okres�rzą�dów�po 2015�r.
nie�gro�zi�mu�więc�na ra�zie�Try�bu�nał�Sta�nu.
Być� mo�że� gło�su�ją�cy� li�czą,� że� pre�zes� PiS
wresz�cie�sta�nie�na cze�le�rzą�du,�koń�cząc�ka�-
rie�rę� ma�rio�net�ko�wej� pre�mier� Be�aty� Szy�-
dło.�Naj�wyż�szy�pro�cent�gło�su�ją�cych�mo�że
też�do�wo�dzić,�że�oby�wa�te�le�ży�wo�pa�mię�ta�-
ją,� iż� Ka�czyń�ski� kie�dyś� miał� sta�nąć
przed Try�bu�na�łem�Sta�nu.�To�był�by�ra�czej
zły�sy�gnał�dla�Plat�for�my�Oby�wa�tel�skiej,�bo
nie� bę�dzie� trud�no� przy�po�mnieć� lu�dziom,
z ja�kie�go�po�wo�du�do te�go�nie�do�szło.�Nie�-
obec�ność�pię�ciu�po�słów�pod�czas�gło�so�wa�-
nia�za TS�dla�Zio�bry�i prze�wle�kłe,�nie�sku�-
tecz�ne�pro�ce�do�wa�nie�TS�dla�Ka�czyń�skie�go
to�grze�chy�PO,�któ�re�nie�są�ła�twe�do zmy�-
cia.

Za�ska�ku�ją�co�ma�ło�osób�wi�dzi�Ka�czyń�-
skie�go�w Su�le�jów�ku.�Ro�la�na�czel�ni�ka�pań�-
stwa�naj�wy�raź�niej�pre�ze�so�wi�nie�wy�cho�dzi.
Pił�sud�skie�go� z nie�go�nie� bę�dzie.�Wie�nia�-
wy�-Dłu�go�szow�skie�go� też� nie.� Mo�że� więc
cho�ciaż�kasz�tan�ka?

Z dwóch� eks�tre�mal�nych� roz�wią�zań
zwo�len�ni�kom�opo�zy�cji

bar�dziej�po�do�ba�się�umiesz�-

cze�nie�Ka�czyń�skie�go�w jed�nej

ce�li�z Tryn�kie�wi�czem�niż�po�-

sta�wie�nie�przed try�bu�na�łem

lu�do�wym.�To�do�brze�świad�-

czy�o ro�da�kach,�któ�rzy�wciąż

try�ska�ją�czy�sto�pol�ską,�ka�to�-

lic�ką,�bez�in�te�re�sow�ną�mi�ło�-

ścią�bliź�nie�go.

AR

Kaczyński

i bestia
Z flinty do Putina
Myśliwy strzela,
Macierewicz kule nosi.
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AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA

Po�my�sły�ogra�ni�cza�nia�praw�oby�wa�-
tel�skich� za po�mo�cą� ja�kich�kol�wiek
cen�zu�sów� –� tak�że� wy�kształ�ce�nio�-
wych�–�za�wsze�uwa�ża�łam�za obu�rza�ją�-
ce.�Ale� tym� ra�zem� zro�bi�ła�bym�wy�ją�-
tek.�Oby�wa�te�le,�któ�rzy�za�pra�gną�wziąć
udział� w pre�zy�denc�kim� re�fe�ren�dum
kon�sty�tu�cyj�nym,� po�win�ni� naj�pierw
zdać�eg�za�min�ze�zna�jo�mo�ści�kon�sty�tu�-
cji.�Zresz�tą�nie�prze�sa�dzaj�my�ze�zna�jo�-
mo�ścią:� wy�star�czy�ło�by� z czy�ta�nia� ze
zro�zu�mie�niem.
Nie�ste�ty�ów�pro�jekt�ma�tę�wa�dę,�iż

żad�ne�go�re�fe�ren�dum�nie�bę�dzie.�Pre�-
zy�denc�ki� wy�bryk� z kon�sty�tu�cją� to
kon�se�kwen�cja� cią�gu�wy�da�rzeń,� któ�ry
mo�że�być�uzna�ny�za por�tret�pre�zy�den�-
tu�ry�An�drze�ja�Du�dy�w pi�guł�ce:�ko�lej�-
nych�po�ra�żek�i nie�udol�no�ści�po�kry�wa�-
nych�na�stęp�ny�mi�aż�do gran�de�fi�na�le
w po�sta�ci�wy�stą�pie�nia�z 3�ma�ja.�Pre�zy�-
dent�ogło�sił�swój�po�mysł�kon�sty�tu�cyj�-
nej�re�wo�lu�cji�w na�dziei,�że�nada�mu�to
w oczach�opi�nii�pu�blicz�nej�pre�zy�denc�-
ki� for�mat,� al�bo�wiem� ciąg� eks�ce�sów
z ostat�nich�kil�ku�ty�go�dni�na�wet�je�mu
uświa�do�mił,� że� coś� z tym� for�ma�tem
jest� nie�ha�lo.� Swo�ją� ini�cja�ty�wę� ob�li�-
czył,�rów�nie�nie�udol�nie,�na przy�po�do�-
ba�nie�się�Ja�ro�sła�wo�wi�Ka�czyń�skie�mu,
któ�ry�wi�nę�za kon�flikt�na li�nii�pre�zy�-
dent�– szef�MON�–�praw�dzi�we�źró�dło
pre�zy�denc�kich� kło�po�tów� w ostat�nim
cza�sie� –� zło�żył� na karb� „fa�tal�ne�go
kształ�tu�pol�skiej�kon�sty�tu�cji”.�Jed�no
i dru�gie� za�wio�dło,� z te�go� sa�me�go
zresz�tą�po�wo�du:�bez�wspar�cia�PiS�ini�-
cja�ty�wa� pre�zy�denc�ka� wy�glą�da� ża�ło�-
śnie,�a wspar�cia�PiS�mieć�nie�mo�gła,
bo�–�jak�po�wszech�nie�wia�do�mo�–�pre�-
zes� nie� lu�bi� nie�uzgod�nio�nych� ini�cja�-
tyw�pod�wład�nych.

Gdzie ma Du dę 
Ma cie re wicz

Przy�po�mnij�my:� wio�sną� pre�zy�dent
Du�da� po�sta�no�wił� dać� wy�raz� swo�jej
kon�sty�tu�cyj�nej� po�zy�cji� zwierzch�ni�ka
sił� zbroj�nych� i pi�sem�nie� za�żą�dał
od Ma�cie�re�wi�cza�wy�ja�śnień�w spra�wie
nie�ob�sa�dzo�nych� at�ta�cha�tów� woj�sko�-
wych�oraz�two�rze�nia�wie�lo�na�ro�do�we�-
go�do�wódz�twa�dy�wi�zji�w El�blą�gu.�Mi�-
ni�ster� od�po�wie�dział� w spo�sób,� któ�ry
moż�na� stre�ścić� sło�wa�mi�„nie� in�te�re�-
suj�się,�bo�ko�ciej�mor�dy�do�sta�niesz”,
co� pre�zy�dent� uznał� za od�po�wie�dzi
„nie�sa�tys�fak�cjo�nu�ją�ce”. To� wte�dy
mniej�wię�cej� pre�zes�Ka�czyń�ski� ogło�-
sił,� że� za aro�gan�cję� mi�ni�stra� obro�ny
wo�bec�gło�wy�pań�stwa�od�po�wia�da�kon�-
sty�tu�cja.�Po�tem�kon�flikt�na li�nii� szef
MON� –� Pre�zy�dent� RP� nie�co� zszedł
na dal�szy� plan,� al�bo�wiem�opi�nia� pu�-
blicz�na�sku�pi�ła�się�na fak�cie�znacz�nie
do�nio�ślej�szym� dla� pol�skiej� obron�no�-
ści:�Ja�ro�sław�Ka�czyń�ski�za�wie�sił�Bar�-
tło�mie�ja�Mi�sie�wi�cza�w pra�wach�człon�-
ka� PiS.� Ato�li� pod ko�niec� kwiet�nia
świa�tło� dzien�ne� uj�rzał� jesz�cze� je�den
list�pre�zy�den�ta�do mi�ni�stra,�prze�sła�ny
tak�że� do wia�do�mo�ści� pre�mie�rzy�cy.
Du�da�umie�ścił�w nim�wy�kaz�pism�kie�-
ro�wa�nych� przez� je�go� kan�ce�la�rię
do MON� od grud�nia 2015� do paź�-
dzier�ni�ka 2016� r.� –� pism,� „któ�re
do chwi�li�obec�nej�po�zo�sta�ły�bez�od�-
po�wie�dzi”.�Jed�na�z wąt�pli�wo�ści�pre�zy�-
den�ta�do�ty�czy�ła�uko�cha�nej� ar�mii�po�-
dwór�ko�wej�Ma�cie�re�wi�cza,�co�mu�sia�ło
sze�fa� MON� szcze�rze� wkur�wić:� „Czy
two�rze�nie� wojsk� obro�ny� te�ry�to�rial�-
nej�wpły�wa�na osła�bie�nie�go�to�wo�ści
bo�jo�wej�ar�mii�za�wo�do�wej?”.W kon�-
klu�zji�li�stu�An�drzej�Du�da�„ocze�ki�wał
od Pa�na� Mi�ni�stra� za�ję�cia� pil�ne�go
sta�no�wi�ska” (tak�w ory�gi�na�le).
Za�miast�te�go�Be�ata�Ma�zu�rek,�rzecz�-

nicz�ka�PiS,�ochrza�ni�ła�pre�zy�den�ta,�że�-
by�roz�ma�wiał�z mi�ni�strem�pasz�czą�za�-
miast�„wy�mie�niać�kur�tu�azyj�ne� li�sty,
z któ�rych�wy�ni�ka�tyl�ko�to,�że�po�tem
się� mu�si�my� tłu�ma�czyć,� czy� tam
iskrzy,�czy�tam�nie�iskrzy”. W imie�-
niu� pre�zy�den�ta� od�po�wie�dział� Ma�rek
Ma�gie�row�ski,� in�sy�nu�ując� Ma�zu�rek
anal�fa�be�tyzm:� „We�dług� pre�zy�den�ta
An�drze�ja�Du�dy�pi�sem�na�for�ma�kon�-
tak�tu� mię�dzy� urzę�da�mi� za�zwy�czaj
nie� od�po�wia�da� tym� oso�bom,� któ�re
ma�ją�pro�blem�z czy�ta�niem;�ten�brak
moż�na�uzu�peł�nić�w szko�le”. A na�za�-
jutrz,�rów�nież�w imie�niu�pre�zy�den�ta,
Ma�gie�row�ski�do�ło�żył�uwa�gę,�że�„pa�ni
po�seł�Ma�zu�rek�w swo�jej�wy�po�wie�dzi
prze�kro�czy�ła�te�gra�ni�ce,�któ�rych�nie
po�win�no�się�prze�kra�czać,�gdy�się�ko�-

men�tu�je� dzia�łal�ność� gło�wy� pań�-
stwa”.Ma�zu�rek�od�po�wie�dzia�ła,�że�od�-
po�wie� Ma�gie�row�skie�mu� oso�bi�ście,
a nie� przez� me�dia,� i wy�glą�da�ło,� że
na tym�ten�wą�tek�te�le�no�we�li�się�skoń�-
czył.�Ale�po�ja�wił�się�no�wy.

Kom ba tan ci bez gro chów ki
29� kwiet�nia� Du�da� udał� się,� ja�ko

pierw�szy�pre�zy�dent�w dzie�jach,�na po�-
le� chwa�ły I Ar�mii�Woj�ska� Pol�skie�go
w Sta�rych�Ły�so�gór�kach,�gdzie�ogło�sił,
że� „nie� wol�no� dzie�lić� żoł�nier�skiej
krwi” –�tek�stem,�któ�rym�przez�ostat�-
nie�de�ka�dy�po�słu�gi�wa�li�się�kom�ba�tan�-
ci� nie�słusz�ne�go� woj�ska,� do�ma�ga�ją�cy
się�nie�wy�rzu�ca�nia� ich� z hi�sto�rii.�Ob�-
sta�wiam,� iż� Du�da� uznał,� że� ukłon
w stro�nę� zwal�cza�nych� przez� obec�ny
MON� kom�ba�tan�tów� da� mu� ja�kieś
punk�ty�w je�go�pry�wat�nej�woj�nie�z Ma�-
cie�re�wi�czem�–�choć�oczy�wi�ście�nie�wy�-
klu�czo�ne,�że�przyj�mu�jąc�za�pro�sze�nie,
po pro�stu�nie�wie�dział,�o któ�rą�ar�mię
cho�dzi.�Tak� czy� ina�czej,� póź�niej� naj�-
wy�raź�niej�zląkł�się�wła�snej�de�cy�zji�–�i,
nie�po�mny� lu�do�wej� mą�dro�ści� „nie
bądź�fa�ce�tem,�któ�ry�szu�ra�krze�słem,
że�by� za�trzeć� fakt,� że�pierd�nął�w to�-
wa�rzy�stwie”, za�miast� iść� w za�par�te,
za�czął�in�ten�syw�nie�na�pra�wiać�błąd,�co
sy�tu�ację�oczy�wi�ście�po�gor�szy�ło.�
I tak� we�dług� pier�wot�ne�go� pla�nu

uro�czy�sto�ści� po pre�zy�den�cie� miał
prze�ma�wiać� przed�sta�wi�ciel� nie�słusz�-
nych� we�te�ra�nów� płk� Szysz�kow�ski
–� jed�nak� na miej�scu� oka�za�ło� się,� że
cza�su�dla�nie�go�nie�ma,�bo�głos�mu�szą
za�brać�Bru�dziń�ski�i An�na�Ma�ria�An�-
ders.�Czer�wo�ni� kom�ba�tan�ci� naj�pierw
zo�sta�li� za�pro�sze�ni� na obiad� z pre�zy�-
den�tem,�po�tem�wy�szło,�że�za�pro�szo�na
jest�tyl�ko�de�le�ga�cja,�aż�w koń�cu�wszy�-
scy�usły�sze�li,�że�z obia�du�ni�ci. I do te�-
go,�że�by�nie�rzu�ca�li�się�w oczy,�ka�za�no
im�truch�tać�do au�to�ka�rów�da�le�ko�po�za
za�się�giem�ka�mer,�co�w przy�pad�ku�ko�-
lek�ty�wu�o śred�niej�wie�ku 90� lat�by�ło
po�my�słem�od�waż�nym.
„Nie�ak�cep�tu�ję�ho�no�ro�wa�nia�LWP

i PRL,�tej�nie�zgod�nej�z praw�dą�hi�sto�-
rycz�ną�no�wo�mo�wy III RP” –�ogło�sił
sza�faż� praw�dy� hi�sto�rycz�nej� Sła�wo�mir
Cenc�kie�wicz,� au�tor� te�zy,� że� „żoł�nie�-
rze 1.�i 2.�Ar�mii�Woj�ska�Pol�skie�go�nie

są�Woj�skiem�Pol�skim”, a ich�szlak�bo�-
jo�wy�„nie� jest�czę�ścią�hi�sto�rii�orę�ża
pol�skie�go”. Cenc�kie�wicz�jest�też�–�co
zda�je�się�w tym�kon�tek�ście�szcze�gól�nie
istot�ne�–�bli�skim�współ�pra�cow�ni�kiem
Ma�cie�re�wi�cza,�peł�no�moc�ni�kiem�mi�ni�-
stra�obro�ny�na�ro�do�wej�ds.�re�for�my�ar�-
chi�wów� woj�sko�wych� i p.o.� dy�rek�to�ra
ar�chi�wów.�Skar�co�ny�w ten�spo�sób�pre�-
zy�dent� już� na�za�jutrz� po�sta�no�wił� dać
wy�raz�swo�je�mu�bez�kom�pro�mi�so�we�mu
an�ty�ko�mu�ni�zmo�wi,�wy�gła�sza�jąc� słyn�-
ny� tekst� o za�kła�mu�ją�cych� hi�sto�rię
„dzie�ciach�i wnu�kach�zdraj�ców�Rze�-
czy�po�spo�li�tej”. Po�dej�rze�wam� jed�nak,
że�oprócz�wy�zna�nia�an�ty�ko�mu�ni�stycz�-
nej�wia�ry�by�ła�w tym�do�bo�rze�słów�tak�-
że�oso�bi�sta�zło�śli�wość:�dzia�dek�Sła�wo�-
mi�ra�Cenc�kie�wi�cza�był� funk�cjo�na�riu�-
szem� Mi�ni�ster�stwa� Bez�pie�czeń�stwa
Pu�blicz�ne�go,� po�noć�na�wet� prze�śla�do�-
wał�ja�kichś�nie�złom�nych,�a po�tem�zo�-
stał�dy�rek�to�rem�„Gran�du”�w So�po�cie
na eta�cie�nie�jaw�nym�SB.� Skłon�na� je�-
stem�po�dej�rze�wać,�że�Du�da�chciał�we�-
tknąć� szpi�lę� Cenc�kie�wi�czo�wi� i nie
prze�my�ślał�do koń�ca,�co�się�sta�nie,�gdy
Pre�zy�dent�RP�oskar�ży�wnu�ki�za wi�ny
dzia�dów�–�ten�brak�wy�obraź�ni�jest�dla
ak�tu�al�nej�gło�wy�pań�stwa�ty�po�wy.

Za wrót gło wy w Bel we de rze
A po�tem,�gdy�wresz�cie�po�jął,�iż�usi�-

łu�jąc�wy�grze�bać� się� z doł�ka,� za�ko�pał
się�jesz�cze�głę�biej,�spró�bo�wał�zmie�nić
ton�kom�plet�nie�i do�ko�nać�ak�tu�strze�-
li�ste�go�swo�jej�pre�zy�den�tu�ry,�jed�no�cze�-
śnie� zdo�by�wa�jąc� punk�ty� u pre�ze�-
sa�–�i stąd�je�go�ini�cja�ty�wa�kon�sty�tu�cyj�-
na.� Uczci�wie�mó�wiąc,� trud�no� zro�zu�-
mieć,� jak� pre�zy�dent� mógł� nie� wie�-
dzieć,� że� pre�zes� nie� lu�bi� spon�ta�nicz�-
nych� ini�cja�tyw,�któ�re�nie�by�ły�z nim
uprzed�nio�usta�lo�ne.�O tym,�że�ta�kich
usta�leń�nie�by�ło,�prze�ko�nu�ją�wta�jem�-
ni�cze�ni� pra�wi�co�wi� pu�bli�cy�ści� –� np.
Piotr� Za�rę�ba� w ostat�nim� „wSie�-
ci”�–�świad�czy�też�o tym�na�der�chłod�-
na�re�ak�cja�par�tii.
Mo�że� to�być�ko�lej�ny�do�wód�na to,

jak� da�le�ce� kom�pe�ten�cje� po�li�tycz�ne
gło�wy� pań�stwa� nie� do�ra�sta�ją� do je�go
sta�no�wi�ska�–�ale�mo�że�też�być�prze�ja�-
wem� znacz�nie� po�waż�niej�sze�go,
z punk�tu� wi�dze�nia� PiS,� pro�ble�mu.

Otóż

Du�da�po dwóch�la�tach

pre�zy�den�to�wa�nia�mógł

na�praw�dę�uwie�rzyć,�że

jest�pre�zy�den�tem.�Oczy�-

wi�ście�nie�pre�zy�den�tem

nie�za�leż�nym�od pre�ze�-

sa�–�ale�w pe�wien�spo�sób

mu�rów�nym,�wspól�nie

z nim�kie�ru�ją�cym�Pol�ską,

je�go�part�ne�rem.�Ten�po�-

mysł�oczy�wi�ście�na�le�ża�ło

na�tych�miast�ukró�cić:�PiS

funk�cjo�nu�je�na za�sa�dzie

ro�ju,�w któ�rym�Ka�czyń�ski

peł�ni�funk�cję�kró�lo�wej.

Pszczo�ły��ro�bot�ni�ce�ma�ją

w tym�ro�ju�swo�je�za�da�nia

i ich�oso�bi�sta�ini�cja�ty�wa

nie�jest�prze�wi�dzia�na

w Wiel�kim�Pla�nie�Ula.

(Na�wia�sem�mó�wiąc,�w mo�jej�opi�nii
to� jest� wła�śnie� przy�czy�na,� dla� któ�rej
Pra�wo� i Spra�wie�dli�wość� z że�la�zną
kon�se�kwen�cją� ob�sa�dza� wszel�kie� sta�-
no�wi�ska�oso�ba�mi�nie�kom�pe�tent�ny�mi:
kom�pe�ten�cja�po�zo�sta�je�z kon�flik�cie�ze
ste�row�no�ścią,� zwłasz�cza� przy re�ali�za�-
cja�pla�nów,�któ�re�ma�ją,�de�li�kat�nie�mó�-
wiąc,�wąt�pli�wy�cha�rak�ter).
W każ�dym� ra�zie� rój� za�re�ago�wał

na kon�sty�tu�cyj�ną� ini�cja�ty�wę� pre�zy�-
den�ta�w spo�sób�w peł�ni�zgod�ny�z ży�-
cze�nia�mi�kró�lo�wej,�czy�li�z lek�ce�wa�że�-
niem.�Usły�sze�li�śmy�mniej�wię�cej�ty�le,
że�PiS�od daw�na�mó�wi�o zmia�nie�kon�-
sty�tu�cji�–�zna�czy�pre�zy�dent�nie�zro�bił
ni�cze�go� wbrew� par�tii� –� ale� ta� aku�rat
ini�cja�ty�wa�jest�rów�nie�nie�po�waż�na�jak
jej�au�tor.�„Aby�zmie�nić�kon�sty�tu�cję,
trze�ba� mieć� od�po�wied�nią�więk�szość
w par�la�men�cie,�za�po�wiedź�pa�na�pre�zy�-
den�ta�od�czy�tu�ję� ra�czej� ja�ko�wo�lę� roz�-
po�czę�cia�dys�ku�sji�na ten�te�mat”�–�ucię�-

ła� dys�ku�sję� Szy�dło,� do�da�jąc� za�wo�alo�-
wa�ną�groź�bę:�„Mam�ten�kom�fort,�że
bar�dzo� do�brze� mi� się� współ�pra�cu�je
z pre�zy�den�tem�Du�dą,�ale�by�wa�ją�sy�-
tu�acje,�gdy�nie�jest�wy�raź�nie�do�okre�-
ślo�ne,�co�na�le�ży�do czy�ich�kom�pe�ten�-
cji.�To�je�den�z przy�kła�dów�war�ty�dys�-
ku�sji� przy oka�zji� de�ba�ty� nad moż�li�-
wy�mi� zmia�na�mi� kon�sty�tu�cji”. Zna�-
czy:�nie�fi�kaj,�bo�ci�za�bie�rze�my�na�wet
ten�ogry�zek�kom�pe�ten�cji,�któ�re�masz.

Du da uci szo ny
Nie�wy�klu�czo�ne,� że� je�dy�ną� oso�bą

w obo�zie�„do�brej�zmia�ny”,�któ�ra�te�go
nie� zro�zu�mia�ła,� jest� sam� Du�da.� Być
mo�że�po�wi�nien�za�py�tać�o opi�nię�Ma�-
gie�row�skie�go,�któ�ry�w rów�no�ty�dzień
po swo�im�zwar�ciu�z Ma�zu�rek�zna�lazł
ho�no�ro�we�wyj�ście�z bez�na�dziej�nej�sy�-
tu�acji,� uda�jąc� się� na emi�gra�cję� we�-
wnętrz�ną�z przy�czyn�oso�bi�stych.�Choć
oczy�wi�ście� to� jest� wer�sja� ofi�cjal�-
na� –� tak� na�praw�dę� nikt� nie� wie
na pew�no,�czy�Ma�gie�row�ski�nie�zo�stał
zmu�szo�ny� do odej�ścia.� Pre�zes� lu�bi,
gdy� je�go� pod�wład�ni� prze�ży�wa�ją� pu�-
blicz�ne�upo�ko�rze�nia�–�to�przy�po�mi�na
im�o ich�miej�scu�w sze�re�gu�–�ale�za�-
cho�wa�nia,�któ�re�no�szą�w so�bie�choć�by
ślad� nie�sub�or�dy�na�cji,� zwal�cza�ne� są
z ca�łą�su�ro�wo�ścią.�Trud�no�za�tem�wy�-
klu�czyć,� że� odej�ścia�Ma�gie�row�skie�go
za�żą�dał� od Du�dy� Ka�czyń�ski,� któ�ry
uznał,� że�wy�ciecz�ki� rzecz�ni�ka� pre�zy�-
den�ta�pod ad�re�sem�rzecz�nicz�ki�par�tii
sta�no�wią�nie�do�pusz�czal�ny�prze�jaw�sa�-
mo�wo�li.�
Tak�czy� ina�czej�po swo�im�wiel�kim

kon�sty�tu�cyj�nym� gam�bi�cie� pre�zy�dent
zna�lazł� się�w po�zy�cji� jesz�cze� słab�szej
niż� przed�tem� –� co�wy�da�wa�ło� się� do�-
praw�dy�nie�moż�li�we.�Par�tia�od�cię�ła�się
od nie�go�z nie�pre�zen�to�wa�ną�wcze�śniej
otwar�to�ścią,�Ka�czyń�ski�ka�rze�go�mil�-
cze�niem,�na�wet�nie�od�no�sząc�się�do je�-
go�re�wo�lu�cyj�nej� ini�cja�ty�wy,�w oczach
opo�zy�cji�osią�gnął�no�we�dno�–�już�nie
tyl�ko� ja�ko� pre�zy�dent,� któ�ry� ła�mie
kon�sty�tu�cję,� ale� ta�ki,� któ�ry� chce� ją
ukraść,�a do te�go�stra�cił�naj�in�te�li�gent�-
niej�sze�go�urzęd�ni�ka�swo�jej�kan�ce�la�rii.
Do�bra�ro�bo�ta,�Pa�nie�Pre�zy�den�cie.� �

awl@redakcja.nie.com.pl

Truteń z Bel we de ru
Pre�zy�dent�Du�da�jest�do�bry�na me�mach,�nie�w po�li�ty�ce.
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– Dum nie ob cho dzi my co ro ku świę to Kon -
sty tu cji 3 Ma ja, ak tu sta no wią ce go no wo cze -
sne pań stwo pol skie, a Pa nu to się nie po do ba? 

– Wciąż sły szy my o Kon sty tu cji 3 Ma ja te
wznio słe sło wa o ra to wa niu oj czy zny i tak da lej.
Tyl ko że w ogó le nie o to cho dzi ło. 2 la ta wcze -
śniej, w 1789 r. w Pa ry żu roz po czę ła się re wo lu -
cja fran cu ska. Ary sto kra cja ucie ka, księ ży się
rżnie, szy ku je się ja ko bi nizm, prze wra ca się do -
tych cza so wy po rzą dek. A pol ska szlach ta ni by
my śli o re for mie pań stwa? Że by by ło wszyst kim
do brze? 

– Oni my ślą o ra to wa niu swo ich czte rech li -
ter? 

– Tak! I to jest wła śnie Kon sty tu cja 3 Ma ja.
Re for my pań stwa roz po czę to wcze śniej w 1764 r.
od cza su, gdy na tron wstą pił Sta ni sław Au gust,
a ra czej wsa dzi ła go ca ry ca Ka ta rzy na. W 1768 r.
usta no wio no Pra wa Kar dy nal ne, w któ rych są
pod sta wo we za sa dy ustro jo we. I to jest kon sty tu -
cja w na szym dzi siej szym ro zu mie niu. 

– A jest in ne ro zu mie nie te go po ję cia? 
– Tak, i to jesz cze bar dziej kom pli ku je spra wę.

W pań stwie szla chec kim kon sty tu cją na zy wa no
każ de pra wo, każ dą usta wę sej mo wą. By ły uni -
wer sa ły, czy li usta wy po dat ko we, i kon sty tu cje,
czy li wszyst kie po zo sta łe. My po słu gu je my się
ter mi nem kon sty tu cja w tym jed nym oświe ce -
nio wym zna cze niu, tym cza sem dla nich kon sty -
tu cją był do wol ny akt uchwa lo ny przez Sejm.
Każ dy akt, na wet ta ki o wy na gro dze niu sta ro sty
oświę cim skie go al bo o tym, że na dziu ra wych
dro gach nie po bie ra się opłat od fur ma nów. Na -
wia sem mó wiąc, Kon sty tu cja 3 Ma ja zo sta ła
uchwa lo na nie le gal nie... 

– To zna czy? 
– Po pierw sze obo wią zy wa ła roz sąd na za sa da,

że każ dy akt, któ rym ma się zaj mo wać Sejm, ma
być do star czo ny po słom na 3 dni wcze śniej.
Wcze śniej prak ty ka by ła ta ka, że po sło wie
uchwa la li coś, ja kieś kon sty tu cje, a póź niej do -
pie ro to by ło spi sy wa ne. Ro zu mie pan, ja kie by -
ły te go kon se kwen cje? 

– Nie po zna wa li te go, co uchwa li li? 
– Do kład nie. Do cho dzi ło na wet do ta kich sy -

tu acji, że po Sej mie wszyst kie kon sty tu cje prze -
zeń uchwa lo ne pa lo no, a na na stęp nym Sej mie
wszyst ko od wo ły wa no. Ca łe dzie ło Sej mu 1658 r.
ko lej ny Sejm uchy lił. Mó wię o tym, że by pod -
kre ślić, ja kie zna cze nie miał obo wią zek za pre -
zen to wa nia tek stu 3 dni przed je go uchwa le -
niem... 

– Tak sa mo jak te raz, zda rza się, że po sło wie
otrzy mu ją akt praw ny na kil ka go dzin przed
gło so wa niem i nie bar dzo wie dzą, za czym 
gło su ją... 

– Po seł mu si wie dzieć, za czym gło su je,
a w przy pad ku Kon sty tu cji 3 Ma ja więk szość nie
zna ła tek stu. Sejm był nie le gal nie prze dłu żo ny.
Nie le gal nie po więk szo no je go skład. Po dwóch
la tach próż ne go ga da nia, gdy nic nie uchwa li li,
po sta no wi li do brać do dat ko wych po słów, po to
by tzw. pa trio ci mie li prze wa gę. Ale nie mie li,
wo bec te go Sejm był skon fe de ro wa ny, uchwa ły
w związ ku z tym za pa da ły więk szo ścią gło sów.
Nie by ło wy mo gu jed no gło śno ści. Oczy wi ście,
jak to w pań stwie szla chec kim, zło żo no na tych -
miast pro test w tej spra wie. Pro test nie sku tecz -
ny, bo ci, któ rzy chcie li Sej mu skon fe de ro wa ne -
go, mie li więk szość. 

– Czy Sejm wte dy był wszech wład ny? 
– Sejm prze jął cał ko wi tą wła dzę w pań stwie.

Na po cząt ku zli kwi do wał Ra dę Nie usta ją cą, któ -
ra by ła w isto cie zna ko mi cie, spraw nie dzia ła ją -
cym rzą dem. Na zy wa li ją wte dy Zdra dą Nie usta -
ją cą, ca ry cy Ka ta rzy nie na złość, bo to na jej po -
le ce nie ra da po wsta ła. Gdy po psu li ra dę, to
przez 4 la ta rzą dził Sejm, czy li, de li kat nie mó -
wiąc, by ło bez ho ło wie. Wra ca jąc do sa mej kon -
sty tu cji... Ma my okres Wiel kiej No cy, szlach ta
roz je cha ła się do do mów, uprzed nio usta la jąc, że
po now nie spo tka się 5 ma ja. Ale po ci chu swo im
po wie dzia no: przy jedź cie 3 ma ja. Ze bra no woj -
sko, wy to czo no ar ma ty, na ga le rię wpusz czo no
spe cjal nie do bra nych miesz czan, ki bi ców, jak by -
śmy to dzi siaj na zwa li. To wszyst ko mu sia ło ro -
bić wra że nie. Ob ra dy, jak opi su ją, trwa ły oko ło
ośmiu go dzin. Oszu ki wa no ze bra nych, np. od -
czy ta no de pe sze sprzed dwu dzie stu lat, przed ro -
zbio ro we, ze sto lic eu ro pej skich, np. z Wied nia,
że gro zi nam wej ście ob cych wojsk. Ci zwią za ni
z obo zem kró lew skim ję cze li, że bied na oj czy -
zna, co to bę dzie, trze ba coś za ra dzić. No i któ ryś
z nich mó wi, że król aku rat ma pro jekt. Naj ja -
śniej szy pa nie, ra tuj oj czy znę, ra tuj nas przed za -
gła dą! 

– Czy li to król przy niósł pro jekt? 
– Król ła ska wie. To by ło by le jak na pi sa ne. Po -

ziom le gi sla cyj ny wów czas był oczy wi ście mar -
ny, a to jest wy jąt ko wo źle na pi sa ne, na ko la nie.
Du żo wznio słych słów, ma ło pre cy zji. Do szło
oczy wi ście do roz ró by. Np. po seł ka li ski Jan Su -
cho rzew ski przy pro wa dził kil ku let nie go sy na,
nóż mu przy ło żył do gar dła i gro ził, że go za bi je.
Nie chcę, że by dziec ko ży ło w ta kim uci -

sku – krzy czał. Fu ria ta zła pa li, za bra li mu nóż.
Dziec ko po dob no ze stra chu zmar ło. 

– A jak prze bie ga ło gło so wa nie? 
– Gło so wa nia w za sa dzie nie by ło. Król pod -

niósł rę kę, bo chciał coś jesz cze po wie dzieć,
a wte dy ktoś krzyk nął: „Król jest za kon sty tu -
cją!”. Zwo len ni cy kon sty tu cji, wcze śniej zresz tą
za przy się że ni, że bę dą za nią gło so wać, za krzy -
cze li wszyst kich. Mar sza łek Sa pie ha, któ ry miał
wąt pli wo ści, chciał pro te sto wać, zo stał wzię ty
na rę ce i pod ha słem „Niech ży je mar sza łek!”
pod rzu ca no go do gó ry. 

– By ło gło so wa nie? 
– Nie, nie by ło. Mó wi się, że kon sty tu cję przy -

ję to przez aplauz. By ły jed nak pro te sty, to nie
jest więc aplauz. Po do ba się to pa nu? To jest de -
mo kra cja? 

– Ale kon sty tu cja wpro wa dzi ła elek cję kró la,
ta ki pier wo wzór wy bo rów... 

– No to się gnij my do źró dła. Ar ty kuł VII 
– Król wła dza wy ko naw cza: „Tron pol ski elek -
cyj nym przez fa mi lie mieć na za wsze chce my
i sta no wi my”. Co to jest? 

– Elek cja. 
– Ni by tak. Ale da lej czy ta my: „Do zna ne klę -

ski bez kró le wiów, pe rio dycz nie rząd wy wra ca ją -
cych, po win ność ubez pie cze nia lo su każ de go
miesz kań ca zie mi pol skiej, i za mknię cie na za -
wsze dro gi wpły wom mo carstw za gra nicz nych,
pa mięć świet no ści i szczę ścia Oj czy zny na szej
za cza sów fa mi lii cią gle pa nu ją cych, po trze ba
od wró ce nia od am bi cji tro nu ob cych, i moż nych
Po la ków, zwró ce nia do jed no myśl ne go wol no ści
na ro do wej pie lę gno wa nia, wska za ły roz trop no -
ści na szej od da nie tro nu Pol skie go pra wem na -
stęp stwa”. Czy li dzie dzi cze nie. Na stęp stwo ro -
dzi ny, syn po oj cu, do pie ro jak nie ma sy na, wy -
bie ra ny jest na stęp ca. 

– Król chciał mieć też coś z te go. 
– Ależ miał. Za sia dał w Stra ży Praw – ta kie

rze ko mo no wo żyt ne roz wią za nie w miej sce 
Ra dy Nie usta ją cej. Pod kreśl my, że za strze żo no,
iż zmia na kon sty tu cji mo że się do ko nać raz
na 25 lat. A tu już 18 ma ja nie zgod nie z za pi sa mi
Kon sty tu cji 3 Ma ja do Stra ży Praw po wo ła no Sa -
pie hę – mar szał ka Kon fe de ra cji Li tew skiej. 2 ty -
go dnie mi nę ły i już zła ma li kon sty tu cję. Na do -
da tek Straż Praw, w prze ci wień stwie do Ra dy
Nie usta ją cej, wca le nie by ła or ga nem ko le gial -
nym. Rzą dził król z kontr asy gna tą jed ne go z pię -
ciu mi ni strów. „Wszyst kie re zo lu cje w Stra ży
roz trzą sa ne bę dą przez skład wy żej wspo mnio ny,

de cy zja kró lew ska po wy słu cha nych wszyst kich
zda niach prze wa żać po win na, aby jed na by ła
w wy ko na niu pra wa wo la. Prze to każ da ze Stra -
ży re zo lu cya pod imie niem kró lew skim i z pod -
pi sem rę ki je go wy cho dzić bę dzie”. W ra zie cze -
go za de cy zję kró la od po wie dzial ność po no sił
jed nak mi ni ster. 

– Mo że po cząt ki mu szą być trud ne, w koń cu
to dru ga kon sty tu cja na świe cie... 

– A skąd pan to wie, że dru ga? 

– Tak mnie w szko le uczo no... 
– No więc na pew no ame ry kań ska jest wcze -

śniej sza. Ale w Sta nach po szcze gól ne ko lo nie
mia ły swo je kon sty tu cje już sto lat wcze śniej.
Na zy wa ło się to kar ty, kil ka przy szłych sta nów,
ko lo nii, rzą dzi ło się na pod sta wie cze goś, co ja
bym śmia ło na zwał kon sty tu cją. 

– No, ale na sza by ła pierw sza w Eu ro pie... 
– Szwe dzi mie li kil ka na ście lat wcze śniej akt

praw ny te go ro dza ju, ale oni nie czu ją po trze by,
by to eks po no wać. A po za tym ma my ar ty ku ły
hen ry kow skie z 1573 r., to jest nic in ne go jak akt
ran gi kon sty tu cyj nej. Opis ustro ju pań stwa szla -
chec kie go. Do kład nie to, kim jest król, co mu
wol no, a cze go nie, co to jest Sejm, kie dy się zbie -
ra, ja kie są są dy, ja ki jest za kres to le ran cji re li gij -
nej. Wte dy na kró la wy bra no Hen ry ka Wa le ze go,
mo nar chę z zu peł nie in ne go ustro ju. Przy go to wa -
no mu w po sta ci ar ty ku łów hen ry kow skich opis
ustro ju pań stwa, któ rym ma rzą dzić. Cóż to jest
jak nie kon sty tu cja? Uchwa lo ne w 1768 r. pra wa
kar dy nal ne też są ran gi kon sty tu cyj nej. Cze mu
nie mó wi my, że to jest kon sty tu cja? Bo pra wo
uchwa lo no pod pro tek cją car skie go am ba sa do ra? 

– Kon sty tu cja 3 Ma ja słu ży ła kon kret nej
war stwie spo łecz nej? 

– Opo wia da nie o tym, że szlach ta to obroń cy
oj czy zny, twór cy ustro ju, są dów itp. to bzdu ra.
Od cza su jak szlach ta do rwa ła się do wła dzy,
wszyst ko, co ro bi ła, słu ży ło ochro nie przed ja ki -
mi kol wiek po win no ścia mi wo bec pań stwa czy
kró la. Chcia ła do ić pań stwo, w za mian nie da jąc
nic. Po spo li te go ru sze nia prak tycz nie nie zwo ły -
wa no, po dat ki ob cią ża ły chło pów, miesz czan,
a na wet Ko ściół, ale nie szlach tę. Ja ich na zy wam
pa so ży ta mi, bo oni na pań stwie pa so ży to wa li. 

– Ja kie by ły wów czas pro por cje szlach ty
do resz ty spo łe czeń stwa? 

– Nie któ rzy przyj mu ją, że to by ło 10 pro cent.
Wy da je mi się, że to za du żo, re al nie by ło ich
mię dzy 4 a 7 pro cent i to jest zbli żo ne do gru py,
któ ra mo gła ak tyw nie ko rzy stać ze swo ich praw. 

– Czy li akt praw ny usta no wio ny dla garst ki.
Na praw dę nie ma nic do bre go w Kon sty tu cji
3 Ma ja? 

– Nie umiem ni cze go ta kie go wska zać. Do szło
do prze stęp stwa ustro jo we go. To był za mach sta -
nu, a to już wy star czy, aby z ostroż no ścią do te go
ak tu pod cho dzić. 

– A w ka te go riach geo po li tycz nych jak trze -
ba na to pa trzeć? 

– Kon sty tu cja 3 Ma ja by ła ak tem an ty ro syj -
skim. Po pierw szym roz bio rze Pol ska, choć
okro jo na, by ła jed nak du żym pań stwem. Ca ry ca
nie chcia ła pierw sze go roz bio ru, bo trzy ma ła ła -
pę nad ca łą Pol ską. Z punk tu wi dze nia pań stwa
roz sąd niej sze by ło za cho wać ca łość pod pa tro na -
tem Ro sji, no ale my śmy się bun to wa li, szu ka jąc
po par cia u in nych mo carstw. Pierw szy roz biór
był ostrze że niem: co się dzie je, jak się ca ry cy
plu je do zu py. Nie ste ty nie zro zu mie li śmy. Za -
war li śmy przy mie rze z Pru sa ka mi, cho ciaż wia -
do mo by ło, że król pru ski bar dzo chce Gdań ska,
To ru nia i Wiel ko pol ski. Szlach ta na iw nie my śla -
ła, że wszy scy nas ko cha ją za dar mo. Tym cza sem
ca ry ca Ka ta rzy na, jak wia do mo Niem ka,
o wszyst kim by ła in for mo wa na. Twór com Kon -
sty tu cji 3 Ma ja zda wa ło się, że ko rzy sta jąc z kło -
po tów Ro sji z Tur cją i Szwe cją, przy po par ciu
Prus, uda się wy zwo lić spod pro tek to ra tu ca ry cy.
A w Pol sce na wet po rząd nej ar mii nie by ło. Co
praw da Sejm uchwa lił kon sty tu cję o stu ty sięcz -
nej ar mii, szlach cie na wet się wy da wa ło, że sko -
ro jest uchwa ła, to woj sko sa mo się na gle po ja wi,
ale prze cież tak nie by ło. W ob li czu za gro że nia
Sejm wresz cie uchwa lił po dat ki obej mu ją ce
szlach tę, ale oni sa mi de kla ro wa li do cho dy, więc
strasz nie przy tym kan to wa li... 

– By li śmy bez bron ni i na iw ni, pew nie więc
i tak by się to źle skoń czy ło? 

– Ca ry ca zmar ła w 1796 r. Wy star czy ło po cze -
kać 5 lat, sie dzieć ci cho, nie eks po no wać swo je -
go głu pie go nie uza sad nio ne go pa trio ty zmu, któ -
ry był dla Rzecz po spo li tej za bój czy. Przed dru -
gim roz bio rem to pań stwo by ło wciąż geo gra -
ficz nie po tęż ne. Na stęp ca Ka ta rzy ny lu bił Po la -
ków, dał te go nie jed no krot nie do wo dy. Tyl ko
Rzecz po spo li tej już nie by ło. Zbli ża ły się cza sy
na po le oń skie, po tem Kon gres Wie deń ski, re sty -
tu cja te go, co by ło przed Na po le onem. Gdy by
nie Kon sty tu cja 3 Ma ja, ży li by śmy ca ły wiek
XIX we wła snym pań stwie. Po wsta nie no wo cze -
snych na ro dów w Eu ro pie to był XIX wiek. I te -
go nam dzi siaj bra ku je, bę dzie my to jesz cze dłu -
go od ra biać. Nie by ło by ger ma ni za cji, ru sy fi ka -
cji, po wstań... Ile krwi, ile ży wo tów stra ci li śmy. 

– Ale czy wo bec nie wąt pli wej sła bo ści pań -
stwa pol skie go i tak by nie do szło do ko lej nych
roz bio rów? Nie za leż nie od Kon sty tu cji 3 Ma ja? 

– Nie. Pro szę zro zu mieć: to Ro sja by ła gwa -
ran tem na szej pań stwo wo ści. A my śmy jej pod -
ska ki wa li bez moż li wo ści re al nej obro ny. Mo gli -
śmy być pań stwem pod ro syj skim pro tek to ra tem
al bo stra cić pań stwo na rzecz trzech za bor ców.
Prze cież pod pa no wa niem Sta ni sła wa Au gu sta
by ła Pol ska, chy ba nikt nie ma wąt pli wo ści? 

– To gdy ba nie, a kon sty tu cja jest hi sto rycz -
nym fak tem... 

– To pro szę od po wie dzieć, czy Kon sty tu cja
3 Ma ja speł ni ła za da nie do ja kie go by ła stwo rzo -
na? Czy ura to wa ła pań stwo przed upad kiem? 

– Nie ura to wa ła. 
– A co przy nio sła? Li kwi da cję pań stwa. Kon -

sty tu cja 3 Ma ja po zba wi ła nas pań stwa. Czy na -
ród mo że spo tkać więk sze nie szczę ście? A my
fun du je my pa miąt kę tra ge dii na ro do wej, czy li
Świą ty nię Opatrz no ści Bo żej. Niech szlach ta
za to pła ci, współ cze sna ary sto kra cja! Co ta ki
czło wiek cham skie go po cho dze nia jak ja ma
z tym wspól ne go? 

Roz ma wiał
AN�DRZEJ�RO�ZE�NEK

andrzej.ro ze nek@re dak cja.nie.com.pl

O tym, że Kon sty tu cja 3 Ma ja wca le nie by ła 
dru gą na świe cie, nie by ła też no wo cze sna 
ani de mo kra tycz na, za to sta ła się naj więk szą 
tra ge dią na ro du pol skie go, „NIE” roz ma wia
z prof. JAC KIEM MA TU SZEW SKIM, kie row ni kiem
Ka te dry Hi sto rii Pań stwa i Pra wa Pol skie go, 
Wy dział Pra wa i Ad mi ni stra cji 
Uni wer sy te tu Łódz kie go.

Hań�ba�trze�cio�ma�jo�wa
Prof. zw. dr hab. Ja cek Ma tu szew ski

– kie row nik Ka te dry Hi sto rii Pań stwa i Pra wa
Pol skie go, Wy dział Pra wa i Ad mi ni stra cji Uni -
wer sy te tu Łódz kie go.

Uro dzo ny w Po zna niu, ka rie rę za wo do wą
zwią zał z Uni wer sy te tem Łódz kim, gdzie ukoń -
czył stu dia praw ni cze (stu dio wał też hi sto rię),
dok to ry zo wał się (1976) i ha bi li to wał (1983).
Od 1985 r. kie ru je Ka te drą Hi sto rii Pań stwa
i Pra wa Pol skie go. Od 1992 r. pro fe sor zwy czaj -
ny. W la tach 2000–2012 kie ro wał Ka te drą Hi -
sto rii Ustro ju i Pra wa Pol skie go w Aka de mii Le -
ona Koź miń skie go w War sza wie.
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: Fun�da�cje�Lux�Ve�ri�ta�tis� i Na�sza�Przy�-
szłość�już�rok�od�ma�wia�ją�or�ga�ni�za�cji�po�-
za�rzą�do�wej�Sieć�Oby�wa�tel�ska�Watch�dog
Pol�ska�udo�stęp�nie�nia�in�for�ma�cji�o pie�nią�-
dzach,�któ�re�do�sta�ją�z bu�dże�tu�pań�stwa.
Choć�zgod�nie�z obo�wią�zu�ją�cym�pra�wem
wszyst�kie� pod�mio�ty,� któ�re� dys�po�nu�ją
środ�ka�mi� pu�blicz�ny�mi,� są� zo�bo�wią�za�ne
do udzie�le�nia�in�for�ma�cji�o ich�wy�so�ko�ści
czy� spo�so�bie�wy�ko�rzy�sta�nia.�Watch�dog
Pol�ska�wła�śnie� do�wie�dzia�ła� się� od oj�ca
Ry�dzy�ka,� że� Lux� Ve�ri�tas� i Na�sza� Przy�-
szłość�na py�ta�nia�od�po�wie�dzi�nie�udzie�lą,
bo� są� po�wią�za�ne� z „pod�mio�ta�mi� za�gra�-
nicz�ny�mi� o nie� w peł�ni� trans�pa�rent�nej
pro�we�nien�cji”.� Spra�wa� jest� zro�zu�mia�ła,

gdyż�obie�fun�da�cje�na�le�żą�do oj�ca�dy�rek�-
to�ra� dok�to�ra� Ta�de�usza� Ry�dzy�ka,� a je�go
aku�rat� w kra�ju� rzą�dzo�nym� przez� Pra�wo
i Spra�wie�dli�wość�pra�wo�nie�obo�wią�zu�je.
Spra�wie�dli�we�jest�to,�że�Ry�dzyk�do�sta�je
ka�sę�od pań�stwa.�

: Mi�ni�ster�Jan�Szysz�ko�po�przez�dy�rek�cję
La�sów�Pań�stwo�wych�wła�śnie�wy�asy�gno�-
wał 120� tys.� zł� na kon�fe�ren�cję� „Jesz�cze
Pol�ska� nie� zgi�nę�ła� –� wieś”.� Kon�fe�ren�cja
od�bę�dzie�się 13�ma�ja�w ha�li�wi�do�wi�sko�-
-spor�to�wej�Are�na�w To�ru�niu,�a jej�or�ga�ni�-
za�to�rem�jest�Wyż�sza�Szko�ła�Kul�tu�ry�Spo�-
łecz�nej�i Me�dial�nej�na�le�żą�ca�do oj�ca�Ta�de�-
usza.�W pro�gra�mie� kon�fe�ren�cji,� na któ�rą
au�to�ka�ra�mi�ma�ją�zo�stać�zwie�zie�ni�le�śni�cy
z ca�łej� Pol�ski,� są� na�stę�pu�ją�ce�wy�stą�pie�-
nia:� „Fi�lo�zo�ficz�ne� pod�sta�wy� ani�ma�li�za�cji
czło�wie�ka�i hu�ma�ni�za�cji�zwie�rząt�i drzew”
ks.�prof.�Ta�de�usza�Gu�za� (pu�bli�cy�sta� „Na�-
sze�go�Dzien�ni�ka”�i Ra�dia�Ma�ry�ja);�„Ko�ściół

i przy�ro�da�–�wol�ność�ar�ty�stycz�na�czy�dzia�-
ła�nia� z pre�me�dy�ta�cją”� Te�mi�dy� Stan�kie�-
wicz�-Pod�ho�rec�kiej�(uwa�ża�ją�cej�się�za kry�-
ty�ka� te�atral�ne�go� pu�bli�cyst�ki� „Na�sze�go
Dzien�ni�ka”);� „Ko�ściół� dla� pol�skiej
wsi�–�wieś�dla�pol�skie�go�Ko�ścio�ła�ka�to�lic�-
kie�go”� Grze�go�rza� Ku�char�czy�ka� („Nasz
Dzien�nik”� i „Chri�stia�ni�tas”).�Czy� las� i Ko�-
ściół� ma�ją� ze� so�bą� wie�le� wspól�ne�go?
Oczy�wi�ście.� Ze� ścię�tych� drzew� moż�na
stru�gać�krzy�że.

: „Ga�ze�ta�Try�bu�nal�ska”,�któ�rą�na tle�lo�-
kal�nych�me�diów�mają�wy�róż�niać�„wy�so�ka
ja�kość� pu�bli�cy�sty�ki,� traf�ne� ko�men�ta�rze,
za�an�ga�żo�wa�nie�w spra�wy�spo�łecz�ne�i po�-
li�tycz�ne”,� za�su�ge�ro�wa�ła� hie�rar�chom� pol�-
skie�go�Ko�ścio�ła,�aby�już�te�raz�pod�ję�li�sta�-
ra�nia�zmie�rza�ją�ce�do wy�nie�sie�nia�oj�ca�Ta�-
de�usza�Ry�dzy�ka�na sto�lec�pa�pie�ski�w Wa�-
ty�ka�nie.� Fran�ci�szek�we�dług� „Ga�ze�ty� Try�-
bu�nal�skiej”� nie� jest� bo�wiem� do�brym� pa�-

pie�żem.�„W cza�sach,�gdy�krwa�wy�pół�księ�-
życ� za�glą�da� do okien�mi�lio�nów� bez�bron�-
nych� ist�nień,� a le�wac�kie� i pseu�do�de�mo�-
kra�tycz�ne� śro�do�wi�ska� usi�łu�ją� do�ko�nać
gwał�tu� na chrze�ści�jań�skiej� Eu�ro�pie,� po�-
trze�ba�czło�wie�ka,�któ�ry�się�te�mu�prze�ciw�-
sta�wi”� –� pi�sze� au�tor� „Ga�ze�ty� Try�bu�nal�-
skiej”. I da�lej:�„O.�Ta�de�usz�Ry�dzyk�jest�naj�-
lep�szym�kan�dy�da�tem�na przy�szłe�go�pa�pie�-
ża.�To�wy�bór�do�bry�nie�tyl�ko�dla�na�szej�oj�-
czy�zny,�ale�tak�że�dla�ca�łe�go�świa�ta,�po�grą�-
żo�ne�go�w za�mę�cie”;� „Po�mi�mo�opo�ru�po�-
przed�niej�wła�dzy�po�ko�nał�wszel�kie�trud�no�-
ści.� Jest� zna�ko�mi�tym� or�ga�ni�za�to�rem,
przy tym�czło�wie�kiem�głę�bo�ko�re�li�gij�nym.
Wier�ni�go�uwiel�bia�ją.�Na każ�de�we�zwa�nie
go�to�wi�są�sta�nąć�u je�go�bo�ku”.�No�i jak�tu
ktoś� śmiał�by� grze�bać�w fi�nan�sach� przy�-
szłe�go�Oj�ca�Świę�te�go?

: „Mat�ki�Po�lki�na wy�rę�bie”,�któ�re�są�„od�-
dol�ną�ini�cja�ty�wą�oby�wa�tel�ską”,�nie�wy�cią�-

ga�ją�rę�ki�do mi�ni�stra�Szysz�ki�po pie�nią�dze.
Sa�me�zbie�ra�ją,�ape�lu�jąc�o dat�ki�w me�diach
spo�łecz�no�ścio�wych.�Chcą�uzbie�rać 10�tys.�zł
na za�kup�bi�le�tów�na po�ciąg�do War�sza�wy,
a na�stęp�nie�bi�le�tów�lot�ni�czych�do Rzy�mu
oraz�opła�ce�nie�trzech�noc�le�gów.�Chcą�po�-
dró�żo�wać�z bar�dzo�ma�ły�mi�dzieć�mi,�dla�te�-
go�mu�szą�wy�brać�bez�po�śred�nie�i naj�krót�-
sze�lo�ty�i prze�jaz�dy.�Chcą�po�le�cieć�do Wa�-
ty�ka�nu,� do pa�pie�ża� Fran�cisz�ka,� po�nie�waż
uwa�ża�ją,� że� ochro�na� przy�ro�dy� to� spra�wa
mo�ral�no�ści.�Na śro�do�wej� au�dien�cji� u pa�-
pie�ża� na pla�cu� św.� Pio�tra� chcą� roz�wi�nąć
wiel�ki� trans�pa�rent� z ape�lem,� aby� Fran�ci�-
szek�wsta�wił�się�za na�szą�przy�ro�dą.�Chy�ba
mniej� mę�czą�ca� dla� dzie�ci� „Ma�tek� Po�lek
na wy�rę�bie”� by�ła�by� po�dróż� na au�dien�cję
u oj�ca�Ry�dzy�ka.�Le�piej�od ra�zu�ape�lo�wać
do naj�waż�niej�szej�oso�by.

KLE�CHA

Wie�ści�na po�ży�tek�pa�ste�rzy�i owie�czek�
czer�pie�my�z pra�sy�lo�kal�nej.

Wieści
z kruchty

na  CZARNYM  lądzie

„Pe�do�fi�lia� w Ko�ście�le� jest� jak� czar�na
msza” – grzmiał pa pież Fran ci szek. I wy dał wy -
tycz ne. We dług no wych za sad Wa ty kan, bi sku pi
ani in ni du chow ni nie są zo bli go wa ni, aby zgła -
szać przy pad ki mo le sto wa nia dzie ci przez księ ży.
Ta ki obo wią zek po wi nien spo czy wać tyl ko na bar -
kach ofiar i ich ro dzin, któ rym ewen tu al nie moż -
na wy pła cić od szko do wa nie. Ewen tu al nie.

W Pol sce zgła sza nie pe do fil skich za cho wań
księ ży jest uwa ża ne za do no si ciel stwo. 

W li ście do wier nych bp An to ni Dy dycz na pi -
sał, że „ata�ku�je� się� Ko�ściół� i za to,� że� je�go
przed�sta�wi�cie�le� nie� są� do�no�si�cie�la�mi� i nie
prze�ka�zu�ją� in�for�ma�cji� na te�mat� pe�do�fi�lii
do od�po�wied�nich�in�stan�cji”. Do no sić więc bi -
sku pi nie bę dą. Bo to nie ład nie. Bo prze cież
„spra�wa�pe�do�fil�ska�by�ła�na świe�cie,�jest�i bę�-
dzie.� Żad�na� si�ła� nie� po�wstrzy�ma� czło�wie�ka
od te�go,�że�by�ko�rzy�stać�z moż�li�wo�ści,�ja�kie�da�-
je�czło�wie�ko�wi�wol�na�wo�la�i do cze�go�go�pcha�-
ją�na�mięt�no�ści” – za pew nia bi skup Pie ro nek. 

Jed�nost�ko�wa�ofia�ra
Da rek dziś jest do ro słym fa ce tem. Współ pra -

cu je z fun da cją „Nie lę kaj cie się” po ma ga ją cą
ofia rom księ ży pe do fi lów.

Ple ba nia to by ło śro do wi sko na tu ral ne ma łe go
Dar ka. Je go mat ka by ła go spo dy nią księ dza.
Uwa ża ła, że bę dzie naj lep szym przy kła dem dla
jej sy na, za nim ten pój dzie do se mi na rium.

Da rek czę sto spał na ple ba nii, szcze gól nie gdy
za miesz kał w in ter na cie. Na ple ba nii by ło bar -
dziej do mo wo. 

Kie dyś ksiądz przy szedł do nie go w no cy i za -
czął go do ty kać, a sam w tym cza sie się ona ni zo -
wał. Z każ dym ty go dniem by ło go rzej. Wresz cie
przy szedł w no cy i go zgwał cił. Da rek uda wał, że
śpi, był od wró co ny do nie go ty łem.

Trwa ło to kil ka lat. Wresz cie Da rek był na ty -
le du ży, aby wy je chać z mia sta.

– In for mo wa łem bi sku pa. Za dzwo ni łem
do nie go, ano ni mo wo opo wie dzia łem o wszyst -
kim. Na krzy czał na mnie, że zmy ślam. Ko sza liń -
skim bi sku pem był wte dy Ho ser.

Dziś mó wi o tym, co go spo tka ło. Prze szedł te -
ra pię. Mat ka do dziś ma do nie go pre ten sje, że
mó wi „ta kie rze czy” o księ dzu. 

Wy�tycz�ne
– Wy tycz ne z Wa ty ka nu ma ją nie wie le wspól -

ne go z tym, co się u nas dzie je – mó wi ano ni mo -
wo ksiądz. – My też ma my we wnętrz ne wy tycz ne.

Zmę czyć, znu dzić i otu ma nić – oto, co ma ją
ro bić prze ło że ni, gdy zgło si się do nich ofia ra
księ dza pe do fi la. Kon kret nie:

– Zro bić wszyst ko, że by go znie chę cić
do wnie sie nia oskar że nia i tak po pro wa dzić roz -
mo wę, że by był pew ny, że to on na kło nił swo im
za cho wa niem księ dza do za cho wań sek su al nych. 

Nie uży wać okre śle nia: „pe do fi lia” – pod sta wą
jest nie uży wać te go sło wa. Przy tu lił, po gła skał,
wziął na ko la na, dał cie pło itd. By le nie pe do fi -
lia.

Gdy Mar cin K., zgło sił się do bi sku pa ze swo -
ją hi sto rią, zo stał po trak to wa ny jak wróg, a nie
ofia ra. To by ło prze słu cha nie. Za czy na ło się
od py tań, czy cho dzi do spo wie dzi, dla cze go się
roz wiódł i ja kie prak ty ki sek su al ne upra wiał
w dzie ciń stwie. Gdy po wie dział, że je dy ne prak -
ty ki to mo le sto wa nie przez księ dza, usły szał, że
kła mie, bo prze cież na pew no oglą dał fil my por -
no gra ficz ne.

Siat�ka�księ�ży�pe�do�fi�lów
W ofi cjal nych oświad cze niach Epi sko pa tu

Pol ski pa da ją stwier dze nia, że przy pad ki pe do fi -
lii w Ko ście le to sy tu acje jed nost ko we i nie jest
ich wię cej niż w szko łach, in ter na tach czy ośrod -
kach wy cho waw czych. Nie praw da.

W szko le zor ga ni zo wa nie siat ki pe do fil skiej
by ło by nie moż li we, a w die ce zjach kwit nie ten
pro ce der od lat. 

Pro boszcz ks. Piotr T. z D. (wo je wódz two po -
mor skie, die ce zja pel pliń ska) zo stał pra wo moc -
nie ska za ny na 4 la ta wię zie nia za mo le sto wa nie
sek su al ne 15-let nie go mi ni stran ta oraz je go
dwóch ko le gów. Opo wie dzie li, co ro bili z ni mi
ksiądz i je go zna jo mi z in nych po mor skich pa ra -
fii. Ksiądz stwo rzył so bie ha rem mi ni stran tów
do stęp ny dla in nych księ ży. Naj młod sza z ofiar
mia ła 11 lat. W to ku śledz twa wy szło na jaw, że
przed awan sem na pro bosz cza ks. T. był wi ka riu -
szem pa ra fii św. Ka ta rzy ny Alek san dryj skiej
w S., gdzie też pa tro no wał siat ce pe do fil skiej wy -
ko rzy stu ją cej sek su al nie mi ni stran tów. Oka za ło
się, że chłop cy by li fa sze ro wa ni nar ko ty ka mi po -
da wa ny mi w so ku owo co wym i wy ko rzy sty wa ni
sek su al nie. Nie rzad ko gru po wo. Gdy je den z mi -
ni stran tów po wie dział, że o wszyst kim po wie po -
li cji, ks. T. na kła niał go do po peł nie nia sa mo bój -
stwa. Wie lo krot nie na ma wiał go, że by się po wie -
sił al bo po łknął środ ki na sen ne. Sąd Okrę go wy
w Słup sku ska zał księ dza za wie lo krot ne na kła -
nia nie mi ni stran ta do po peł nie nia sa mo bój stwa,
aby ca ły pro ce der nie wy szedł na jaw. Chłop cy
roz po zna li tyl ko trzech wy ko rzy stu ją cych ich
księ ży. Resz ta, do jeż dża ją ca z in nych pa ra fii,
unik nę ła ka ry i za pew ne ba wi się na dal.

Ks. Je rze go U., pro bosz cza pa ra fii w Sło wi nie
(die ce zja ko sza liń sko -ko ło brze ska), za trzy ma no
w ma ju 2003 r. Pod czas prze szu ka nia ple ba nii
po li cjan ci zna leź li pły ty DVD i ka se ty z fil ma mi
por no gra ficz ny mi. Śledz two wy ka za ło, że ona ni -
zo wał się przy dzie ciach, ob ma cy wał je i pro po -
no wał usłu gi sek su al ne w za mian za drob ne
kwo ty.

Je den z mi ni stran tów, 12-la tek, ze znał, że
ksiądz wkła dał mu rę kę do maj tek, a po tem ją
wą chał oraz li zał bądź zmu szał go do cho dze nia
na go i na czwo ra kach po po ko ju. Czę sto za pra -
szał na te im pre zy in nych du chow nych.

Chłop cy ich nie zna li. Je den miał swo je go kie -
row cę. Ksiądz do stał 2 la ta wię zie nia w za wie sze -
niu i 5-let ni za kaz pra cy z dzieć mi. Je go ko le gów
nikt nie szu kał.

Ka no nik ks. mgr Krzysz tof C., sę dzia Lu bel -
skie go Są du Me tro po li tal ne go i czło nek Ko mi sji
Bio etycz nej przy Okrę go wej Ra dzie Le kar skiej,
tra fił przed ob li cze są du dzię ki nie miec kiej po li -
cji, któ ra roz pra co wy wa ła mię dzy na ro do wą szaj -
kę pe do fi lów. By li w niej też in ni pol scy księ ża
ka to lic cy, ale pol ska po li cja nie pró bo wa ła ich
szu kać.

Ks. Win cen ty P., wi ka riusz pa ra fii w Wi to ni
(die ce zja ło wic ka), zwa biał na ple ba nię chłop -
ców. Głów nie czę sto wał ich cu kier ka mi, a dzie -
ciom z ro dzin naj bied niej szych ofe ro wał obiad.
Po tem wy mu szał na nich współ ży cie sek su al ne.
Czę sto „wy po ży czał swo je dzie ci” in nym księ -

żom, któ rzy al bo przy jeż dża li do nie go
na im prez kę, al bo za bie ra li chłop ców
„do we so łe go mia stecz ka”. Za ba wy

z dzie cia ka mi P. na gry wał, po czym
prze sy łał fil my ko le gom. O pro ce de rze
wie dzia no w ku rii, ale pe do fil zo stał

zde ma sko wa ny i osą dzo ny wy łącz nie
dzię ki de ter mi na cji dzien ni ka rzy. 

W War ni cach (ar chi die ce zja
szcze ciń sko –ka mień ska) ks. Ja -
cek C. „or ga ni zo wał” spo tka nia
księ ży z nie peł no spraw ny mi
chłop ca mi z ośrod ka te ra peu tycz -

ne go. Ska za ny zo stał tyl ko on, gdyż
tyl ko je go na kry to na tym, jak ona ni zu -

je jed ne go z upo śle dzo nych chłop ców. Resz -
ta ko le gów unik nę ła ka ry, bo chłop cy nie po tra -

fi li zło żyć ze znań, a opie ku ją ce się ni mi za kon -
ni ce na bra ły wo dy w usta.

W trak cie wspo mnia ne go pro ce su ku ria scho -
wa ła ks. C. w Ka mie niu Po mor skim, gdzie w dal -
szym cią gu był ka te che tą. Sąd Re jo no wy
w Choszcz nie ska zał pe do fi la na 1,5 ro ku wię zie -
nia w za wie sze niu na 3 la ta oraz 5-let ni za kaz wy -
ko ny wa nia za wo du na uczy cie la. Po wy ro ku
prze rzu co no go do Do brej No wo gardz kiej.
W cha rak te rze ka te che ty.

Wiel�kie�Bóg�za�płać
Czę sto w trak cie po stę po wa nia pro ku ra tor -

skie go czy są do we go księ ża pe do fi le są chro nie -
ni przez prze ło żo nych. Dzię ki dzia ła niom bi -
sku pów przez dłu gie la ta nie moż na spraw com
po sta wić za rzu tów lub wpa ko wać ich do wię zień.

Ks. Mi ro sław W. z ar chi die ce zji lu bel skiej, bę -
dąc wi ka riu szem pa ra fii pw. Chry stu sa Kró la
w T., m.in. „wkła�dał�no�gę�dziec�ka�pod su�tan�nę
i ona�ni�zo�wał�się�je�go�sto�pą” – czy ta my w ak cie
oskar że nia. Dziew czyn ka mia ła za le d wie 10 lat.
Przez wie le mie się cy nie moż na by ło księ dzu
przed sta wić za rzu tów, po nie waż abp Jó zef Ży -
ciń ski wy słał go na „urlop�zdro�wot�ny”.

Ks. Zbi gniew P., pro boszcz pa ra fii św. Bar tło -
mie ja w J. (die ce zja opol ska), ska za ny na rok wię -
zie nia w za wie sze niu na 3 la ta za to, że spro wa -
dzał so bie na ple ba nię 11–13-let nich chłop ców
z Do mu Dziec ka w C. oraz „ca�ło�wał�ich�w usta,
ob�ma�cy�wał�po udach,�po�ślad�kach�i na�rzą�dach
płcio�wych,�a jed�ne�go�z nich�ona�ni�zo�wał”. Dłu -

go nie mógł zo stać uka ra ny, bo je go prze ło że ni
„le�czy�li�go�z sil�nej�de�pre�sji�unie�moż�li�wia�ją�cej
bra�nie�czyn�ne�go�udzia�łu�w po�stę�po�wa�niu”.

Ks. Krzysz tof K. był pro bosz czem pa ra fii 
św. Ja ku ba Apo sto ła w Me cho wie (ar chi die ce zja
gdań ska). Sąd Re jo no wy w Wej he ro wie ska zał go
za gwał ce nie 14-let niej dziew czyn ki. Uchy lo no
mu jed nak areszt ze wzglę du na stan zdro wia. Wy -
szedł i znik nął. Jest po szu ki wa ny, cho ciaż je go
prze ło że ni wie dzą, gdzie jest. Na stro nie in ter ne -
to wej die ce zji wrzu ci li uspo ka ja ją cy ko mu ni kat,
że „sza�no�wa�ny�ka�płan” ży je, ale prze by wa „po�za
die�ce�zją”. Do da li też po dzię ko wa nia: „W imie�-
niu� ks.� Krzysz�to�fa� dzię�ku�je�my� za oka�za�ne
wspar�cie�mo�dli�tew�ne�i ma�te�rial�ne.�Ze�bra�li�śmy
dla�nie�go�ok. 19�tys.�zł.�Wiel�kie�Bóg�za�płać!”.

Gło śna by ła też hi sto ria ks. Paw ła Ka ni, któ ry
przez 10 lat wy ko rzy sty wał sek su al nie dzie ci,
a mógł to ro bić bez kar nie dzię ki wspar ciu ku rii
bi sku piej i jej ochro nie. Bi sku pi wie dzie li o mo -
le sto wa niu i o gwał ce niu chłop ców. Re ago wa li
w spo sób oczy wi sty – prze no si li księ dza do in nej
pa ra fii. Gdy tam też wy ko rzy sty wał sek su al nie
chłop ców, zno wu prze no szo no go gdzie in dziej.
I tak przez 10 lat. Ofiar by ły dzie siąt ki.

Z dzieciaka�mi�na za�ka�zie
Przy kła dy księ ży, któ rzy zo sta li ska za ni za pe -

do fi lię i ma ją są do wy za kaz kon tak tu z dzieć mi,
a któ rzy na dal spra wu ją opie kę dusz pa ster ską
nad dzieć mi, moż na mno żyć. Pi sa li śmy o ta kich
sy tu acjach wie lo krot nie.

W Wią zo wie na Dol nym Ślą sku pro bosz czem
jest ks. Edward. W 2003 r. za mo le sto wa nie mi -
ni stran tów zo stał ska za ny na 1,5 ro ku wię zie nia
w za wie sze niu na 4 la ta. Wy rok uległ za tar ciu, 
ks. Edward rzą dzi pa ra fią i – jak mó wi – „je�go
ce�lem� jest� przy�cią�gnię�cie� do Ko�ścio�ła� lu�dzi
mło�dych”.�Uczy dzie ci.

Ks. Grze gorz K. z pa ra fii w war szaw skim Tar -
cho mi nie za rzu ty pe do fi lii usły szał już w 2011 r.
Rów nież je go prze ło że ni z ku rii war szaw sko -
-pra skiej do wie dzie li się wte dy o ca łej spra wie,
jed nak nie od su nę li oskar żo ne go od peł nie nia
funk cji pro bosz cza. Jesz cze dłu go rzą dził pa ra -
fią, wy jeż dżał z dzieć mi na wy ciecz ki i pro wa dził
ka te che zę. W szu fla dzie biur ka miał ze szyt,
w któ rym no to wał imio na i ini cja ły na zwisk
chłop ców, a przy nich plu sy. Plus to akt sek su al -
ny. Przy każ dym by ło ich wie le. Na zwisk by ło
kil ka set. Jesz cze przez 4 la ta od chwi li oskar że -
nia o pe do fi lię Grze gorz K. uczył dzie ci i był
pro bosz czem w pa ra fii.

Ks. Ro man K. z ar chi die ce zji war miń skiej po -
je chał do USA, aby wes przeć pa ra fię po lo nij ną
w pra cy dusz pa ster skiej. Zgwał cił tam dziew -
czyn kę. Gwałt był „te�ra�peu�tycz�ną�me�to�dą,�aby
po�móc�jej�za�po�mnieć�trau�ma�tycz�ne�do�świad�-
cze�nia�z prze�szło�ści” – tłu ma czył przed ame ry -
kań skim są dem. Po od sie dze niu dzie wię ciu mie -
się cy w wię zie niu zo stał de por to wa ny do Pol ski.
Do wię zie nia nie tra fił z po wo du złe go sta nu
zdro wia. Me tro po li ta abp Woj ciech Ziem ba skie -
ro wał go do pa ra fii w Wiel bar ku, gdzie był na -
uczy cie lem re li gii w miej sco wym gim na zjum. 

Gdy�by�nie�ofiary,�
nie�by�ło�by�pe�do�fi�lów

„Wie�le� tych�mo�le�sto�wań�uda�ło�by� się� unik�-
nąć,� gdy�by� te� re�la�cje�mię�dzy� ro�dzi�ca�mi� by�ły
zdro�we.�Sły�szy�my�nie�raz,�że�to�czę�sto�wy�zwa�-
la�się�ta�nie�wła�ści�wa�po�sta�wa,�czy�nad�uży�cie,
kie�dy� dziec�ko� szu�ka�mi�ło�ści.�Ono� lgnie,� ono
szu�ka. I za�gu�bi�się�sa�mo�i jesz�cze�te�go�dru�gie�-
go�wcią�ga” – mó wił Jó zef Mi cha lik.

Ks. Alek san der Ogrod nik ze Zgro ma dze nia
Mi cha li tów, py ta ny o pe do fi lię w związ ku ze
spra wą ks. Woj cie cha Gi la, stwier dził, że to „go�-
rą�cy�kli�mat�tak�wpły�wa�na czło�wie�ka”.

JO�AN�NA�SKIB�NIEW�SKA

askibniewska@redakcja.nie.com.pl

Święcone fiuty
Gdy dziec ko lgnie, szu ka i wcią ga 
księ dza w grzech.
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na  CZARNYM  lądzie

Z CZARNEJ DUPY
się wyrwało

Po me dial nych awan tu rach wo kół
wy pad ków Du dy (wra cał z nart),
Szy dło (pę dzi ła do do mu na week -
end) i Ma cie re wi cza (je chał od Ry -
dzy ka) wy da wać się mo gło, że wła -
dze za czną uważ niej pa trzeć
na kosz tow ne i kłu ją ce spo łe czeń -
stwo w oczy trans por ty VIP -ów.
Nic bar dziej myl ne go. Oto ko lej ny
od ci nek te le no we li, tym ra zem
z bi sku pa mi w tle.

7 ma ja w Gdań sku od by ła się msza ku
czci św. Woj cie cha, któ ry w 997 r. miał
ochrzcić lud Gdań ska oraz z oka zji
25. rocz ni cy usta no wie nia Ar chi die ce zji
i Me tro po lii Gdań skiej. Na ko ściel ną uro -
czy stość zje cha ła naj tłust sza śmie tan ka,
któ rą przez bi te 16 mi nut wy mie niał ma ją -
cy ją pod pa ster ską la ską abp Sła woj Le szek
Głódź: po sło wie, se na to ro wie, wo je wo da,
pre zy den ci Gdań ska i So po tu, przed sta wi -
ciel sej mi ku, rek to rzy Uni wer sy te tu oraz
Po li tech ni ki Gdań skiej i Aka de mii Ma ry -
nar ki Wo jen nej, sze fo wie woj ska, stra ży 
po żar nej, Stra ży Gra nicz nej, 
Służ by Wię zien nej, pro ku ra tu ry,
skar bów ki, IPN -u i wie lu in nych
pań stwo wych in sty tu cji. Z War -
sza wy na mszę po fa ty go wa ła się
sze fo wa Kan ce la rii Pre zy den ta,
przy był też oj ciec dy rek tor Ta de -
usz Ry dzyk. Sło wem – sa mi naj -
waż niej si.

•••
Pod czas po zdra wia nia sprzed

oł ta rza stró żów po rząd ku, któ rych
na ta kim wy da rze niu w świec kim
kra ju być nie po win no – ale w Pol -
sce sia da ją w pierw szych rzę -
dach – abp Głódź oznaj mił: „Ser�-
decz�nie�wi�tam�pa�na�ko�men�dan�-
ta� wo�je�wódz�kie�go� po�li�cji,� pa�na
Ja�ro�sła�wa� Rzym�kow�skie�go”.
I do dał: „Dzię�ki�pa�nom�po�li�cjan�-
tom�zdą�ży�li�śmy�z księ�dzem�ar�cy�-
bi�sku�pem� nun�cju�szem� i bi�sku�-
pa�mi� na czas.� Dzię�ku�je�my”.
Mszę trans mi to wa ła te le wi zja
Trwam, za co Ry dzyk do stał
od me tro po li ty gdań skie go osob -
ne ho no ry i bra wa. Na ekra nach
by ło wi dać, że ko men dant Rzym -
kow ski po dzię ko wa nia Głó dzia
przy jął z uśmie chem i ki wał po -
twier dza ją co gło wą.

Bi sku pów na im pre zie na li czy -
łem dzie wię ciu: oprócz Głó dzia
by li to nun cjusz apo stol ski Sa lva -
to re Pen nac chio z War sza wy, 
bi sku pi Wie sław Szla chet ka 
i Zbi gniew Zie liń ski z Gdań ska,
bp Edward Ja niak z Ka li sza, bi sku pi Piotr
Kru pa, Wie sław Śmi giel i Ry szard Ka sy na
z Pel pli na. Oraz bp Mar cin Hintz z So po -
tu, re pre zen tu ją cy ewan ge li ków. 

•••
Żad ne prze pi sy nie upraw nia ją na wet

naj bar dziej wie rzą ce go ko men dan ta do ro -
bie nia ze służb mun du ro wych kor po ra cji
tak sów kar skiej dla księ ży. Fun du jąc su -
kien ko wym dar mo wy prze jazd na sy gna le
z oka zji spie sze nia się na mszę, kie row nic -
two po li cji zła ma ło by pra wo!

W związ ku z tym wy sła łem do wy dzia łu
pra so we go ko men dy wo je wódz kiej na stę -
pu ją ce py ta nia:

1. Na czym po le ga ła po moc po li cji,
o któ rej mó wił abp Głódź?

2. Czy sa mo cho dy ar cy bi sku pów i bi -
sku pów eskor to wa no? Czy od by wa ło się to
w ko lum nie? Ile sa mo cho dów eskor to wa -
no? Ilu po li cjan tów się tym zaj mo wa ło?
Czy też mo że ar cy bi sku pów i bi sku pów
prze wie zio no sa mo cho da mi po li cji? 

3. Ja ka by ła pod sta wa praw na udzie le -
nia po mo cy w trans por cie spóź nio nym ar -
cy bi sku pom i bi sku pom?

4. Czy de cy zję o udzie le niu po mo cy
spóź nio nym ar cy bi sku pom i bi sku pom
pod jął oso bi ście ko men dant wo je wódz ki?

Otrzy ma łem na stę pu ją cą od po wiedź:
„Eskor�ta,�o któ�rą�Pan�py�ta,�re�ali�zo�wa�na
by�ła�na pod�sta�wie�Roz�po�rzą�dze�nia�Mi�-
ni�stra� Spraw�We�wnętrz�nych� i Ad�mi�ni�-
stra�cji�z dnia 2�wrze�śnia 2002�r.�w spra�-

wie� oko�licz�no�ści,� w ja�kich� są� uży�wa�ne
po�jaz�dy�uprzy�wi�le�jo�wa�ne�w ko�lum�nach
oraz� Za�rzą�dze�nie� nr 1385�Ko�men�dan�ta
Głów�ne�go� Po�li�cji� z dnia 17� li�sto�pa�-
da 2009�r.�w spra�wie�me�tod�i form�wy�ko�-
ny�wa�nia�przez�po�li�cjan�tów�za�dań�zwią�-
za�nych�z re�ali�za�cją�eskort�po�li�cyj�nych.
Eskor�ta�po�li�cyj�na�zre�ali�zo�wa�na�zo�sta�-

ła� na zło�żo�ny� ofi�cjal�ny� wnio�sek� Ku�rii
Me�tro�po�li�tal�nej� Gdań�skiej.� Nad�mie�-
niam,� że� w trak�cie� prze�jaz�du� ko�lum�na
na�po�ty�ka�ła�na sze�reg�utrud�nień�w ru�chu
dro�go�wym,�mię�dzy� in�ny�mi� zmie�rza�ją�ce
na uro�czy�sto�ści� piel�grzym�ki� wier�nych.
Po�li�cjan�ci�za�bez�pie�cza�li�prze�jazd,�w któ�-
re�go�skład�wcho�dzi�ła�mię�dzy�in�ny�mi�de�-
le�ga�cja� Wa�ty�ka�nu.� W ko�lum�nie� trzech
sa�mo�cho�dów� (nie�bę�dą�cych� na wy�po�sa�-
że�niu�Po�li�cji),�któ�rą�eskor�to�wa�ło 4�funk�-
cjo�na�riu�szy� na mo�to�cy�klach,� po�ru�szał
się�Nun�cjusz�Apo�stol�ski�wraz�z oso�ba�mi
to�wa�rzy�szą�cy�mi”.

•••
Prze pi sy do ty czą ce prze wo zu po jaz dów

uprzy wi le jo wa nych w ko lum nach opi sa ne
są we wciąż obo wią zu ją cym roz po rzą dze -
niu mi ni stra spraw we wnętrz nych i ad mi -

ni stra cji z 2 wrze śnia 2002 r. Moż na w nich
prze czy tać, że po jaz dów uprzy wi le jo wa -
nych w ko lum nach uży wa się m.in. pod -
czas trans por tów nie któ rych dóbr kul tu ry.
Być mo że abp Głódź i je go ko le dzy uwa ża -
ją się za do bra kul tu ry, ale nie ko niecz nie
są ni mi w ro zu mie niu pra wa. W asy ście ra -
dio wo zów prze wo zi się też cza sa mi du że
war to ści pie nięż ne. Głódź i je go świ ta są
oczy wi ście na dzia ni – ale chy ba nie mie li
wów czas przy so bie ca łych nie prze sad nie
opo dat ko wa nych ma jąt ków.

Pra wo nie prze wi du je or ga ni zo wa nia
po li cyj nej tak sów ki na wet dla spóź nio ne -
go na mszę nun cju sza apo stol skie -
go – przed sta wi cie la dy plo ma tycz ne go
Wa ty ka nu w Pol sce. Zgod nie z mi ni ste -
rial nym roz po rzą dze niem po jaz dy uprzy -
wi le jo wa ne w ko lum nach na le żą się dy plo -
ma tom je dy nie „w cza�sie�prze�jaz�du�zwią�-
za�ne�go� ze� zło�że�niem� li�stów�uwie�rzy�tel�-
nia�ją�cych�no�wo�mia�no�wa�ne�go�am�ba�sa�-
do�ra�pań�stwa�ob�ce�go”.�Abp Pen nac chio
li sty ta kie zło żył w Bel we de rze na rę ce
pre zy den ta Du dy 3 li sto pa da 2016 r.

•••
Chcia ło by się wie rzyć po li cji, że roz mo -

wa mię dzy Głó dziem a ko men dą nie wy -
glą da ła tak:

– Do dia bła, spóź ni my się, jesz cze te
cho ler ne piel grzym ki idą! Weź no nam po -
de ślij kil ku lesz czy na sy gna łach.

– Już się ro bi, Sza now ny Pa nie Ar cy bi -
sku pie!

Za rzą dze nie nr 1385 Ko men dan ta
Głów ne go Po li cji z 17 li sto pa da 2009 r.
w spra wie me tod i form wy ko ny wa nia
przez po li cjan tów za dań zwią za nych z re -
ali za cją eskort po li cyj nych mó wi o 7-dnio -
wym wy prze dze niu przy skła da niu wnio -
sków o eskor tę po li cyj ną. Trze ba być czło -
wie kiem bar dzo głę bo kiej wia ry, by uwie -
rzyć, że Głódź i spół ka wie dzie li już ty -
dzień wcze śniej, że się spóź nią!

To nie ma jed nak żad ne go zna cze nia, bo
z ja kiej pa ki kto kol wiek miał by przy sta -
wać na ofi cjal ny wnio sek Ku rii Me tro po -
li tal nej Gdań skiej? Czy po li cja wy śle ob -
sta wę, je śli ofi cjal ny wnio sek zło ży Naj -
wyż sze Kie row nic two Po ślad ków Mi cha ła
Mar sza ła? Pra wo mó wi wy raź nie, że o za -
bez pie cze nie prze jaz du wnio sko wać mo gą
je dy nie służ by pań stwo we.

•••
O in ter pre ta cję prze pi sów po pro si łem

Krzysz to fa Ja ni ka, któ ry w 2002 r. peł nił
funk cję mi ni stra spraw we wnętrz nych
i ad mi ni stra cji – i któ re go pod pis wid nie -
je pod roz po rzą dze niem.

– Za mo ich cza sów ogra ni cza ło się
ochro nę. Ode bra łem np. ase ku ra cję BOR

pre ze so wi NBP. Te raz by le
kto do sta je ta kie przy wi le -
je. A prze pi sy mó wią ja sno:
chro nie ni są pre zy dent,
pre mier, mar szał ko wie Sej -
mu i Se na tu, wi ce pre mier,
mi ni ster spraw we wnętrz -
nych, mi ni ster spraw za -
gra nicz nych i by li pre zy -
den ci – stwier dził nie gdy -
siej szy prze wod ni czą cy
SLD. – Gdy są trans por to -
wa ni, BOR mo że po pro sić
po li cję o pi lo taż i wte dy
do sta je się al bo pi lo ta pro -
wa dzą ce go, al bo, je śli jest
ta ka ko niecz ność, tak że pi -
lo ta koń co we go. De le ga cje
za gra nicz ne do sta ją ochro -
nę po li cyj ną, gdy przy by -
wa ją w od po wied niej ran -
dze – od gło wy pań stwa
do mi ni stra obro ny. Pra wo
do pi lo ta żu po li cyj ne go
ma też am ba sa dor de biu -
tu ją cy, ja dą cy do pre zy -
den ta. I ty le.

•••
Przy więk szo ści trans -

por tów waż nych oso bi sto -
ści – wbrew sta ra niom po -
li ty ków PiS – do wy pad -
ków na szczę ście nie do -
cho dzi. Każ da te go ty pu
sy tu acja two rzy jed nak
w jak że pil nie strze żo nym
przez po li cjan tów ru chu

dro go wym po ten cjal ne nie bez pie czeń -
stwo. Kil ka nie sto su ją cych się do zna ków
zdro wo za pie prza ją cych bi sku pich
aut – któ rych kie row cy, jak moż na mnie -
mać, nie tre no wa li ni gdy po ru sza nia się
w ko lum nach – sta no wi oczy wi ste za gro -
że nie dla in nych po jaz dów i pie szych.
Zbyt dłu gie spa nie al bo przy mie rza nie su -
kie nek do mszy nie upraw nia księ ży
do ko rzy sta nia z VIP -owskich wzglę dów.
Abp Głódź – mi mo wiel kich am bi cji – nie
jest oso bą zaj mu ją cą kie row ni cze sta no wi -
sko pań stwo we. Ty łek wo zić mu si z ko le -
ga mi jak wszy scy po zo sta li oby wa te le, bez
wzglę du na to, jak bar dzo się śpie szy. Na -
stęp nym ra zem niech wsia da na mio tłę
i mo dli się o od rzut do sa me go Pa na Bo ga!

•••
Gdy w czerw cu 2016 r. me dia przy ła pa -

ły Ja ro sła wa Ka czyń skie go na fru wa niu
w uro dzi ny w pry wat nej spra wie ze Świ no -
uj ścia do Kra ko wa po li cyj nym śmi głow -
cem, ten zo bo wią zał się do wpła ce nia rów -
no war to ści ce ny bi le tu lot ni cze go za ta ki
prze lot na kon to Fun da cji Po mo cy Wdo -
wom i Sie ro tom po Po le głych Po li cjan -
tach. Czy na po dob ny gest zde cy du je się
nun cjusz apo stol ski al bo któ ryś z ocie ka -
ją cych zło tem bi sku pów? I czy po li cjan ci
od po wie dzą za ro bie nie po śmie wi ska
z pra wa?

mI chaŁ mar SZaŁ

michal.marszal@re dak cja.nie.com.pl

Ta�xi�Pa�na�Bo�ga
n Kon�sty�tu�cja 3�Ma�ja�przy�po�mi�na�nam,�że re li gia jest�in te gral ną czę -
ścią ludz kie go by to wa nia! (...)�To�nie� in�te�re�sy�eko�no�micz�ne� łą�czą,
two�rząc�wspól�no�tę�lo�su�oby�wa�te�li�eu�ro�pej�skich,�i na pew�no�nie�agno -
stycz no -ate istycz na ide olo gia, któ�ra�pra�gnie�się�upo�wszech�nić�ja�ko
fi�lo�zo�fia�pań�stwa�w in�sty�tu�cjach�eu�ro�pej�skich.�Jest�ona�z grun�tu�ska�za�-
na�na upa�dek,�któ�ry�po�cią�gnie�za so�bą�w prze paść fru stra cji wie lu
lu dzi. To�wła�śnie�spu�ści�zna�kul�tu�ro�wa�chrze�ści�jań�stwa�jest�naj�lep�szym
za�bez�pie�cze�niem�przed po�ja�wia�ją�cy�mi�się�no�wy�mi�ide�olo�gia�mi�to�ta�li�tar�-
ny�mi,�za�gra�ża�ją�cy�mi�god�no�ści�czło�wie�ka,�gro�żą�cy�mi�znisz�cze�niem�pra�-
wo�rząd�nej�de�mo�kra�cji�i plu�ra�li�stycz�ne�go�spo�łe�czeń�stwa.�

abp Sta ni sław Gą dec ki, ho mi lia, 3 ma ja

n Przy�po�mnę,�co�sta�no�wi�ła�uchwa�lo�na�przez�Sejm�Wiel�ki�Usta�wa�Rzą�-
do�wa�zwa�na�też�po�stę�po�wą,�no�wo�cze�sną,�mą�drą�i pań�stwo�wo�twór�czą
Kon�sty�tu�cją 3�Ma�ja:�„re li gią na ro do wą pa�nu�ją�cą�jest�i bę�dzie�wia�ra
świę�ta,�rzym ska, ka to lic ka, ze�wszyst�ki�mi�jej�pra�wa�mi”.�Nie,�że�bym
się�do�ma�gał�wpi�sa�nia�do�kład�nie�tej�for�mu�ły�do no�wej�kon�sty�tu�cji�RP,�ale
ja�ko�punkt star to wy ne go cja cji –�cze�mu�nie?

Ma ciej Paw lic ki, „wSie ci”, 8 ma ja

n Chcia�ło�by�się�za in to no wać śpiew, któ�ry�był�nie�gdyś�po�wszech�ny,
póź�niej�za�ka�za�ny,�a dzi�siaj�wra�ca�ją�cy�do na�szej�rze�czy�wi�sto�ści,�zwią�za�-
ny�z tym�dniem,�dniem 3�ma�ja.�Chciał�bym�go�przy�po�mnieć:�„Wi�taj�ma�jo�-
wa�ju�trzen�ko,�świeć�na�szej�pol�skiej�kra�inie”. I chciał�bym�do�dać,�mo�że�nie
tyl�ko�od sie�bie:�„Świeć na szej do brej zmia nie”.

prof. Mie czy sław To ma szew ski, wy po wiedź po ode bra niu od pre zy den ta Du dy Or de ru Or ła

Bia łe go, 3 ma ja

n W star ciu cy wi li za cji chrze ści ja nie uczest�ni�czą�tak�że�w po�zor�nie
to�le�ran�cyj�nych� i pro�mu�ją�cych�wol�ność� re�li�gij�nych� kra�jach� Eu�ro�py� czy
w Sta�nach�Zjed�no�czo�nych.�Ty�le�że�tu�z chrze�ści�ja�na�mi�nie�ście�ra�ją�się
mu�zuł�ma�nie,�bud�dy�ści�ani�hin�du�iści,�ale...�zwo�len�ni�cy�rze�ko�mo�pro�mu�ją�-
cej�wol�ność�su�mie�nia�i wy zna nia li be ral nej de mo kra cji.

To masz Ter li kow ski, „Do Rze czy”, 8 ma ja

n Za�mknię�ci�w klat�ce�sa�mo�za�do�wo�le�nia�i sa�mo�uwiel�bie�nia�li be ra ło wie
ba�lan�su�ją�na skra�ju�le�wac�twa,�co�na�le�ży�uznać�za no�wy�in�ter�na�cjo�na�-
lizm,�ta�ki�na wzór ko mu ni stycz ne go.

Kry sty na Gra bow ska, „wSie ci”, 8 ma ja 

n Sprze�ci�wiam�się�bu�rze�niu�na�tu�ral�ne�go�po�rząd�ku�świa�ta�gwa�ran�tu�ją�ce�-
go�prze�trwa�nie�na�sze�go�ga�tun�ku.�Tym�cza�sem�na�chal�ne�pro�pa�go�wa�nie
w me�diach�LGTB i pró�by�wcho�dze�nia�do szkół�z gen�de�ro�wą�ide�olo�gią
za gra ża ją na szej cy wi li za cji. (…)�Pro�mu�jąc�tra�dy�cyj�ne�mał żeń stwo
rów no praw nych mał żon ków, przy�wra�caj�my� rów�nież� szla chet ny
pa trio tyzm.

Lech Ma ko wiec ki, „wSie ci”, 8 ma ja

n An ty kon cep cja nie�tyl�ko szko dzi spo łe czeń stwu, ale�też�nisz�czy
zdro�wie�ko�biet.�(…)�Pacz�ki�z pi�guł�ka�mi�po�win�ny�być�opa�trzo�ne�pro�stym
na�pi�sem:�„An�ty�kon�cep�cja�al�bo�zdro�wie�–�wy�bór�na�le�ży�do cie�bie”.

Ter li kow ski, „Ga ze ta Pol ska”, 4 ma ja

n Ko ściół ka to lic ki jest�je�dy�nym�śro�do�wi�skiem�ogól�no�pol�skim,�któ�re
nie�tyl�ko�za�bie�ra�głos�w kwe�stii�pe�do�fi�lii,�ale�w spo sób sys te mo wy od -
po wia da na po�waż�ny�pro�blem�spo�łecz�ny,�ja�kim�jest wy ko rzy sty wa -
nie sek su al ne ma ło let nich. (...)�O tym,�że�Ko�ściół�nie�mil�czy�w kwe�-
stii�wy�ko�rzy�sty�wa�nia�nie�let�nich,�świad�czy�też�fakt,�iż 3�mar�ca�br.�w pol�-
skich�die�ce�zjach�był dzień mo dli twy i po�ku�ty�w in�ten�cji�ofiar�pe�do�fi�lii.
Po�nad�to�w 2014�r.�w Kra�ko�wie�mia�ła�miej�sce�li�tur�gia�po�kut�na�za grzech
pe�do�fi�lii.

ks. Pa weł Ry tel -An dria nik, oświad cze nie, 8 ma ja

n Ho�mo�po�li�ty�ka,� któ�rej� przed�sta�wi�cie�lem� jest� pan� Ro bert Bie droń,
draż�ni�mnie�i na pa wa wstrę tem. (...)�Je�że�li,�ktoś�bę�dzie�mi�pró�bo�wał
wmó�wić�mo�del�„ro�dzic�A”�–�„ro�dzic�B”,�to�je�stem�go�tów�wyjść na uli -
cę i tłuc się z ta�ki�mi�ludź�mi,�bo�to�są�fa�szy�ści.�To�jest�dziś�współ cze -
sny fa szyzm, spod�m.in.�zna�ku�Mark�sa�czy�Szko�ły�Frank�furc�kiej.�(...)�To�-
le�ran�cja�nie�ozna�cza�przy�mu�so�wej�afir�ma�cji,�któ�ra�jest�fa�szy�zmem�i ko�-
mu�ni�zmem.

Wi told Ga dow ski, vi de oblog, 9 ma ja

n Wy śmie wa jąc Ko ściół, szy�dzą�z Chry�stu�sa.�(...)�Nie�wol�no�uda�wać,
że� wszyst�ko� jest� w po�rząd�ku,� kie�dy� ktoś� pod�no�si�bluź nier czą ła pę
na to,�co�dla�nas,�chrze�ści�jan,�jest�świę�te.�(...)�Gdy�by�śmy�na�praw�dę�ko�-
cha�li�Je�zu�sa,�ko�cha�li�Je�go�Ko�ściół,�nie�zo�sta�li�by�śmy�tak�lę�kli�wi,�tak�obo�-
jęt�ni�na to,�co�o Nim�mó�wią,�jak�z Nim�w na�szym�kra�ju�po�stę�pu�ją.

bp Wie sław Me ring, ho mi lia, 7 ma ja

n Cór ki wie dzą, co�ma�ją�ro�bić.�Żo�na�też.�Ja�żo nę sza nu ję, ale�mu�si
być�dys cy pli na w do mu. Nie�dzie�la�jest,�to�idzie my do ko ścio ła. (...)
Nie�ma�ta�kiej�opcji,�że�by�cór�ka�spo�ty�ka�ła�się�z nie -Po la kiem. Ma�chło�-
pa�ka,�sy�na�ko�le�gi.�Sam�po�zwo�li�łem.

To masz Ada mek, TVN, 9 ma ja

n Mó�wią�cy,�że�utrzy�mu�je�nas�rząd,�bez wstyd nie kła mią, a przez�te
kłam�stwa�chcą�znie�chę�cić�lu�dzi�do wspie�ra�nia,�utrzy�my�wa�nia�na�szych
me�diów,�chcą�do�pro�wa�dzić,�by�Ra dio Ma ry ja i Te le wi zja Trwam upa�-
dły.�(...)�Je�śli�przed�sta�wi�cie�le�Plat for my i No wo cze snej kłam�stwem
wal�czą�z Ra�diem�Ma�ry�ja,�to�py�tam�się,�czy�w in�nych�spra�wach�mó�wią
praw�dę?�Czy�są�wia�ry�god�ni?�Czy�kłam�com�moż�na�po�wie�rzać lo sy Oj -
czy zny? Wy�cią�gnij�cie�Pań�stwo�sa�mi�wnio�ski�z te�go�i bądź�my�mą�drzy.

o. Ta de usz Ry dzyk, oświad cze nie, 9 ma ja

wy brał
Wal de mar Ku chan ny

wku chan ny@re dak cja.nie.com.pl
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zMu�rzy�nek�Bam�bo�w Afry�ce�miesz�ka�–�na�uczał�spo�-
łe�czeń�stwo�Ju�lian�Tu�wim.�W A�-F�-R�-Y�-C�-E,�a nie�w Lu�-
bli�nie,� gdzie 29-la�tek,� zo�ba�czyw�szy� na Kra�kow�skim
Przed�mie�ściu� czar�ne�go� czło�wie�ka,� któ�re�go� wi�dział
przed�tem�tyl�ko�w te�le�wi�zo�rze,�z prze�ra�że�niem�rzu�cił�się
na to�dziw�ne�stwo�rze�nie�z krzy�kiem:�„Pol�ska�dla�Po�la�-
ków!”.�Tym�sa�mym�do�szło�do pierw�sze�go�w hi�sto�rii
kon�flik�tu�si�ło�we�go�mię�dzy�Pol�ską�a Ni�ge�rią.�Ata�ku�ją�ca
Pol�ska�od�da�ła�kil�ka�cio�sów�sier�po�wych,�któ�re�nie�do�-
się�gły�Ni�ge�rii,�a na�stęp�nie�ucie�kła�do ko�ścio�ła.�Po�pro�-
siw�szy�Naj�wyż�sze�go�o wsta�wien�nic�two,�nasz� ro�dak
wró�cił�na plac�bo�ju.�Poj�ma�ła�go�po�li�cja.

zW No�wej� Hu�cie� do�szło� do za�tar�gu�mię�dzy� Pol�ską
a Ukra�iną.�Po�mni�na�uk�ks.�Isa�ko�wi�cza�-Za�le�skie�go,�wy�-
po�mi�na�ją�ce�go� Ukra�inie� bez� opa�mię�ta�nia� mor�dy
na Wo�ły�niu� oraz�w Ma�ło�pol�sce�Wschod�niej,�mło�dzi
Po�la�cy� za�ata�ko�wa�li� wy�rwa�ny�mi� z pło�tu� szta�che�ta�mi
z wy�sta�ją�cy�mi�gwoź�dzia�mi 17-let�nie�go�Ukra�iń�ca�w od�-
we�cie�za hi�sto�rycz�ne�krzyw�dy.�Za�da�li�Ukra�inie�do�tkli�-
we�stra�ty.�Ten�na�ro�do�wo�-pa�trio�tycz�ny�wy�czyn�spo�tkał
się�z nie�zro�zu�mie�niem�po�li�cji,�któ�ra�za�kwa�li�fi�ko�wa�ła�go
ja�ko�zwy�kłe�na�ru�sze�nie�nie�ty�kal�no�ści�cie�le�snej.

zW od�we�cie�za no�wo�huc�ką�klę�skę,�Ukra�ina�za�ata�ko�-
wa�ła�Pol�skę�na gdań�skiej�sta�rów�ce.�Dwóch 23-let�nich
Ukra�iń�ców� po�bi�ło� pol�skie�go 31-lat�ka.� Lach� otrzy�mał�
13� cio�sów� pię�ścią� w twarz,� jeb�nię�ty� zo�stał� z łok�cia
w bro�dę�oraz�wy�tar�ga�ny�za uszy.�Oby�wa�te�le�Ukra�iny
za�cho�wa�li�się�jed�nak�ho�no�ro�wo�i po spor�to�we�mu.�Przy�-
zna�li�się�do po�bi�cia�i do�bro�wol�nie�pod�da�li�się�ka�rze.

zNic�więc�dziw�ne�go,�że�oby�wa�te�le�świę�te�go�mia�sta
Czę�sto�cho�wy�na�pa�dli�na Ukra�iń�ców.�Si�ły�by�ły�wy�rów�-
na�ne�–�3�na 3.�Szyb�ka�wy�mia�na cio�sów�po�wa�li�ła�po�-
bra�tym�ców� Ste�pa�na Ban�de�ry� na zie�mię.� Ta� dra�ma�-
tycz�na po�tycz�ka�uszła�by�na�szej�uwa�gi,�gdy�by�nie�po�li�-
cja,�któ�ra�lu�bi�wtrą�cać�się�w nie�swo�je�spra�wy.�O na�-
gro�dzie�dla�zwy�cięz�ców�za�de�cy�du�je�te�raz�sąd.�Mó�wi
się�na�wet�o 12�la�tach�zwol�nie�nia�z po�dat�ku�do�cho�do�-
we�go.

zDo bój�ki� na tle� na�ro�do�wym� do�szło� też� w Mła�-
wie�–�mię�dzy�Pol�ską�a na�ro�dem� rom�skim.�Kom�plet�-
na klę�ska.�Pi�ja�ny 52-let�ni�mła�wia�nin�zo�stał�na�pad�nię�-
ty�i po�bi�ty�na sta�cji�ben�zy�no�wej�przez�pi�ja�nych�dwu�-
dzie�sto�kil�ku�let�nich� Cy�ga�nów.� Wal�ka� od�by�wa�ła� się
w sty�lu�„Jui�ku�en”�zwa�nym�nie�kie�dy�sty�lem�pi�ja�ne�go
mi�strza.�Zma�ga�nia�za�re�je�stro�wa�ły�ka�me�ry�i je�że�li�pro�-
ku�ra�tor�ze�zwo�li,�po�ka�za�ne�bę�dzie�to�na YouTu�be.�Nie�-
ste�ty,� w re�zul�ta�cie� starć� jed�nost�ki� pol�skie� po�nio�-
sły 100�pro�cent�strat�w si�le�ży�wej.�Mław�ski�obroń�ca
pol�sko�ści�wy�ki�to�wał.

zW Ozor�ko�wie� wal�czy�li�śmy� prze�ciw� Pa�ki�sta�no�wi.
44-let�ni�Pa�ki�stań�czyk,�pra�cow�nik�miej�sco�we�go�ba�ru,
po�my�lo�ny�zo�stał�z Osa�mą�ben�La�de�nem,�słyn�nym�mię�-
dzy�na�ro�do�wym�ter�ro�ry�stą.�Na�si�ro�da�cy�wy�bi�li�Pa�ki�sta�-
no�wi�kil�ka�zę�bów,�zła�ma�li�prze�gro�dę�no�so�wą�i po�czę�-
sto�wa�li� kop�nia�ka�mi.� Spra�wa� za�koń�czy�ła� się�wła�śnie
wy�ro�kiem� spra�wie�dli�wym.� Asmat,� bo� tak� Pa�ki�stań�-
czy�ko�wi�na imię�by�ło,�od�gra�żał�się�przed są�dem,�że�na�-
dal� bę�dzie� żył� w Pol�sce,� pra�co�wał� i pła�cił� po�dat�ki.

Za fa�tal�ny� błąd� na�si� bo�jow�ni�cy� za�pła�cą�Pa�ki�sta�no�wi
3�tys.�zł�na�wiąz�ki�–�zde�cy�do�wał�sę�dzia.

zW Szczyt�nie�zma�ga�li�śmy�się�Tu�ne�zją,�któ�ra�ob�słu�gi�-
wa�ła�ga�stro�no�micz�nie 32-lat�ka.�Tu�ne�zja�zo�sta�ła�zbesz�-
ta�na,�po�szar�pa�na i oplu�ta.�Róż�ni�ce�kul�tu�ro�we�w ob�słu�-
dze�kel�ner�skiej,�wy�stę�pu�ją�ce�w obu�kra�jach,�oka�za�ły
się�nie�do znie�sie�nia�dla�Po�la�ka�–�któ�ry�zmu�szo�ny�zo�-
stał�do za�sto�so�wa�nia�si�ły.

zDo woj�ny�do�mo�wej�do�szło�w Zie�lo�nej�Gó�rze,�gdzie
nasz�mistrz�sztuk�wal�ki�wręcz�Ja�kub�K.�(srebr�ny�me�-
dal�w for�mu�le�full�-con�tact�w Bil�bao�oraz�brą�zo�wy�me�-
dal�Mi�strzostw�Świa�ta�w Tur�cji)�od�niósł�ko�lej�ne�spek�-
ta�ku�lar�ne� zwy�cię�stwo.� Po�ko�nał 46-let�nie�go� ren�ci�stę
po trzech� za�wa�łach,� Ire�ne�usza� Ta�ra�skie�wi�cza,� któ�ry
w wy�ni�ku�kop�nię�cia�w ge�ni�ta�lia�do�znał�czwar�te�go�za�-
wa�łu�i był�to�ostat�ni�za�wał�w je�go�ży�ciu.�Ta�ra�skie�wicz
za�snął�przy sto�le�w knaj�pie,�gdzie�Ja�kub�K.�do�ra�biał�ja�-
ko�ochro�niarz.�Oczy�wi�ście�sto�imy�na sta�no�wi�sku,�że
ni�ko�go�ab�so�lut�nie�nie�wol�no�za�bi�jać,�ale�sąd�po�wi�nien
wziąć�pod uwa�gę�stra�ty,�ja�kie�dla�pol�skie�go�kick�bok�-
ser�stwa�przy�nie�sie�ewen�tu�al�ne�za�mknię�cie�Ja�ku�ba�K.
w wię�zie�niu.�

z In�ny�spor�to�wiec,�Ma�riusz�Ko�wal�ski,�pił�karz�Ło�kiet�ka
Brześć�Ku�jaw�ski,�wdał�się�w bój�kę�na pię�ści�z 34-let�-
nim�lum�pem�z Wło�cław�ka,�któ�ry�po�wa�lił�mi�strza�jed�-
nym�strza�łem�w twarz,�mi�mo� że�był�w du�pę�pi�ja�ny.

Wieści
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i inne
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dni: pod ko niec
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Okra�da�nie�są�dów�to�bez�piecz�ne�za�-
ję�cie,�choć�ra�czej�dla�ko�ne�se�rów.�Prze�-
cięt�ny�zja�dacz�chle�ba�nie�znaj�dzie�tam
nic�cen�ne�go.

Fo�lio�wa�to�reb�ka
WSłup�sku�zgi�nął�naj�waż�niej�szy�do�-

wód� rze�czo�wy� w spra�wie� prze�ciw�ko
Wło�dzi�mie�rzo�wi� K.� To� by�ły� rad�ny
gmi�ny�Dam�ni�ca,�któ�ry�ja�kiś�czas�te�mu
kan�dy�do�wał�na wój�ta.�Kontr�kan�dy�da�-
tem�był� prze�wod�ni�czą�cy� ra�dy� gmi�ny
Ka�zi�mierz� Ko�zi�na.� Pa�no�wie� ży�li
w przy�jaź�ni,� Wło�dzi�mierz� K.� sma�lił
cho�lew�ki�doKo�zi�nian�ki.�Aż�wy�bu�chła
afe�ra.�W trak�cie�kam�pa�nii�ktoś�po�in�-
for�mo�wał�or�ga�ny�ści�ga�nia,�że�w sa�mo�-
cho�dzie� prze�wod�ni�czą�ce�go� znaj�du�ją
się� nar�ko�ty�ki.� Szok.� Prze�szu�ka�-
nie. I pro�szę.�Pod tyl�nym�sie�dze�niem
wo�re�czek�z 20�gra�ma�mi�he�ro�iny�i ma�-
ri�hu�any!�
Ko�zi�na wy�wi�nął� się,�bo�na to�reb�ce

by�ły�od�ci�ski�pal�ców�tyl�ko�jed�nej�oso�-
by.� Trze�ba� tra�fu� –� Wło�dzi�mie�rza� K.
Pro�ku�ra�tu�ra�uzna�ła,�że�wro�bił�ko�le�gę,
chcąc�zwięk�szyć�swo�je�szan�se�w wy�bo�-
rach.�Spra�wy�szły�po my�śli�śled�czych,
aż� z akt� wy�pa�ro�wa�ło� opa�ko�wa�nie
po nar�ko�ty�kach.� A tak�że� opi�nia� bie�-
głych�w tej�spra�wie.
Nie�wia�do�mo,�kto�się�po�ła�sił�na pla�-

sti�ko�wą�to�reb�kę�i 3�kart�ki�pa�pie�ru.�Lo�-
kal�ne�me�dia� usta�li�ły,� że� ja�ko� ostat�ni
prze�glą�dał� ak�ta� oskar�żo�ny,� ale� nie
prze�są�dza�to�prze�cież�o je�go�wi�nie.

Czy�tel�nia� akt� jest� mo�ni�to�ro�wa�na.
Na�gra�nia�są�au�to�ma�tycz�nie�ka�so�wa�ne
po upły�wie�krót�kie�go�cza�su.�Sam�sąd
za�tem� znisz�czył� do�wód� w spra�wie
znik�nię�cia�do�wo�dów.�

Krzy�wa�prze�gro�da�
z wrzo�da�mi

Krzysz�tof� miesz�ka� w Le�gio�no�wie.
Ma�do�ro�słe�go�sy�na Ma�cie�ja.�Przez�la�ta
po�wa�dzi�li�wspól�ny�biz�nes,�aż�po�kłó�ci�-
li�się�o pie�nią�dze.�
Za�wa�li�li� ro�bo�tą�pro�ku�ra�tu�rę.�Jed�ną

ze� spraw�ba�dał� Sąd�Re�jo�no�wy�w Le�-
gio�no�wie.� Ma�ciej� sie�dział� na ła�wie
oskar�żo�nych,�oj�ciec�był�oskar�ży�cie�lem
po�sił�ko�wym.�Ra�mię�w ra�mię�z pro�ku�-
ra�to�rem� do�wo�dził,� że� po�cie�cha� sza�-
chro�wa�ła�z kwi�ta�mi�i szma�lem.
Oj�ciec� oskar�żo�ne�go,� a też� oskar�ży�-

ciel,� czy�li� Krzysz�tof� do�łą�czył� do akt
orze�cze�nie� o swo�im� sta�nie� zdro�wia,
wy�da�ne� przez� Te�re�no�wą� Woj�sko�wą
Ko�mi�sję� Le�kar�ską� w Le�gio�no�wie.
Na dwóch� stro�nach� szcze�gó�ły� co
stłukł�i kie�dy.�O krzy�wej�prze�gro�dzie
no�sa,� przy�kur�czach,� cu�krzy�cy,� po�li�-
neu�ro�pa�tii.�O uszko�dzo�nym� apa�ra�cie
wy�prost�nym� pal�ców.� O ży�la�-
kach�–�gdzie�się�zro�bi�ły�i ja�kie.�Po�ru�-
sza�ją�ce� wia�do�mo�ści� z fron�tu� wal�ki
z cho�ro�bą�wrzo�do�wą.�A przede�wszyst�-
kim� in�for�ma�cja� o ura�zie� gło�wy
sprzed 49�lat,�któ�ry�owo�cu�je�za�bu�rze�-
nia�mi�na�stro�jów.
Ad�wo�kat�Ma�cie�ja�dwu�krot�nie�prze�-

glą�dał�i fo�to�gra�fo�wał�ak�ta.�
Wkrót�ce�po pierw�szej�se�sji�je�go�mo�-

co�daw�ca�ro�ze�słał�li�stę�oj�cow�skich�cho�-
rób�do kil�ku� in�sty�tu�cji,�któ�re�zaj�mo�-
wa�ły� się� spo�ra�mi� mię�dzy� nim
i Krzysz�to�fem.�Mia�ła� być� do�wo�dem,
że�ta�ka�ku�pa�nie�szczę�ścia�mo�że�tyl�ko
ściem�niać.�
–�To�by�ły�fo�to�gra�fie�orze�cze�nia�z akt

są�du� w Le�gio�no�wie� –� prze�ko�nu�je
Krzysz�tof.� –� Ory�gi�nal�na de�cy�zja� jest

na jed�nej�dwu�stron�nie�za�dru�ko�wa�nej
kart�ce.� Do są�du� do�łą�czy�łem� kse�ro
na dwóch�kart�kach.�Tak�jest�na zdję�-
ciach.�Wi�dać�śla�dy�po dziur�ka�czu.�No
i fo�to�gra�fie� zo�sta�ły� przy�cię�te� tam,
gdzie�by�ły�nu�me�ry�kart�w ak�tach�–�po�-
ka�zu�je�brze�gi.
My�ślał:� wy�star�czy� po�wo�łać� bie�głe�-

go,� że�by�mieć�pew�ność�co�do po�cho�-
dze�nia� fo�to�gra�fii.�A oso�by�nie�upraw�-
nio�ne� nie� ma�ją� pra�wa� ko�pio�wać� ani
roz�po�wszech�niać�orze�czeń�le�kar�skich.
Po�szedł� do są�du.� Kart 198� i 199,

trak�tu�ją�cych�o je�go�cho�ro�bach,�nie�by�-
ło.�Ma�te�riał�po�rów�naw�czy�dla�bie�głe�-
go�wy�pa�ro�wał.�
Po�sta�wił�na no�gi�pre�ze�sa.�Przy�nie�śli

ak�ta.
–� Rze�czy�wi�ście� –� przy�znał� pre�zes.

–�Po kar�cie 197�na�stę�pu�je�kar�ta 200!�
Ko�lej�ne�go� dnia� wi�ce�pre�zes� Grze�-

gorz�Woź�niak�za�wia�do�mił�pro�ku�ra�tu�-
rę� o prze�stęp�stwie� kra�dzie�ży� do�ku�-
men�tu.

Ko�pia�w pre�zen�cie?
Nie�prze�są�dzam,�co�usta�li�pro�ku�ra�-

tu�ra�w Słup�sku,� za�alar�mo�wa�na przez
tam�tej�szy� sąd� o kra�dzie�ży� wo�recz�ka
i trzech�stron�ma�szy�no�pi�su.�
Pro�ku�ra�tu�ra�Re�jo�no�wa�w Le�gio�no�-

wie� usta�li�ła,� że� orze�cze�nie� do�ty�czą�ce
sta�nu� zdro�wia� Krzysz�to�fa� w ak�tach
by�ło.�Że�me�ce�nas�Ma�cie�ja�prze�glą�dał
ak�ta� i je� ko�pio�wał.� A tak�że� mu�siał
wejść�w po�sia�da�nie� ko�pii� orze�cze�nia,
bo�Maciej�ro�ze�słał�ją�do po�li�cji�wWar�-
sza�wie,� Le�gio�no�wie,� Olsz�ty�nie,
Szczyt�nie.�Oraz�do dwóch�pro�ku�ra�tur.
A tak�że�dwóch�są�dów.
W czy�tel�ni� akt� w Le�gio�no�wie� nie

ma�mo�ni�to�rin�gu.�Syn�za�pew�nił,�że�do�-
stał�kwit�od ta�tu�sia.
–�Ostat�ni�raz�był�umnie�wdo�mu�wie�-

le�lat�przed tym,�jak�po�wsta�ło�orze�cze�-
nie�–�re�pli�ko�wał�Krzysz�tof.�– Z�pew�no�-
ścią�nie�da�łem�mu�ko�pii�w pre�zen�cie,

bo�w cza�sach,�gdy�by�łem�ba�da�ny,�uwa�-
ża�łem�go�za naj�gor�sze�go�wro�ga!�
Pro�ku�ra�tor�mógł�zba�dać�apa�rat�pa�-

pu�gi,� któ�rym� fo�to�gra�fo�wa�ła� ak�ta.
Zwłasz�cza�no�śnik�pa�mię�ci.�Był�by�do�-
wód,� czy� me�ce�nas� uwiecz�nił� stro�ny
198�i 199.�Je�śli�tak,�po�dej�rze�nia�o kra�-
dzież� do�ku�men�tu,� do�ko�na�ną� w ce�lu
za�tar�cia� śla�dów� ko�pio�wa�nia,� nie� są
z su�fi�tu.
Pro�ku�ra�tu�ra� umo�rzy�ła� po�stę�po�wa�-

nie�z po�wo�du�nie�wy�kry�cia�spraw�cy.

Pierw�sza�na�iw�na
Bez�spor�nym� jest,� że� Krzysz�tof

ucier�piał�z po�wo�du�kra�dzie�ży�są�do�wej.
Od pięć�dzie�się�ciu� lat� jest�my�śli�wym.
Te�raz�po�li�cja�za�bra�ła�je�go�broń�do de�-
po�zy�tu.�Bo�je�śli�do�pad�nie�go�chan�dra?
Ko�lej�ne�są�dy,�w któ�rych�kłó�ci�się�z sy�-
nem,� po�wo�łu�ją� bie�głych,� aby� mieć
pew�ność,�czy�i jak�zmien�ność�na�stro�-
jów�wpły�wa�na po�czy�tal�ność.�
Krzysz�tof�od�wo�łał�się�więc�od de�cy�-

zji�o umo�rze�niu�śledz�twa.�„Od�wo�ła�nie
jest� bez�przed�mio�to�we,� bo� zło�żo�ne
przez�oso�bę�nie�upraw�nio�ną.�Prze�cież
pan� nie� jest� po�krzyw�dzo�nym� w tej
spra�wie”�–�grzecz�nie�od�pi�sa�ła�pro�ku�-
ra�tu�ra.
Krzysz�tof� ma� ko�pię� ukra�dzio�ne�go

orze�cze�nia.�Niech�ko�lej�ny�raz�do�łą�czy
do akt�i po�za�mia�ta�ne.
Po�drep�tał� do są�du� w Le�gio�no�wie.

Że�by� pre�zes� nie� prze�ga�pił� ter�mi�nu
i się�od�wo�łał.�W koń�cu�to�sąd�po�zwo�-
lił�się�okraść.�Od�po�wia�da�więc�za to,�że
syn�mu�do�ko�pał.�A sąd�jest�in�sty�tu�cją,
któ�ra�po�win�na dbać�o au�to�ry�tet.�
O tym,� że� ocze�ki�wa�nia� nie� by�ły

na wy�rost,�świad�czy�choć�by�oce�na do�-
ko�na�na przez� Sąd� Re�jo�no�wy� w No�-
wym� Dwo�rze� Ma�zo�wiec�kim.� Ba�dał
spra�wę� Krzysz�to�fa� na po�le�ce�nie
zwierzch�ni�ków.�Sę�dzia�Ol�ga�To�masz�-
czyk�oce�ni�ła,�że�„do�ku�ment,�przed�ło�-
żo�ny� or�ga�no�wi� wy�mia�ru� spra�wie�dli�-

wo�ści,� sta�je� się�wła�sno�ścią� te�go�or�ga�-
nu”.�Dla�te�go�też�usu�nię�cie�kart�„bez�-
po�śred�nio�na�ru�sza�do�bra�praw�ne�Są�du
Re�jo�no�we�go�w Le�gio�no�wie�i to�on�ja�-
ko� pod�miot� jest� w tej� spra�wie� po�-
krzyw�dzo�nym”.
–�My�ma�my�się�od�wo�ły�wać�od de�cy�-

zji�o umo�rze�niu?�–�Kie�row�nic�two�są�-
du� z Le�gio�no�wa� za�cho�wa�ło� się� jak
pierw�sza�na�iw�na.�–�Dla�cze�go?
Krzysz�tof�osłu�piał.�Za�tem�Grze�gorz

Woź�niak,�prze�wod�ni�czą�cy II Wy�dzia�-
łu�Kar�ne�go�Są�du�Re�jo�no�we�go�w Le�-
gio�no�wie,�wy�ło�żył�rzecz�na pi�śmie.

„Sąd nie jest in sty tu cją po -

krzyw dzo ną (…). Po krzyw dzo -

nym jest ogól nie in te res pu -

blicz ny”. A sko ro tak, to „pre -

zes nie ma moż li wo ści wpły -

wa nia na czyn no ści or ga nów

ści ga nia zwią za ne z pro wa dze -

niem po wyż szej spra wy. Nie

mo że też oce niać wy ni ków

po stę po wa nia”. To bar dzo

wy god ne dla prze stęp ców, 

że po krzyw dzo nym by wa 

je dy nie in te res pu blicz ny. 

Byt abs trak cyj ny, któ ry 

nie mo że ni cze go skar żyć, bo 

prze cież re al nie nie ist nie je.

Krzysz�tof�usi�ło�wał�po�móc�in�te�re�so�-
wi� pu�blicz�ne�mu,� an�ga�żu�jąc� mi�ni�stra
Zio�brę.�Nic�nie�wskó�rał.

Nie�usta�lo�ne�oso�by
Pre�zes� są�du�w Słup�sku� jest� do�brej

my�śli.� Prze�ko�nu�je,� że� na pew�no� uda
się�na�mie�rzyć�spraw�cę�kra�dzie�ży.�Zna�-
czy�to,�że�nie�wie,�jak�te�go�ty�pu�spra�wy
koń�czy�ły� się� w prze�szło�ści.� W pol�-

Złodzieje 
we wszystkich

sądach

eprasa.pl 464769f2f4
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Mistrz za to czył się i ude rzył gło wą w kra węż nik. W re -
zul ta cie zmarł. Wi na spraw cy nie jest jed no znacz -
na i po zo sta je on na wol no ści. Gdy by Ko wal ski do wal -
ki użył nóg, a nie pię ści i gło wy, pew nie by prze żył. Na -
le ży pa mię tać o tym, że by ro bić w ży ciu to, na czym
zna my się naj le piej. W każ dym ra zie w dru ży nie Ło -
kiet ka Brześć Ku jaw ski jest wa kat na po zy cji le we go
na past ni ka.

zOd bę dą się uro czy sto ści po grze bo we w Su cho że -
brach, po nie waż trze ba po cho wać 18-let nią Ka się,
któ rą 19-let ni Mi chał i Ke win wy wieź li do la su i po trak -
to wa li młot kiem ślu sar skim, ce lu jąc w po ty li cę. To, co
z Ka si po zo sta ło, przy kry li ga łę zia mi i uda li się na ma -
jo we go gril la. Ka sia by ła wia ro łom na, gdyż po ży czy ła
od ko le gów 2000 zł i nie od da ła. Wie rzy cie le za cho wa -
li się w spo sób wła ści wy wo bec dłuż ni ka, zgod ny
z ten den cja mi wy zna cza ny mi przez naj więk sze pol skie
in sty tu cje fi nan so we. Nie jest to mo że po stę po wa nie
prag ma tycz ne, bo pie nię dzy praw do po dob nie ni gdy
nie od zy ska ją, ale ze wszech miar uspra wie dli wio ne. 

zJu cha po la ła się w Szcze ci nie, gdzie dwóch męż -
czyzn je cha ło tram wa jem z trze cim i tych dwóch z nie -
wia do mych po wo dów, jak do no szą me dia, stra ci ło pa -
no wa nie nad so bą, okła da jąc trze cie go pię ścia mi
i wy bi ja jąc mu ząb. Po bi ty nie był cu dzo ziem cem, dłuż -
ni kiem ani spor tow cem. Po li cja to oso bli we wy da rze -
nie in ter pre tu je nic nie zna czą cym związ kiem fra ze olo -

gicz nym „za cho wa nie o cha rak te rze chu li gań skim”.
Z ca łą pew no ścią spraw cy zo sta ną ska za ni, ale po słu -
gu ją cy się ta kim nie wy ra fi no wa nym apa ra tem po ję -
cio wym apa rat przy mu su i wy miar spra wie dli wo ści
do lep sze go zro zu mie nia isto ty czło wie czeń stwa nas
nie do pro wa dzi.

zNie jest też bez piecz nie jeź dzić środ ka mi ko mu ni ka -
cji pu blicz nej na war szaw skiej Bia ło łę ce. Ja kiś po zba -

wio ny zdol no ści tak tycz nych 23-la tek zwró cił uwa gę
czte rem in nym na ich zbyt gło śną kon wer sa cję. Przy -
zwy cza jo ny do sy tu acji, że pa sa że ro wie jeż dżą w au -
to bu sach mil czą cy jak cho in ki, nie mógł znieść, że by -
wa ją jed nak i ta cy, któ rzy ma ją coś do po wie dze nia.
Je go agre sja słow na wo bec le piej zso cja li zo wa nych
war sza wia ków wzbu dzi ła ich słusz ny gniew i agre sję
fi zycz ną. Po zba wio ny wy obraź ni mil czek zna lazł się
w szpi ta lu z po dej rze niem pęk nię cia ko ści twa rzo wej,

a przy oka zji wła sną krwią za nie czy ścił pu blicz ny śro -
dek trans por tu. 

zKrew try ska ła tak że w Lu bli nie, gdzie 25-let ni męż czy -
zna w ce lu uci sze nia uko cha nej wbił w nią nóż ku chen -
ny, a gdy du sza z cia ła ule cia ła, cia ło za pa ko wał w fo -
lio we wor ki, a te wor ki, wło żył do wa liz ki. O ak cie swo -
jej nie praw do po dob nej od wa gi (to wca le nie jest ła two
za bić czło wie ka, wszy scy o tym wie my) po in for mo wał
mat kę, któ ra praw do po dob nie bar dzo się ucie szy ła, że
uro dzi ła mor der cę. Z lo kal nej te le wi zji do wie dzia ła się,
że syn jest tak że sa mo bój cą – bo wy sko czył z XI pię tra.
Ko lej ną oso bli wo ścią jest to, że prze żył. O dal szych lo -
sach wy jąt ko we go lu bli nia ni na bę dzie my in for mo wać.

zJest nie dzie la, gdy trze ba od dać „Wie ści gmin ne i in -
ne” do dru ku, a tu ani w Kra ko wie, ani we Wro cła wiu,
ani w żad nym z mniej szych miast w Pol sce nikt ni ko -
mu dziś nie do ło żył. Lu dzie w ma jo wym na stro ju prze -
cha dza ją się po bul wa rach, tań czą w klu bach al bo na -
rze ka ją na PiS w ka wiar nia nych ogród kach. Czy tel ni -
cy na si ko cha ni! Bar dzo trud no przejść do hi sto rii, ro -
biąc coś sen sow ne go; du żo ła twiej za go ścić na szpal -
tach, da jąc ko muś wy mow nie w pa pę. No i tro chę od -
po wie dzial no ści z wa szej stro ny za na sze ho no ra ria też
by się przy da ło.

  R.J.

Do nie sie nia za czerp nię te zo sta ły w do brej wie rze 
z pra sy lo kal nej ja ko god ne upo wszech nie nia.

Fra�nek�po uszy�już�miał�Be�aty�Szy�dło
na prze�mian�z An�drze�jem�Du�dą.�Nu�dzi�-
ły�go�ko�lej�ne�re�la�cje�z mo�dłów,�eks�hu�-
ma�cji�i od�sła�nia�nia�po�mni�ków.�Na�wet
po�lo�wa�nie�na by�łych�funk�cjo�na�riu�szy
SB�w służ�bie�dy�plo�ma�tycz�nej�nie�bu�dzi�-
ło�w nim�szcze�gól�nych�emo�cji.�Krót�ko
mó�wiąc�–�rzy�ga�ło�mu�się�już�te�le�wi�-
zją�pu�blicz�ną.�Za�py�tał�kum�pli
z ce�li,�czy�mo�że�zmie�nić�ka�nał.
Nikt�nie�za�pro�te�sto�wał.

Sko ro nikt nie miał nic prze ciw ko
te mu, Fra nek pod su nął sto łek w stro nę
te le wi zo ra wi szą ce go na wy so ko ści 2,5 m
nad zie mią i sta nął na ta bo re cie. Tyl ko
w ten spo sób mógł się gnąć do gu zi ka
zmia ny ka na łów.

Fi�ko�łek�Fran�ka

Ta bo ret, na któ rym sta nął, więź nio wie
zwa li fi koł kiem. Na zwa nie by ła przy pad ko wa.
Fi koł ki są nie sta bil ne. Nie je den wię zień prze wró -
cił się na nim, sie dząc. A Fra nek na nim stał. I gdy
zmie niał ka nał te le wi zji pu blicz nej na coś bar dziej
straw ne go, fi ko łek uczy nił to, co le ża ło w je go na -
tu rze. Lek ko się za chy bo tał. Na stęp nie od chy lił
się w le wo, a na stęp nie w pra wo.

Fra nek prze stał in te re so wać się te le wi zo rem.
Uwa gę sku pił na fi koł ku. In ni więź nio wie z wiel -
ką uwa gą przy glą da li się je go wy sił kom. To by ło
cie kaw sze niż te le wi zja pu blicz na. Za czę li ro bić
za kła dy, jak dłu go Fra nek ustoi. A gdy już gleb nie
o zie mię, to czy się tyl ko obi je, czy mo że coś po ła -
mie? I co so bie po ła mie -– kark czy któ rąś koń czy -
nę?

Wy gra li ci, któ rzy sta wia li na zła ma nie. Fra nek
gruch nął z fi koł ka tak nie for tun nie, że zła mał no -
gę. Tym sa mym po peł nił wy kro cze nie prze ciw ko
obo wią zu ją ce mu w wię zie niu po rząd ko wi. Nie -
omal wy wo łał bunt. 

Fra�nek�bun�tow�ni�kiem

Do tych czas był nor mal nym więź niem, na wet
uzna nym za lep sze go od in nych, za słu gu ją ce go
na na gro dy prze wi dzia ne w re gu la mi nie. Ale
za spra wą zła ma nej no gi dia me tral nie zmie nił się
sto su nek ad mi ni stra cji wię zie nia do nie go. Zła ma -
na no ga świad czy ła prze cież o tym, że źle się dba
o więź niów. Co prze cież jest nie praw dą.

Fra nek kil ka ra zy tra fił do ce li izo la cyj nej. Jest
to naj do tkliw sza ka ra dla więź nia, sto so wa na zwy -
kle wo bec bun tow ni ków. Bo też i był on bun tow -
ni kiem. Uzna jąc, że zła mał no gę za spra wą zbyt
wy so ko po wie szo ne go te le wi zo ra i nie sta bil ne go
fi koł ka, Fra nek po skar żył się na wię zie nie do są du.
Na pi sał po zew, za kle ił ko per tę i wy słał.

Fra�nek�przed są�dem

Pew ne go dnia ra no drzwi ce li się otwar ły. 
– Zbie raj się – usły szał Fra nek od jed ne go ze

straż ni ków. 
– Do kąd mam iść? – za py tał go Fra nek.
– Do wiesz się na miej scu.

Fra nek ru szył w kie run ku wska za nym przez
straż ni ków. Szli ko ry ta rza mi, otwie ra ły się przed
ni mi ko lej ne drzwi, aż wresz cie wy szli na wię zien -
ny dzie dzi niec. Tu stał już fur gon wię zien ny.

– Wsia daj – padł roz kaz.
– Do kąd ja dę?
– Zo ba czysz.
Wię zien na su ka do je cha ła przed bu dy nek są du.

Drzwi od ka bi ny dla osa dzo nych zo sta ły otwar te
i Fran ko wi ka za no wy sia dać. Za pro wa dzo no go
przed jed ną z sal po sie dzeń. Pra cow ni ca są du wy -
mie ni ła je go imię i na zwi sko. Fra nek wszedł na sa -
lę. Wraz z nim straż ni cy wię zien ni.

– Słu cham – prze mó wił sę dzia.
Fra nek nic. 
– No, pro szę coś po wie dzieć – sę dzia prze mó wił

po now nie.
– Ale ja nie wiem, co mó wić.
– Zła mał pan no gę czy nie? – za py tał go zno wu

sę dzia. – Bo z po zwu wy ni ka, że pan zła mał no gę. 
– No tak – przy znał Fra nek.
– Pro szę po wie dzieć, jak do te go do szło.
– Nor mal nie – od parł Fra nek. Zno wu chwi lę po -

mil czał. – My śla łem, że bę dę miał praw ni ka.
– Praw ni ka? – za py tał sę dzia. – Nie bar dzo jest

pan przy go to wa ny do roz pra wy.

– Nie bar dzo – przy znał Fra nek. Po now nie za -
padł w mil cze nie. – No, nie wie dzia łem, że wio zą
mnie do są du.

– To praw da? – spy tał sę dzia. Tym ra zem zwra -
cał się do straż ni ków.

– My też nic nie wie my – ode zwał się je den ze
straż ni ków. – My go tu tyl ko przy wieź li śmy.

Sę dzia prze rwał roz pra wę.

Fra�nek�przed te�le�wi�zo�rem

Na na stęp ną roz pra wę Fra nek przy je chał przy go -
to wa ny jak na le ży. Umył się i ogo lił. Miał praw ni ka
z kan ce la rii praw nej Lesz ka Kru pan ka z Ka to wic.
Wie dział, co chce po wie dzieć. Spe cjal na wię zien -
na ko mi sja usta li ła, że te le wi zor wi siał na wy so ko -
ści nie mniej szej niż 2,30 m. Fra nek opi sał kształt fi -
koł ka oraz je go naj bar dziej cha rak te ry stycz ną ce -
chę, czy li skłon ność do wy wra ca nia się. Ale

ad�mi�ni�stra�cja�wię�zien�na sta�ła

na sta�no�wi�sku,�że�pro�gram�

te�le�wi�zji�pu�blicz�nej�mógł�być�

tak�fra�pu�ją�cy,�iż�nikt�

nie�chciał�by�zmie�nić�ka�na�łu.�

Szcze�gól�nie�gdy�na wi�zji�

jest�ko�lej�na uro�czy�stość�

ku�czci�Le�cha�i Ma�rii�Ka�czyń�skich.

Fra nek mógł zła mać no gę w in ny spo sób, np.
przy kład zło śli wie ko piąc w pry czę.

– Mam świad ków – po wie dział Fra nek. Po czym
wy ja śnił, że w ce li by ło jesz cze dwóch osa dzo nych.
Peł no moc nik wię zie nia na to, że prze cież mo gli spać. 

– Oni na pew no wszyst ko pa mię ta ją – za pew nił
Fra nek. – Za kła da li się, czy zła mię tyl ko no gę, czy
coś wię cej.

– Pa mię ta pan ich na zwi ska? – za py tał więź nia
sę dzia. 

– Oczy wi ście – od parł Fra nek, po czym je wy -
mie nił.

– Co pan na to? – za py tał sę dzia peł no moc ni ka
wię zie nia. 

– Spraw dzi my jak naj szyb ciej, czy ta cy więź nio -
wie ist nie ją – za pew nił sę dzie go peł no moc nik.

Fra�nek�i ko�le�dzy�z ce�li

Na ko lej ną roz pra wę peł no moc nik wię zie nia
przy był ze stra te gicz ną in for ma cją. Wy ni ka ło
z niej, że je den z osa dzo nych prze by wa już na wol -
no ści, a dru gie go nie spo sób zi den ty fi ko wać. Co
praw da ma on dość rzad kie imię i jesz cze rzad sze
na zwi sko, lecz za kład kar ny nie jest w sta nie zna -
leźć go w tłu mie po zo sta łych osa dzo nych. Roz pra -
wa zno wu zo sta ła od ro czo na.

Sąd jesz cze raz we zwał więź nia o rzad kim imie -
niu i na zwi sku na świad ka. Z wię zie nia na de szła
od po wiedź, że do peł nej iden ty fi ka cji ko niecz ne
jest jesz cze po da nie, jak ma na imię oj ciec więź nia.
Ist nie je bo wiem moż li wość, że więź niów o ta kim
sa mym imie niu i na zwi sku jest wie lu. Choć jest to
moż li wość je dy nie teo re tycz na, to nie wia do mo
prze cież, ilu z nich sie dzia ło w jed nej ce li z Fran -
kiem, a ilu nie. Dla te go za kład kar ny nie jest w sta -
nie wy peł nić żą da nia są du, od na leźć świad ka
i przy wieźć go na roz pra wę. 

Fi ko łek, z któ re go Fra nek zle ciał, przy spo rzyć
mo że jesz cze wię cej pro ble mów. W tej ce li, w któ -
rej Fra nek zła mał so bie no gę są trzy ta kie sa -
me. I nie wia do mo któ ry za wi nił. Ko lej na roz pra -
wa przed są dem w Ka to wi cach 16 ma ja.

MA�TE�USZ�CIE�ŚLAK
mcieslak@redakcja.nie.com.pl

Lo�gi�ka�fi�koł�ka

skich re aliach bar dzo rzad ko do cho -
dzi do zła pa nia i uka ra nia zło dzie ja
są do we go. 

Pierw szy lep szy przy kład. Z ma ga -
zy nu Są du Re jo no we go w Biel sku -
-Bia łej zgi nę ły do wo dy za bez pie czo ne
na po trze by to czą ce go się przez kil ka -
na ście lat pro ce su. 14 osób oskar żo no
o kra dzież sa mo cho dów, wła ma nia,
skła da nie fał szy wych ze znań, wy łu -
dza nie od szko do wań. Sąd zo rien to -
wał się, że nie ma do wo dów, do pie ro
wów czas gdy upo mniał się o nie
oskar żo ny. „Ist nie je du że praw do po -
do bień stwo, że wspo mnia ne wy żej
przed mio ty mo gły zo stać za bra ne
w ce lu przy własz cze nia przez nie usta -
lo ną oso bę kil ka lat te mu pod czas kra -
dzie ży” – wy ja śni ła oskar żo ne mu wi -
ce pre zes są du.

Al bo kra dzież pię ciu to mów akt
z Są du Re jo no we go w Opo lu. Do ty -
czy ły gwał tu zbio ro we go. Wszyst ko
co do kart ki wy niósł ochro niarz.
Zwol nił się kil ka dni wcze śniej,
do bu dyn ku wpu ścił go ko le ga. W do -
brej wie rze. Męż czy zna po pro sił, aby
zo sta wił mu bu dy nek na go dzi nę, bo
chce go po ka zać ko le żan ce.

Ka ra za prze stęp stwo nie jest wy so -
ka, mak sy mal nie 2 la ta wię zie nia.
Ochro niarz z Opo la pod dał się ka rze
do bro wol nie. 2 la ta w za wie sze niu
na 5, 4,5 tys. zł grzyw ny i 5-let ni za kaz
pra cy w ochro nie.

– Do wo dy się od two rzy – prze ko nu -
je pre zes ze Słup ska. 

Tak prze wi du je ko deks po stę po wa -
nia kar ne go. Co do opi nii bie -
głych – zgo da. Na pew no ist nie je ko -
pia. Ale jak od two rzyć fo lio wą to reb -
kę z od ci ska mi pal ców?

Na miej scu Wło dzi mie rza K.
otwie ra ła bym szam pa na. Spra wa by ła
i się roz my ła. Z wi ny są du.

BO�ŻE�NA�DU�NAT
bdu nat@re dak cja.nie.com.pl
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przypadkowe  SPOŁECZEŃSTWO

Jak po wszech nie wia do mo, pol ska pra wi ca ma
pro blem z in vi tro. Szcze gól nie PiS, dość gę sto
za lud nio ne przez ka to lic kich in te gry stów – co
nie ko niecz nie cie szy pre ze sa Ka czyń skie go.

Nie ma on spe cjal nej ocho ty na ko lej ną woj nę z ba ba mi,
ale czar nym też nie chce pod paść, wo lał by więc, że by pro -
blem za płod nie nia po za ustro jo we go znikł z po wierzch ni zie -
mi przy naj mniej na naj bliż sze kil ka lat. W wy ni ku kunk ta -
tor stwa pre ze sa obec na wła dza naj wy raź niej nie wie, co zro -
bić z in vi tro i wy sy ła mie sza ne sy gna ły. 

Z jed nej stro ny – po sło wie PiS nie po par li ma so wo

an�ty�invi�tro�we�go�pro�jek�tu po sła Ja na Kla wi te ra. Kla wi ter,
by ły bur mistrz Ru mi, wy bra ny z list PiS z po par ciem Pra wi -
cy Rze czy po spo li tej, chciał za pi sać, że w ra mach pro ce du ry
in vi tro wol no stwo rzyć tyl ko je den za ro dek, któ ry w cią gu
trzech dni mu si być ko bie cie we tknię ty, choć by by ło wia do -
mo na pew no, że za raz tam uświerk nie i któ re go w żad nym
wy pad ku nie wol no za mro zić. Pro jekt Kla wi te ra wpraw dzie
nie zo stał od rzu co ny w pierw szym czy ta niu – cze go do ma ga -
ła się PO – ale chwi lę póź niej zo stał ci cha czem wy co fa ny. Po -
dob no dla te go, że pod pi sy wy co fa ło kil ku po słów od Ku ki -
za, a w PiS za bra kło chęt nych do ich za stą pie nia.

Z dru giej stro ny – pi sow scy wo je wo do wie pod róż ny mi
for mal ny mi pre tek sta mi

uwa�la�ją�uchwa�ły�sa�mo�rzą�dów do ty czą ce pro gra mów in
vi tro fi nan so wa nych ze środ ków lo kal nych: pod ko niec
kwiet nia w łeb do stał pro jekt gdań ski, a ostat nio byd go ski.
Oli wy do ognia do le wa ją ka to pra wi co we me dia, któ re gło szą
apo ka lip tycz ne wi zje wy wo ła ne go przez za płod nie nie po za -
ustro jo we koń ca ludz ko ści. „Me to dy zwięk sza ją ce czę stość
mu ta cji, ta kie jak in vi tro, mo gą za bić ca łą po pu la cję, na wet
je śli sto su je się je u jed ne go czy dwóch pro cent osob ni -
ków” – stra szył ostat nio w Te le wi zji Re pu bli ka prof. Sta ni -
sław Ce brat.

Wszyst ko to tak na praw dę krę ci się wo kół pro ble mu

licz�by�za�rod�ków. Je śli za płod nie nie po za ustro jo we ogra ni -
czyć do jed nej sztu ki i do dat ko wo za ka zać jej mro że nia – jak
chciał by po seł Kla wi ter – to pro blem in vi tro znik nie, gdyż
je go sku tecz ność bę dzie tak mar gi nal na, że nikt nie bę dzie za -
wra cał so bie gło wy tą skom pli ko wa ną, kosz tow ną i na der
przy krą pro ce du rą. Zda niem prof. Wal de ma ra Ku czyń skie go
z Pol skie go To wa rzy stwa Gi ne ko lo gicz ne go, przy tych za sa -
dach nie wię cej niż 4 ko bie ty na 100 w ogó le zaj dą w cią żę,
a prze cież spo ro z tych, co za szły, po ro ni. Z dru giej stro ny
wszak że fak tycz na de le ga li za cja in vi tro mo że wy wo łać awan -
tu rę, któ rej pre zes nie chce. Ro dzi się za tem py ta nie: co zro -
bić z do dat ko wy mi za rod ka mi, że by jed no cze śnie nie za blo -
ko wać le cze nia bez płod no ści na amen, ale też usza no wać in -
te res, tfu, prze pra szam wraż li wość Ko ścio ła kat.

I oto po ja wi ło się roz wią za nie. Au stra lij ska fir ma Ba by
Bee Hum ming birds, ofe ru ją ca dość ory gi nal ne usłu gi na od -
cin ku upa mięt nia nia pro ce su roz ro du – bran so let ki z mle ka
z pier si i z ko ra li ki z ki ku ta pę po wi ny – roz sze rzy ła ofer tę o

bi�żu�te�rię�z nie�uży�tych�em�brio�nów. Ro dzi ny, któ re cier pią
na nad miar wy pro du ko wa nych w pro ce sie in vi tro za rod ków
i nie są w sta nie (bądź nie chcą) za pła cić za mro że nie ich
w nie skoń czo ność, ale tak że nie ma ją ocho ty prze zna czyć ich
do ad op cji, wy sy ła ją pro bów ki ze swo imi nad pro gra mo wy mi
em brio na mi do prze mi łych Au stra lij czy ków, któ rzy

pod�da�ją�je�fa�cho�we�mu�pro�ce�so�wi�kre�-

ma�cji,�uzy�sku�jąc�uni�ka�to�wy�„em�brio�nal�-

ny�proch”,�któ�ry�na�stęp�nie�bar�wią�na do�-

wol�nie�wy�bra�ny�ko�lor�i za�ta�pia�ją�w ży�wi�-

cy�epok�sy�do�wej.�Tak�uzy�ska�ne�pa�cior�-

ki�–�w ce�nie�od 80�do 600�do�la�-

rów�–�moż�na�ob�sa�dzać�w na�szyj�ni�kach,

pier�ścion�kach�i bi�żu�te�rii�in�ne�go�ty�pu.�

„Nie�są�dzę,�że�by�na świe�cie�by�ła�ja�kaś�in�na�fir�ma,�któ�ra
two�rzy�bi�żu�te�rię�z ludz�kich�em�brio�nów�i głę�bo�ko�wie�rzę,�że
je�ste�śmy�pio�nie�ra�mi�wświę�tej�sztu�ce�i otwie�ra�my�no�we�moż�-
li�wo�ści�dla�ro�dzin�na ca�łym�świe�cie” – mó wi za ło ży ciel ka fir -
my, Amy McGla de, z za wo du po łoż na. – „Czy�dla�uczcze�nia
i upa�mięt�nie�nia�te�go�naj�cen�niej�sze�go�da�ru,�ja�kim�jest�dziec�-
ko,�moż�na�zna�leźć�lep�szy�spo�sób�niż�bi�żu�te�ria?” – py ta.

Oso bi ście

pro�po�nu�ję� wo�ta. Ta kie nie wiel kie ser dusz ka opra wio ne
w zło to. 

No i nie za po mi naj my, że tech no lo gia spo pie le nia pla sti -
ko wej pró bów ki z odro bi ną ma te ria łu ge ne tycz ne go nie mo -
że być zbyt skom pli ko wa na. Cóż stoi na prze szko dzie, że by
po wo łać ko ściel ną fun da cję, któ ra bę dzie świad czyć tę usłu -
gę za sto sow ną opła tą – nie żar tuj my, nie 600 do la rów, to jest
war te znacz nie wię cej. Zwłasz cza je śli w pa kie cie do rzu ci
roz grze sze nie. 

Na wet Ko ściół mu si iść z po stę pem, jak na ucza pa pież
Fran ci szek.

AWŁ

Zygota
do�złota

Straż�ni�cy�nie�po�czę�tych�jaj
Z pom pą mi ni ster Kon stan ty Ra dzi wiłł

otwo rzył w grud niu kli ni kę le cze nia nie -
płod no ści w In sty tu cie Cen trum Zdro wia
Mat ki Po lki. Kli ni ka by ła sztan da ro wym
pro jek tem w ra mach Na ro do we go Pro gra -
mu Pro kre acyj ne go. Naj lep sza ka dra, kom -
plek so wa dia gno sty ka i le cze nie w jed nym
miej scu. Za po wia da no ją od ob ję cia przez
Ra dzi wił ła re sor tu zdro wia. Mia ła być
„do�brą” od po wie dzią na bu dzą cą w Ra dzi -
wil le „licz�ne�kon�tro�wer�sje” oraz „nie�zgo�-
dę� du�żej� czę�ści� pol�skie�go� spo�łe�czeń�-
stwa” me to dę za pład nia nia in vi tro.
Przed otwar ciem łódz kiej roz mna żal ni ów -
cze sny wi ce mi ni ster Ja ro sław Pin kas wy -
śpie wał pe an, że ośro dek „bę�dzie�ema�no�-
wał�wie�dzą�na ca�łą�Pol�skę�i na tym�mo�de�-
lu�bę�dą�bu�do�wa�ne�in�ne�kli�ni�ki�w ośrod�-
kach�aka�de�mic�kich”.

Do tej po ry w kli ni kę wpom po wa no pra -
wie 2,5 mln zł. Do dziś dzia ła ją ca nie mal
pół ro ku pla ców ka nie przy ję ła ani jed nej
pa cjent ki. Mo że dla te go, że na dal jest za -
mknię ta, a mo że z po wo du bra ku haj su
na ba da nie i le cze nie. Kli ni ka nie ma umo -
wy z NFZ. Szmal na jej dzia ła nie miał po -
cho dzić z bu dże tu pań stwa i z fun du szy eu -
ro pej skich. Ale szmal cu nie ma. 

Jest za to sta no wi sko Mi ni ster stwa Zdro -
wia, że we wzor co wej kli ni ce „Zgła�sza�ją�ca
się� pa�ra� zo�sta�nie� ob�ję�ta� opie�ką� le�ka�rza
pro�wa�dzą�ce�go,�któ�re�go�obo�wiąz�kiem�jest
prze�pro�wa�dze�nie�i zle�ce�nie�nie�zbęd�nych
ba�dań,�skie�ro�wa�nie�do le�cze�nia�oraz�nad�-
zo�ro�wa�nie�i mo�ni�to�ro�wa�nie�pro�ce�su�dia�-
gno�zy�i te�ra�pii�nie�płod�no�ści”.�

Po pol sku zna czy to, że za miast le cze nia
w kli ni ce, le ka rze bę dą dia gno zo wać
i udzie lać wspar cia du cho we go, a wła ści wie
psy cho lo gicz ne go. Mi ni ster stwo nie ma też
zie lo ne go po ję cia, kie dy bę dzie się moż na
za pi sać do ko lej ki.

Łódź
Cen trum Zdro wia Mat ki Po lki znaj du je

się w Ło dzi. Tej sa mej, w któ rej rad ni w ze -
szłym ro ku prze gło so wa li, że bę dą do fi -
nan so wy wać za płod nie nie po za ustro jo we
ma ją cym pro ble my z za cią że niem ło dzia -
nom. W ra mach łódz kie go in vi tro od la ta
tam te go ro ku po wy da niu le d wie pół mi lio -
na zło tych 43 oby wa tel ki za szły w cią żę.
Dwie z nich no szą w so bie na wet wię cej niż
jed ne go po tom ka. 

Nie sra ją cy haj sem, chęt ni być ro dzi ca mi
ło dzia nie i tak mie li fuk sa. Mo gli się na ta -
ki pro gram za ła pać, bo PiS nie mia ło jesz -
cze wy pra co wa nej pro ce du ry, jak sa mo rzą -
do we in vi tro uwa lać.

En tu zja ści „bruz dy do ty ko wej” mu sie li
na swój cwa ny po mysł wpaść z po cząt kiem
mar ca, bo Po zna nio wi też się jesz cze upie -
kło. Gło so wa nie od by ło się tam w stycz niu
i nikt im pro gra mu nie uwa lił. 

Gdańsk
Pi sow ska me to da na za blo ko wa nie sa -

mo rzą do we go za pład nia nia po za ustro jo -
we go za sko czy ła do pie ro w mar -
cu – w Gdań sku. Tam tej szy wo je wo da Da -
riusz Dre lich unie waż nił uchwa łę Ra dy
Mia sta Gdań ska do ty czą cą „Pro gra mu
wspar cia pro kre acji dla miesz kań ców
Gdań ska”. Naj cie kaw sze jest uza sad nie nie.
Dre lich uznał, że sa mo rząd „nie�wy�ka�zał
do�peł�nie�nia�obo�wiąz�ku�za�się�gnię�cia�opi�-
nii�Agen�cji�Oce�ny�Tech�no�lo�gii�Me�dycz�-
nych�i Ta�ry�fi�ka�cji”.

I ja koś nie prze ko na ło na miest ni ka rzą -
du na Po mo rzu to, że Gdańsk o opi nię się
zwró cił i cze ka na jej wy da nie. A po nie waż
pro gram miał ru szyć w lip cu, to w mar cu
AOT MiT mia ła na spo rzą dze nie opi nii
jesz cze tro chę cza su.

Że by by ło jesz cze śmiesz niej, to pra wo
ni gdzie nie mó wi, że je śli agen cji pro jekt
nie przy pad nie do gu stu, to idzie się je bać.
Rok te mu pi sior ski pro gram „wspar�cia�le�-
cze�nia�nie�płod�no�ści�miesz�kań�ców�wo�je�-
wódz�twa�ma�zo�wiec�kie�go�me�to�dą�na�pro�-
tech�no�lo�gii”� uzy skał ne ga tyw ną opi nię
agen cji. I nie prze szko dzi ło to ja koś, że by
przy ko ściel na szar la ta ne ria za czę ła do sta -
wać na hochsz ta pler kę pa ra me dycz ną sa -
mo rzą do we pie nią dze w dys tryk cie mar -
szał ka Stru zi ka. 

Gdań scy rad ni chcie li wy dać na in vi tro
za le d wie 1,1 mln zł. Każ da ze sta ra ją cych
się o po tom stwo par mia ła być wspar ta

15 tys. zł. Sza co wa no, że w cią gu ro ku
z pro gra mu sko rzy sta 200 par. 

Choj�ni�ce
Cy ko ra ma ją miesz kań cy Choj nic, też

w wo je wódz twie po mor skim. Rad ni umó -
wi li się tam, że la da chwi la prze gło su ją pro -
gram do fi nan so wa nia in vi tro. Pro gram
wart tyl ko 250 tys. zł rocz nie.

I jak my śli cie, gdy do Dre li cha do trze
wy po wiedź bur mi strza Choj nic Ar se niu sza
Fin ste ra z po sie dze nia sa mo rzą du, to co
zro bi wo je wo da po mor ski?
„Na�pro�te�cho�no�lo�gii� nie�moż�na� sto�so�-

wać�w nie�skoń�czo�ność,�je�śli�nie�przy�no�si
re�zul�ta�tu,�a in�vi�tro�da�je�ok. 40�proc.�szans
na dziec�ko.�Chcę,�by�na�sza�dys�ku�sja�nie
by�ła�po�li�tycz�na�i świa�to�po�glą�do�wa.�Je�śli
ktoś� zga�dza� się� z na�uką� Ko�ścio�ła� lub
z prof.�Cha�za�nem,�nie�mu�si�prze�cież�ko�-
rzy�stać� z tej� moż�li�wo�ści,� ja�ką� chce�my
dać.� Je�stem�prze�ko�na�ny,� że� po�przez� ko�-
mi�sję� spo�łecz�ną� i za�an�ga�żo�wa�nie� róż�-
nych�osób�mo�że�my�prze�pro�wa�dzić�sze�reg
spo�tkań� i kon�sul�ta�cji.� Choj�ni�ce� ma�ją
szan�sę� do�łą�czyć� do kil�ku� du�żych�miast
w Pol�sce,�któ�re�re�fi�nan�su�ją� lub�współ�fi�-
nan�su�ją�in�vi�tro”.�

Byd�goszcz
Dre lich zro bi to, co z uchwa łą z Gdań ska.

Choć praw do po dob nie wzbo ga ci swo je za -
strze że nia o po mysł ko le gi, wo je wo dy ku -
jaw sko -po mor skie go Mi ko ła ja Bog da no wi -
cza.

Je go zda niem uchwa ła Ra dy Mia sta
Byd gosz czy w spra wie pro gra mu „le�cze�-
nia� nie�płod�no�ści� me�to�dą� za�płod�nie�nia
po�za�ustro�jo�we�go� –� in� vi�tro� w la�tach
2017–2020” jest nie waż na. Bo „w spo�sób
istot�ny�na�ru�szy�ła�pra�wo”. Jak?

Wnio sko daw cą pro gra mu jest byd gosz -
cza nin, po seł Mi chał Sta siń ski. Gdy zbie -
rał pod pi sy pod pro jek tem, był jesz cze

w No wo cze snej, te raz jest w PO. I to jest
wła śnie „istot�ne�na�ru�sze�nie�pra�wa”.

Zda niem wo je wo dy przy ję ty uchwa łą
pro gram zo stał opra co wa ny przez par tię
No wo cze sna wraz eks per ta mi, a or ga ny
gmi ny w tym nie uczest ni czy ły. Tym cza -
sem usta wa o świad cze niach opie ki zdro -
wot nej fi nan so wa nej ze środ ków pu blicz -
nych sta no wi, że opra co wa nie pro gra mu
po li ty ki zdro wot nej jest za da niem wła -
snym gmi ny. 

Bog da no wicz sko rzy stał też z po my słu
Dre li cha. Wy ra ził bo wiem za strze że nia
do le gal no ści wpro wa dze nia au to po pra wek
do pro gra mu po za opi nio wa niu go przez
Agen cję Oce ny Tech no lo gii Me dycz nych
i Ta ry fi ka cji.

Sęk w tym, że rad ni, że by zdą żyć do stać
opi nię, wy sła li ją w wer sji, któ rą po tem
w gło so wa niach nie co zmo dy fi ko wa li.
Cho dzi ło nie o me ri tum, ale o licz bę par
i kwo ty. Pier wot nie za kła da no fi nan so wa -
nie w 100 proc., a w wer sji przy ję tej przez
rad nych – 80 proc. Mia ło być 240 par,
po gło so wa niach zo sta ło ok. 100. Za kła da -
no, że pój dzie na to ok. 3,6 mln zł, przy ję to
w uchwa le 1,5 mln zł.

Wo je wo da uznał, że pro gram za opi nio -
wa ny przez agen cję i przy ję ty przez rad -
nych to w isto cie 2 róż ne do ku men ty, bo
po „do�ko�na�niu�tak�istot�nych�zmian�pro�-
jekt� po�wi�nien� pod�le�gać� pro�ce�du�rze� po�-
now�ne�go�za�opi�nio�wa�nia”. I be zec ny pro -
dukt o nie sa mo rzą do wej pro we nien cji od -
strze lił.

Gdy star to wał Na ro do wy Pro gram Pro -
kre acyj ny, od po wie dzial ny za je go wdro że -
nie wi ce mi ni ster opo wia dał na kon fe ren -
cjach pra so wych, że przy czy na bez płod no -
ści le ży po stro nie męż czyzn. A wła ści wie
te go, że cho dzą w opię tych sli pach, przez
co ich ją dra nie ro bią te go, co po win ny.
Po po nad ro ku wi dać, że mó wiąc o ja jach,
wie dział, co mó wi. 

TA�DE�USZ�JA�SIN�SKI

Wo�je�wo�da�war�miń�sko�-ma�zur�ski�nie�ma�na po�do�rę�dziu�żad�ne�go�in�vi�tro,�któ�re�mógł�by�za�blo�ko�wać.

Ale�spo�koj�nie.�W tam�tej�szym�urzę�dzie�szy�ku�je�się�nu�mer�z tej�sa�mej�sek�su�al�nej�baj�ki.�Pod�le�głe�wo�je�-

wo�dzie�służ�by�praw�ne�maj�stru�ją�wła�śnie�unie�waż�nie�nie�pro�gra�mu�słu�żą�ce�mu�rui,�po�rób�stwu�i roz�pu�-

ście.

Miej�sco�wy�sej�mik�wo�je�wódz�ki�uznał�bo�wiem,�że�ubo�gim�dziew�cząt�kom�ma�ją�cym�dziś�po 11–13�lat

na�le�ży�za�osz�czę�dzić�w przy�szło�ści�ra�ka�szyj�ki�ma�ci�cy.�Za�kle�pa�no�za�tem�pro�gram�za�wie�ra�ją�cy�kam�pa�nię

edu�ka�cyj�ną�i szcze�pie�nia�dziew�czy�nek�z ro�dzin�„za�gro�żo�nych�ubó�stwem�i wy�klu�cze�niem�spo�łecz�nym”.

Czy�li�ja�kieś 4,1�ty�sią�ca�dziew�cząt.�Szcze�pie�nia�i uświa�da�mia�nie�ma�ją�trwać�do 2019�r.�A na do�da�tek

ka�sa�na to�–�czy�li 2,5�mln�zł�–�pój�dzie�z pie�nię�dzy�unij�nych.

Bo�PiS�ze�szcze�pie�nia�mi�prze�ciw�HPV�ma�na pień�ku�od daw�na.�Kil�ka�mie�się�cy�te�mu�wy�rzu�ciło�do ko�-

sza�kon�cep�cję,�aby�szcze�pie�nia�by�ły�po�wszech�ne�i w peł�ni�fi�nan�so�wa�ne�przez�NFZ.�Mi�ni�ster�stwo�Zdro�-

wia�po�zo�sta�wi�ło�jed�nak�szcze�pion�ki�prze�ciw�wi�ru�so�wi�bro�daw�cza�ka�ludz�kie�go�w tzw.�gru�pie�świad�czeń

za�le�ca�nych,�acz�nie�fi�nan�so�wa�nych�z bu�dże�tu.�Te�raz�ta�ka�re�ko�men�da�cja�ma�znik�nąć.

A wraz�z tym�i pu�blicz�ne�szcze�pie�nia,�któ�re�fun�du�je�już�swo�im�mło�dym�oby�wa�tel�kom�po�nad 220�sa�-

mo�rzą�dów�róż�nych�szcze�bli.

Wo�je�wo�da�in�vi�tro�nie�prze�pu�ści.
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Sam�na sam�z opraw�cą
Jed�ną� z ofiar� usta�wy� po�zba�wia�ją�cej

świad�czeń� eme�ry�tal�nych� by�łych� „opraw�-
ców� pań�stwa� to�ta�li�tar�ne�go”� jest� ge�ne�rał
Adam� Ra�pac�ki.� Tak� się� zło�ży�ło,� że� by�łem
pierw�szym�dzien�ni�ka�rzem,� któ�ry�w pra�sie
cen�tral�nej�opu�bli�ko�wał�roz�mo�wę�z tym�mi�-
li�cjan�tem.
Ja�ko� za�stęp�ca� re�dak�to�ra� na�czel�ne�go

„Ga�ze�ty� Są�do�wej”� by�łem� umó�wio�ny
na „usłu�go�wą”� roz�mo�wę� z ko�men�dan�tem
wo�je�wódz�kim�MO�w Kra�ko�wie.�Gdy�przy�je�-
cha�łem�do Kra�ko�wa,�oka�za�ło�się,�że�ko�men�-
dant� mu�siał� służ�bo�wo� wy�je�chać.� Przy�jął
mnie�rzecz�nik�pra�so�wy�Ko�men�dy�–�po�rucz�-
nik�Adam�Ra�pac�ki�–�tyl�ko�po to,�że�by�mnie
prze�pro�sić� za spra�wio�ny� za�wód.�Wda�łem
się�z nim�w zdaw�ko�wą�roz�mo�wę.�Po chwi�li
jed�nak� spy�ta�łem,� czy� mo�gę� włą�czyć� ma�-
gne�to�fon,�bo�mło�dy�mi�li�cjant�mó�wił�o rze�-
czach,�o któ�rych�ni�gdy�do�tąd�nie�sły�sza�łem.
Roz�pra�wiał�o fał�szo�wa�niu�przez�jed�nost�-

ki�mi�li�cyj�ne�spra�woz�dań�i sta�ty�styk�wy�kry�-
wal�no�ści�prze�stępstw�dla�osią�gnię�cia�przez
mi�li�cjan�tów� ko�rzy�ści� w for�mie� awan�sów
oraz�pre�mii�i na�gród.�Mó�wił�o tych�nad�uży�-
ciach�z ta�ki�mi�szcze�gó�ła�mi,�jak�gdy�by�czy�-
tał�pro�to�kół�kon�tro�li.
Po za�koń�cze�niu�roz�mo�wy�za�py�ta�łem,�czy

mo�gę� ją� opu�bli�ko�wać.�Od�po�wie�dział� obo�-
jęt�nie:�„No,�oczy�wi�ście”�czy�tak�ja�koś.�Ale

z pu�bli�ka�cją�nie�by�ło�ła�two.�Tekst�za�trzy�ma�-
ła� cen�zu�ra.� Re�dak�tor� na�czel�ny� Zyg�munt
Frank�miał�dość�od�wa�gi,� że�by� ją�od�wo�jo�-
wy�wać,�co�uła�twił�mu�fakt,�że�„Ga�ze�ta�Są�-
do�wa”� by�ła� or�ga�nem�Mi�ni�ster�stwa� Spra�-
wie�dli�wo�ści.� Ar�ty�kuł� w dru�ku� oka�zał� się
sen�sa�cją.� Je�go� frag�men�ty� prze�dru�ko�wa�ło
kil�ka�ga�zet�i cza�so�pism.
Mia�łem�nie�spo�koj�ne�su�mie�nie�w sto�sun�-

ku�do mło�de�go,�drob�ne�go�mi�li�cjan�ta�z Kra�-
ko�wa.�Gdy�po iluś�la�tach�zo�stał�ge�ne�ra�łem,
przy�ją�łem�tę�wia�do�mość�pra�wie�z ulgą.
W lip�cu 2015�r.�Mar�cin�Kąc�ki�opu�bli�ko�-

wał�w „Du�żym�For�ma�cie”�roz�mo�wę�z ge�ne�-
ra�łem�Ra�pac�kim.�W jed�nym�z py�tań�su�ge�-
ro�wał,� że� roz�mów�ca� ja�ko�mi�li�cjant�„słu�żył
złe�mu�pań�stwu”.�Na�pi�sa�łem�do sław�ne�go
dzien�ni�ka�rza�list,�uka�zu�jąc�w nim,�ja�kie�Ra�-
pac�ki�miał�w tym�słu�że�niu�przy�pad�ki.�List
po�zo�stał�bez�echa.

Ta�de�usz�Ku�char�ski
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Jak� za�pew�ne� pa�mię�ta�my,� pod�czaskam�pa�nii� wy�bor�czej� Do�nald
Trump� obie�cy�wał� wsa�dzić� Hil�la�ry
Clin�ton�do pu�dła.�Ato�li�już�w grud�-
niu�pod�czas�dzięk�czyn�ne�go�to�urnée
po Sta�nach� ów�cze�sny� pre�zy�dent
elekt,�za�chę�ca�ny�przez�tłum�skan�du�-
ją�cy�„Za mknij ją!”, od�rzekł�z po�dzi�-
wu�god�ną�szcze�ro�ścią:�„To świet nie
brzmia ło w kam pa nii, ale już mi nie
za le ży”. 

I rze�czy�wi�ście.� Za�miast� prze�śla�-
do�wać�Hil�la�ry�Clin�ton,�Trump�wziął
się�za jej�kontr�kan�dy�da�ta:�po�ko�na�ne�-
go�w de�mo�kra�tycz�nych�pra�wy�bo�rach
gło�sa�mi�par�tyj�nej�eli�ty,�nie�za�leż�ne�go
so�cja�li�stę�z naj�bar�dziej�po�stę�po�we�go
sta�nu�Ver�mont,�Ber�nie�go�San�der�sa.

Obec�ny�pre�zy�dent�po stu�dniach
urzę�do�wa�nia� ma� naj�niż�sze� no�to�wa�-
nia� w hi�sto�rii� współ�cze�snej� pre�zy�-
den�tu�ry.� We�dług� róż�nych� son�da�ży
do�brze�oce�nia�go�za�le�d�wie 40–42�pro�-
cent wy�bor�ców,� źle 53–54� pro�cent.
Na�to�miast�naj�po�pu�lar�niej�szym,�naj�-
le�piej� oce�nia�my� po�li�ty�kiem� w Sta�-
nach� jest� dziś� wła�śnie� Ber�nie� San�-
ders,�któ�ry�ma 57–61�proc.�apro�ba�ty
i tyl�ko 32�pro�cent�prze�ciw�ni�ków.�To�-
też�nie�dzi�wo�ta,�że�FBI�ogło�si�ło�wła�-
śnie,�że�pro�wa�dzi�do�cho�dze�nie�prze�-
ciw�ko� Ber�nie�mu� w spra�wie� oszu�-
stwa�–�a tak�w za�sa�dzie�to�je�go�żo�nie,
ale� prze�cież� Ber�nie� na pew�no� był
w to� ja�koś� zamie�sza�ny,� cho�ciaż�by
przez� swój� au�to�ry�tet,� któ�ry�wzmac�-
niał�po�zy�cję�Ja�ne�O’Me�ara�San�ders.
A ta�wy�ko�rzy�sta�ła�ją�do wy�łu�dze�nia
pie�nię�dzy� z ban�ku� i na�ra�że�nia
na stra�ty�ka�to�lic�kiej�die�ce�zji�w Ver�-
mont,�któ�ra�przez� to�nie�mo�że�pro�-
wa�dzić�swo�jej�szla�chet�nej�dzia�łal�no�-
ści�cha�ry�ta�tyw�nej.�

Przy�naj�mniej�tak�chciał�to�za�pre�-
zen�to�wać� nie�ja�ki� Bra�dy� To�en�sing,
któ�ry�w stycz�niu�ze�szłe�go�ro�ku�wy�-
sto�so�wał�do�nos�do fe�de�ral�ne�go�pro�-
ku�ra�to�ra�sta�no�we�go.�„Pa ni San ders
i jej mąż zbu do wa li po li tycz ne ka -
rie ry na kru cja cie prze ciw ko kor -
po ra cyj nej ko rup cji i de kla ra cjach
chę ci po mo cy po trze bu ją cym.
Tym cza sem die ce zja na praw dę po -
ma ga po trze bu ją cym: wspie ra set ki
ubo gich ver monc kich ro dzin, pro -
wa dzi do my star ców, za pew nia
opie kę dusz pa ster ską w wię zie -
niach i wspie ra wie le in nych istot -
nych dzia łań cha ry ta tyw nych”
–� na�pi�sał� To�en�sing� do pro�ku�ra�to�ra
Eri�ca� S.� Mil�le�ra,� do�da�jąc,� że� „bez -
praw ne dzia ła nie pa ni San ders
spo wo du je wy mier ne krzyw dy naj -
bar dziej po trze bu ją cych miesz kań -
ców sta nu”. 

To, cze�go�pan�To�esing�w swo�-
im�do�no�sie�nie�wspo�mniał�–�to�fakt,
iż� ja�ko� wi�ce�szef� par�tii� re�pu�bli�kań�-
skiej�w sta�nie�Ver�mont�był�me�ne�dże�-
rem� sta�no�wej� kam�pa�nii� Do�nal�da
Trum�pa,� to�też� na�paść� na po�ten�cjal�-

ne�go�kontr�kan�dy�da�ta�nie�by�ła�zu�peł�-
nie� bez�in�te�re�sow�na i po�dyk�to�wa�-
na wy�łącz�nie�tro�ską�o do�bro�die�ce�zji
i wier�nych.�A tak�że� iż� die�ce�zja� po�-
trze�bo�wa�ła�pie�nię�dzy�nie�ty�le�na po�-
moc� po�trze�bu�ją�cym,� ile� na od�szko�-
do�wa�nia� dla 25� ofiar� ver�monc�kich
księ�ży� pe�do�fi�lów,� któ�rym� mu�sia�ła
za�pła�cić� w su�mie 17,6� mln� do�la�-
rów. I na�wet�nie�to�jest�w tej�spra�wie
naj�waż�niej�sze.�

Oskar�że�nie� żo�ny� se�na�to�ra,� zna�-
ne�go� z bez�względ�nej� wal�ki� ze� sko�-
rum�po�wa�niem�ame�ry�kań�skie�go�sys�-
te�mu� po�li�tycz�ne�go,� o wy�łu�dze�nie
pie�nię�dzy�z ban�ku�jest�cio�sem,�któ�ry
mo�że�za�koń�czyć�ka�rie�rę�naj�bar�dziej
po�pu�lar�ne�go�po�li�ty�ka�w Sta�nach. I to
w mo�men�cie,�w któ�rym

Ber�nie�San�ders�jest�fak�tycz�nym�

li�de�rem�ba�ta�lii�prze�ciw�ko�usta�wie

zno�szą�cej�„Oba�ma�ca�re”�–�czy�li�naj�-

waż�niej�szą�re�for�mę�pre�zy�den�tu�ry

Ba�rac�ka�Oba�my,�za�pew�nia�ją�cą

ubez�pie�cze�nie�zdro�wot�ne�kil�ku�-

dzie�się�ciu�mi�lio�nom�uboż�szych

Ame�ry�ka�nów.�Trump�obie�cy�wał

w kam�pa�nii�znie�sie�nie�tej�„so�cja�li�-

stycz�nej”�usta�wy�i za�stą�pie�nie�

jej�roz�wią�za�niem,�któ�re�bę�dzie�

gwa�ran�to�wać�wię�cej�opie�ki�

zdro�wot�nej�za mniej�pie�nię�dzy�

–�co�jest�oczy�wi�ście�ab�sur�dem

i w isto�cie�rze�czy�spro�wa�dza�się,�jak
traf�nie�i do�bit�nie�tłu�ma�czy�San�ders,
do wpro�wa�dze�nia� ol�brzy�mich� ulg
po�dat�ko�wych�dla�naj�bo�gat�szych�i zo�-
sta�wie�nia�uboż�szych�na lo�dzie.�We�-
dług�son�da�ży, 56�pro�cent�Ame�ry�ka�-
nów� jest� prze�ciw�Trum�po�wej� re�for�-
mie,�po�pie�ra�ją�za�le�d�wie 17�pro�cent.
Po�li�tycz�ne� za�bój�stwo� San�der�sa� jest
w tej�chwi�li�ra�cją�ży�cia�dla�Trum�pa,
któ�ry�po pier�wot�nej�klę�sce�ko�la�nem
prze�pchnął�swój�pro�jekt�przez�pierw�-
szy�etap�le�gi�sla�cji,�ale�ma�przed so�bą
jesz�cze�cięż�szą�ba�ta�lię�w Se�na�cie.

Tym�cza�sem�za�rzu�ty�wo�bec�żo�ny
Ber�nie�go� nie� ma�ją� nic� wspól�ne�go
z wy�łu�dze�niem.� Je�śli� o co�kol�wiek
moż�na ją�oskar�żyć�–�to�o nie�tra�fio�ną
in�we�sty�cję,� po�dyk�to�wa�ną� wiel�ki�mi
ma�rze�nia�mi,�czy�li�o czyn�sta�no�wią�cy
fun�da�ment� „ame�ry�kań�skie�go� snu”.
Co�wię�cej�–�za�rów�no�in�we�sty�cja,�jak
i ma�rze�nia�Ja�ne�O’Me�ara�San�ders�nie
by�ły� pry�wat�ne,� zdą�ża�ją�ce� do oso�bi�-
ste�go� wzbo�ga�ce�nia� się,� tyl�ko� mia�ły
słu�żyć�roz�wo�jo�wi�uczel�ni,�któ�rej�by�-
ła�rek�to�rem.�
Bur�ling�ton� Col�le�ge� był� uczel�nią

pry�wat�ną,�ale�dzia�ła�ją�cą�na za�sa�dzie
non�pro�fit.�

Ja�ne�O’Me�ara�San�ders�ob�ję�ła�sta�-
no�wi�sko�rek�to�ra�Bur�ling�ton�Col�le�ge
w 2004� r.� Pod jej� kie�row�nic�twem
kwo�ta�da�ro�wizn�dla�uczel�ni�–�zbie�ra�-
nie�fun�du�szy�jest�jed�ną�z pod�sta�wo�-
wych� funk�cji� ame�ry�kań�skich� uni�-

wer�sy�te�tów� –� wzro�sła 10-krot�nie,
choć�nie�da�się�ukryć,�że�am�bit�ne�pla�-
ny�rek�tor�San�ders�prze�kro�czy�ły�moż�-
li�wo�ści�kie�ro�wa�nej�przez�nią�pla�ców�-
ki.�W 2010�r.�zde�cy�do�wa�ła�ona�o za�-
ku�pie� no�wej� sie�dzi�by: 13 ha� wraz
z bu�dyn�ka�mi,�na�le�żą�cych�do ka�to�lic�-
kiej�die�ce�zji,�któ�ra�mu�sia�ła�sprze�dać
swe� nie�ru�cho�mo�ści,� że�by� za�pła�cić
ofia�rom�księ�żej�swa�wo�li.�

Koszt� za�ku�pu� wy�niósł� po�nad
10� mln� do�lków� –� z cze�go 6,5� mln
mia�ło�po�cho�dzić�z kre�dy�tu�ban�ko�we�-
go,�a 3,6�mln�uczel�nia�mia�ła�spła�cać
die�ce�zji�bez�po�śred�nio.�Za�bez�pie�cze�-
niem� kre�dy�tu,� po�za sa�my�mi� nie�ru�-
cho�mo�ścia�mi,� mia�ły� być� przy�szłe
gran�ty� i za�po�wie�dzia�ne� da�ro�wi�zny
dla� Bur�ling�ton� Col�le�ge.� Nie�ste�ty
uczel�nia�zdo�by�ła�je�dy�nie 25�proc.�po�-
trzeb�nej� kwo�ty,� nie� uda�ło� się� tak�że
pla�no�wa�ne�przez�San�ders�ra�dy�kal�ne
zwięk�sze�nie� licz�by� stu�den�tów,� co
spo�wo�do�wa�ło� po�sta�wie�nie� kre�dy�tu
w stan�wy�ko�nal�no�ści� i ko�niecz�ność
sprze�da�ży�nie�ru�cho�mo�ści.�Bank�naj�-
praw�do�po�dob�niej� ode�brał� co� swo�je,
uczel�nia�pod�pi�sa�ła�ugo�dę�z die�ce�zją,
pła�cąc�jej 1,6�mln�w go�tów�ce�i mi�lion
w pa�pie�rach� war�to�ścio�wych� –� ale
w efek�cie,� po jesz�cze� kil�ku� la�tach
wal�ki,�w 2016�r.�szko�ła�ogło�si�ła�upa�-
dłość.�San�ders�ode�szła�z ucze�ni�jesz�-
cze�w 2011�r.,�moż�na więc�dys�ku�to�-
wać,� ja�ki� pro�cent� klę�ski� ją� ob�cią�-
ża� –� choć� nie� ma� wąt�pli�wo�ści� co
do te�go,�że�u za�ra�nia�pro�ble�mu�legł
jej�zbyt�am�bit�ny�plan�in�we�sty�cyj�ny.
Z dru�giej�jed�nak�stro�ny�am�bit�ne�in�-
we�sty�cje,�tak�że�nie�uda�ne,�są�tym,�co
two�rzy� le�gen�dę� przed�się�bior�czej
Ame�ry�ki.� Dzi�siej�szy� li�der� wol�ne�go
świa�ta� ogła�szał� ban�kruc�two 6� ra�zy
i nie�prze�szko�dzi�ło�mu�to�w ucho�dze�-
niu� za ge�nial�ne�go� biz�nes�me�na,� sól
ame�ry�kań�skiej�zie�mi.�

Do�cho�dze�nie,�któ�re�FBI�pro�wa�-
dzi� dziś� prze�ciw�ko� Ja�ne� San�ders,
a tak� na�praw�dę� se�na�to�ro�wi� Ber�nie�-
mu�San�der�so�wi,�nie�do�ty�czy�zresz�tą
błę�dów�w za�rzą�dza�niu�czy�do�pro�wa�-
dze�nia� uczel�ni� do upad�ku:� za�rzu�ca
jej�się,�że�nie�mia�ła�do�star�cza�ją�cych
pod�staw� dla� prze�wi�dy�wa�nia� kwo�ty
po�ten�cjal�nych� da�ro�wizn;� ina�czej
mó�wiąc,� że� bo�ga�ci� lu�dzie,� któ�rzy
obie�ca�li�Bur�ling�ton�Col�le�ge�ka�sę,�nie
do�trzy�ma�li�sło�wa,�a mo�że�na�wet�nie
obie�cy�wa�li�tak�cał�kiem�se�rio.�Na�zwa�-
nie� te�go� do�cho�dze�niem� w spra�wie
oszu�stwa� jest� oczy�wi�ście� ma�ni�pu�la�-
cją� Trum�po�we�go� FBI,� ob�li�czo�ną
na ude�rze�nie�w naj�waż�niej�sze�go�kry�-
ty�ka�pre�zy�den�ta�Trum�pa.�

Czy wy�bor�cy�da�dzą�się�zro�bić
w ba�lo�na i ku�pią�wy�dzier�ga�ny�przez
ad�mi�ni�stra�cję� Trum�pa� pasz�kwil?
Chcia�ło�by�się�po�wie�dzieć:�wy�klu�czo�-
ne,� ale� zbio�ro�wa� mą�drość� na�ro�du
ame�ry�kań�skie�go�mo�że�bu�dzić�pew�ne
wąt�pli�wo�ści.

AWŁ

Człowiek, który gapił się na Trumpa
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Tygod�nik� „NIE”� jest
od nie�daw�na� do�stęp�ny� nie
tyl�ko� w kio�skach,� ale� tak�że
na smart�fo�nach� i ta�ble�tach
z sys�te�ma�mi�iOS�(urzą�dze�-
nia� Ap�ple)� i An�dro�id
(m.in.� pro�duk�ty� Sam�sung,
LG,� So�ny,� Hu�awei,� HTC,
Mo�to�ro�la,�Le�no�vo,�Xia�omi).

Aby za�po�znać� się� z ak�tu�al�-
nym�wy�da�niem,�nie�trze�ba�już�pod�-
no�sić� się� z ka�na�py.� Wy�star�czy� po�-
brać�apli�ka�cję�„NIE”�i moż�na�czy�tać
nas�w do�wol�nym�miej�scu�na świe�cie
w no�wej,�es�te�tycz�nej�i wy�god�nej�for�-
mie.�A do te�go�oszczę�dzić�pie�nią�dze
na wód�kę� –� po�je�dyn�cze� wy�da�nie
„NIE”� na sys�tem� iOS� kosz�tu�je
0,99� eu�ro,� a na sys�tem� An�dro�id
3,99 zł.�Opła�ca�się�tak�że�sko�rzy�stać
z do�stęp�nej�w apli�ka�cji�pre�nu�me�ra�-
ty�elek�tro�nicz�nej.�Wte�dy�ce�na�po�je�-
dyn�cze�go� wy�da�nia� spa�da� tak� bar�-
dzo,� że� za odło�żo�ny� ka�pi�tał� da� się
cho�dzić�już�re�gu�lar�nie�na�chla�nym.

Jak wia�do�mo,� współ�cze�sne
pro�gra�mo�wa�nie�jest�wy�ści�giem�mię�-
dzy� in�for�ma�ty�ka�mi,� sta�ra�ją�cy�mi�się
stwo�rzyć� więk�sze� i sku�tecz�niej�sze
pro�gra�my,�któ�ry�mi�mógł�by�po�słu�gi�-
wać�się�na�wet�idio�ta,�a wszech�świa�-
tem,�któ�ry�usi�łu�je�pro�du�ko�wać�co�raz
więk�szych� i sku�tecz�niej�szych� idio�-
tów.� Wszech�świat� oczy�wi�ście� ca�ły
czas�ten�wy�ścig�wy�gry�wa,�ale�wło�ży�-
li�śmy�wie�le�sta�rań,�aby�ko�rzy�sta�nie
z pro�gra�mu�by�ło�jak�naj�prost�sze.

Aby po brać apli ka cję, wy -
star czy na urzą dze niach
z sys te mem iOS:

1. Wejść do skle pu z apli -
ka cja mi App Sto re.

2. W po le wy szu ki wa nia
wpi sać Ty go dnik NIE.

3. Klik nąć PO BIERZ, a na stęp nie
IN STA LUJ.

4. Uru cho mić apli ka cję i ścią gnąć
wy bra ne wy da nie.

Na urzą dze niach z sys te mem 
An dro id:

1. Wejść do Skle pu Play.
2. Wy szu kać Ty go dnik NIE.
3. Klik nąć ZA IN STA LUJ.
4. Otwo rzyć apli ka cję i klik nąć

KUP przy wy bra nym eg zem pla -
rzu.

W za�leż�no�ści� od do�stęp�nych
opcji�za za�kup�moż�na�za�pła�cić�kar�tą
de�be�to�wą/kre�dy�to�wą,� do�pi�su�jąc� wy�-
da�tek� do ra�chun�ku� te�le�fo�nicz�ne�go
lub�pła�cąc�ko�dem�z kar�ty�upo�min�ko�-
wej.

War�to�prze�te�sto�wać�na�szą�apli�-
ka�cję� już� dziś� –� tym� bar�dziej� że
przy�go�to�wu�je�my� do po�bra�nia�
spe�cjal�ny� dar�mo�wy� nu�mer� „NIE”,
któ�ry� do�stęp�ny� bę�dzie� wy�łącz�nie
w wer�sji�elek�tro�nicz�nej.

RE�DAK�CJA

De�ko�mu�ni�za�cja�do spodu
PiS,�od�kąd�do�rwa�ło�się�do wła�dzy,�pro�-

wa�dzi�ak�cję�ogłu�pia�nia�oby�wa�te�li�pt.�de�ko�-
mu�ni�za�cja� sfe�ry� pu�blicz�nej.� Usu�wa�ne� są
na�zwy�ulic,�po�mni�ki�ko�ja�rzą�ce�się�z Pol�ską
Rzecz�po�spo�li�tą�Lu�do�wą,�pi�sa�na jest�no�wa
wer�sja�hi�sto�rii�w pod�ręcz�ni�kach�szkol�nych.
Ko�lej�ny�raz�prze�szła�usta�wa�ob�ni�ża�ją�ca�ren�-
ty�i eme�ry�tu�ry�funk�cjo�na�riu�szom�służb�bez�-
pie�czeń�stwa�PRL,�jed�nak�tym�ra�zem�ge�niu�-
sze� pra�wi�cy� po�szli� krok� da�lej� –� ob�niż�ka
obej�mie� każ�de�go,� kto� choć� je�den� dzień
prze�pra�co�wał� w or�ga�nach� pań�stwo�wych
czy�woj�sku�przed 1989�r.�
Jed�nak�pra�wi�i spra�wie�dli�wi�po�li�ty�cy�za�-

po�mnie�li�wi�docz�nie�o so�bie.�Sko�ro�pra�wi�ca
okre�śla�dziś�PRL� ja�ko�pań�stwo�nie�ma�ją�ce
pra�wa�ist�nieć,�któ�re�w ca�ło�ści�na�le�ży�po�tę�-
pić� i za�kwe�stio�no�wać,� jak� mo�gą� dzi�siaj
kształ�to�wać�pol�ską�rze�czy�wi�stość,�ba�zu�jąc
na in�fra�struk�tu�rze,� na�uce,� osią�gnię�ciach
tech�nicz�nych�oraz�wy�kształ�ce�niu�oby�wa�te�-
li� te�go� to�ta�li�tar�ne�go� pań�stwa?�W koń�cu,
we�dług� no�wej�wer�sji� hi�sto�rii,�w szko�łach
nie�uczo�no�ni�cze�go�po�za na�uka�mi�Mark�sa
i Le�ni�na,�a kraj�był�ruj�no�wa�ny�przez�oku�pan�-
ta�zza�wschod�niej�gra�ni�cy.
W tym�wy�pad�ku�pro�fe�so�ro�wie,�na�uczy�-

cie�le,�pra�cow�ni�cy�cy�wil�ni�woj�ska,� le�ka�rze
i wszy�scy� in�ni,� któ�rzy� ukoń�czy�li� stu�dia
w PRL�(za dar�mo,�a jesz�cze�sty�pen�dia�do�-
sta�wa�li),�chło�pi,�któ�rzy�do�sta�li�zie�mię�z re�-
for�my,�wszy�scy�po�win�ni�od�dać�to,�co�do�-

sta�li�od Pol�ski�Lu�do�wej.�Nie�za�po�mi�naj�my
też� od�dać� klu�czy� od miesz�kań� roz�da�wa�-
nych�za pół�dar�mo�przez�bu�dow�nic�two�spół�-
dziel�cze� (ze� szcze�gól�nym�uwzględ�nie�niem
przy�tul�ne�go�miesz�ka�nia�na Żo�li�bo�rzu�przy�-
zna�ne�go� ta�tu�sio�wi� zna�nych� bliź�nia�ków),
miesz�kań�wy�ku�pio�nych� po�tem� za gro�sze.
A co�z ko�ścio�ła�mi�i bu�dyn�ka�mi�sa�kral�ny�mi?
Ile�z nich�zo�sta�ło�zbu�do�wa�nych�w PRL?�De�-
ko�mu�ni�za�to�rzy�po�win�ni�być�kon�se�kwent�ni.
Pro�po�nu�ję,� aby� w tym� de�ko�mu�ni�za�cyj�-

nym�sza�le�iść�jesz�cze�da�lej�i po pro�stu�za�brać
oby�wa�tel�stwo� wszyst�kim� uro�dzo�nym
przed 1989� r.,� bo� są� ska�że�ni� i wy�pa�cze�ni
przez�ide�olo�gię�so�cja�li�stycz�ną.�To�sa�mo�ty�-
czy�się�in�fra�struk�tu�ry�–�zbu�rzyć�wszyst�ko,�co
zo�sta�ło� zbu�do�wa�ne� w la�tach 1945–1989
–� wszyst�kie� miesz�ka�nia,� dro�gi,� mo�sty,
dwor�ce,� fa�bry�ki,�szko�ły,�uni�wer�sy�te�ty� i ko�-
ścio�ły.�Wte�dy�bę�dzie�my�mo�gli�mó�wić�o peł�-
nej�de�ko�mu�ni�za�cji.�Jed�nak�tak�się�nie�dzie�je.
Co�wię�cej,�osią�gnię�cia�PRL�przy�pi�su�ją�so�bie.
Ja�koś�dziw�nym�tra�fem�pra�wi�co�wi�po�li�ty�cy
za�po�mi�na�ją�o naj�czar�niej�szej�ko�mu�nie�i to�ta�-
li�ta�ry�zmie,� gdy� dla� nich� jest� to� wy�god�ne.
Prze�cież�dzi�siej�sza�wła�dza�so�cja�li�zmo�wi�za�-
wdzię�cza�wszyst�ko.�Ży�li�by�w czwo�ra�kach,
by�li�by� wy�rob�ni�ka�mi,� ra�ta�ja�mi,� pa�stu�cha�mi
i mo�że�by�li�by�na�wet�szczę�śli�wi?�W tru�dzie
i zno�ju� do�cze�ka�li�by� li�kwi�da�cji� anal�fa�be�ty�-
zmu,�po�sy�ła�li�by�dzie�ci�do szko�ły,�te�zdol�niej�-
sze�po�koń�czy�ły�by�mo�że�i stu�dia�(…).

C.M.
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Da�ni�szew�ska:�–�Wi�dzisz,�Woł�ku,
od po�cząt�ku� śle�dzę� po�sła� Ła�piń�-
skie�go,�bo�po pierw�sze�po�wiat�Ła�-
py,�pocz�ta�Try�pu�cie…�

Wołk -Ła niew ska: – Ty, ale on jest
z War sza wy. Stu dio wał na uni wer ku,
był sto łecz nym rad nym z Pra gi,
więk szość ży cia spę dził na No wo -
grodz kiej.

–�Ła�py�w czło�wie�ku�zo�sta�ją,�na�-
wet�jak�ni�gdy�tam�nie�był.�A po dru�-
gie�wpadł�mi�w oko,�gdy�pa�ni�Szy�-
dło�wa�po raz�pierw�szy�szła�na�dę�ta
do te�le�wi�zji�na Wo�ro�ni�cza�w War�-
sza�wie.�Ona�kro�czy�ła,�a on�przy�kuł
mo�ją� uwa�gę� grą� cia�ła.� Biegł� otóż
chło�pi�na przed nią,� ska�cząc� jak,
nie� przy�mie�rza�jąc,� mał�pa.� Wi�dać
w nim�by�ło,�że�za�do�wo�lo�ny.�Wi�dać
by�ło,� że� cie�szy� się�nie�zmier�nie,� iż
po�sta�wił�na do�bre�go�ko�nia.

– No i co z te go? Po sta wił. W paź -
dzier ni ku już by ło wia do mo, że PiS
wy gra wy bo ry i Szy dło zo sta nie pre -
mie rem, to co miał się nie cie szyć.
Zwłasz cza że rok wcze śniej ten bied -
ny Ła piń ski rzecz ni ko wał kon cep cji
pre mie ra tech nicz ne go pro fe so ra
Gliń skie go, mógł więc mieć chło pak
trau mę... A do te go trze ba mu przy -
znać, że jest od waż ny. Skła da man -
dat po sel ski, że by ga dać za Du dę,
któ ry już dwóch rzecz ni ków prze ro -
bił przez dwa la ta. Sta ty stycz nie
rzecz bio rąc, bę dzie szu kał ro bo ty
wio sną 2018...

–�Wi�dzisz,�ja�ki�od�waż�ny? I do te�-
go�ma�chło�pi�na uro�dę�nie�ba�nal�ną,
co� też� mi� się� po�do�ba,� bo� ten� typ
uro�dy�za�wsze�so�bie�ce�nię.�Wy�ra�zi�-
sty� nos,� ciem�ne� oczy� i tak� da�lej.
Na�zwi�sko� Ła�piń�ski� też� mo�że� być
zmie�nio�ne.� Wcze�śniej� mógł� być
Po�toc�ki.�No�więc�za�chwy�ci�łam�się
nim�i mu�się�przy�glą�da�łam. I zo�ba�-
czy�łam,� jak� wy�mię�ka� przy Try�bu�-
na�le�Kon�sty�tu�cyj�nym.�Spu�ścił�z to�-
nu�i –�co�tu�du�żo�mó�wić�–�upra�wiał
nie� kry�ty�kę,� lecz� kry�ty�kanc�two.
Wów�czas� jesz�cze�bar�dziej�się�wbi�-
łam�w je�go�wy�po�wie�dzi.� Je�go�ska�-
ka�nie� wy�pa�ro�wa�ło,� a że� by�łam
w nie�go�wpa�trzo�na,�za�uwa�ży�łam,�że
wy�mię�ka.� –�A co� ja,� kur�wa,� zro�bi�-
łem,� że�by� wy�lą�do�wać� w pier�dlu?
A ta� Szy�dło�wa�ma�mnie�w swo�jej
gru�bej� du�pie…� –� czy�ta�łam�w je�go
my�ślach.� –� Je�stem� mło�dy,� zdol�ny,
dla�cze�go� mam� pła�cić� za chu�jo�we
po�my�sły�Szysz�ki�i skom�pli�ko�wa�ne
kon�tak�ty�Ma�cia�re�wi�cza.�O prze�pra�-
szam,�Ma�cie�re�wi�cza�–�po�pra�wił�się
w my�ślach,� ja� to� wszyst�ko� czy�ta�-
łam.� Ja� mam� mózg� Ła�piń�skie�go,
rzecz�ni�ka�Du�dy,�po�łą�czo�ny�z mo�im.

– Je zu sie Na za reń ski Nie ist nie ją -
cy!

–�To�przez� te�Ła�py.�No� i pa�trzę,
a mój� fa�wo�ryt� wy�pły�nął.� Już� nie
ska�cze,� ale� zo�stał� mę�żem� sta�nu.
Rzecz�ni�kiem� pre�zy�den�ta.� Ja� się
jed�nak�na rzecz�ni�kach�znam!�Z wy�-
pie�ka�mi�na twa�rzy�bę�dę�da�lej� śle�-
dzi�ła� je�go�ka�rie�rę.�Że�by� tyl�ko�ma�-
leń�stwo�nie�prze�gię�ło.�Mu�sisz�być
ostroż�ny,� dbaj� o sie�bie.� Du�da� nie
jest� wart� two�je�go� zwich�nię�cia� ka�-
rie�ry.�A on�nie�ro�ku�je�naj�le�piej.�Pa�-
mię�taj,� ja�mu�dru�giej�ka�den�cji�nie
wró�żę.�Uwa�żaj�na sie�bie.

– Kto, ja?

–�Nie� ty,� to�bie�pies�mor�dę� li�zał,
Krzyś� nasz� słod�ki.� Tak� mó�wię
do nie�go� na ty,� bo� chy�ba� jesz�cze
moż�na.

– Nie by ła bym ta ka pew na.
W koń cu to Krzyś w ran dze mi ni -
stra...

–� Trud�no,� za�ry�zy�ku�ję.� Ser�ce� mi
tak� dyk�tu�je.� Zmie�nia�jąc� te�mat:
mam�też�do cie�bie,�Woł�ku,�bar�dzo
waż�ne�py�ta�nie.�W pew�nym�miej�scu
fla�ma�strem�zo�sta�ło�na�pi�sa�ne:�„Bóg
jest�wszę�dzie!”.�Wy�ja�śnij�mi,�Woł�-
ku,�czy�to�jest�afir�ma�cja�nie�ist�nie�-
ją�ce�go,�czy�je�go�pro�fa�na�cja?

– A dla cze go pro fa na cja?

–�Bo�sko�ro�jest�wszę�dzie,�co�do�-
sko�na�le� wie�my,� to� mo�że� być� też
w ko�szu�na śmie�ci�w na�szym�par�ku.
Jak�wszę�dzie,�to�wszę�dzie.

– W wa szym kon stan ciń skim par -
ku? Toż to bar dzo wy kwint ne miej -

sce, w peł ni god ne naj wyż sze go.
Gdy by, co nie daj bo że, bóg miał się
zna leźć w ku ble na skwer ku na Pel -
co wiź nie, przed za kła dem sie ci ka -
na li za cyj nej przy Ba ta lio nu Pla te ró -
wek, to wte dy niech nas rę ka bo ska
bro ni...

–�Tak�my�śla�łam,�że�ty�się�na bo�gu
do�brze�znasz.�A ja�nie�wiem,�czy�pi�-
sał�to�gor�li�wy�wy�znaw�ca,�czy�mo�że
nasz�ko�le�ga.�

– Wy znaw ca. 

–�To�fi�lo�zo�ficz�ne�py�ta�nie...
– Toć ci mó wię, nie ma żad nej fi lo -

zo fii, ka tol jak ta la la. Pew nie wła -
śnie zgrze szył my ślą al bo i uczyn -
kiem, trą ca jąc ka pu cy na w kie sze ni
na wi dok cyc ków są siad ki i od czuł
kom pul syw ną po trze bę wy zna nia
wia ry.

–�Ty�to�za�wsze�mu�sisz�wszyst�ko
tak� przy�ziem�nie...� A ja� chcia�łam
po�wie�dzieć,�że�głę�bo�kie�to�py�ta�nie
po�mo�że� nam� na�sze� ga�da�nie� prze�-
nieść�o szcze�bel�wy�żej,�tak�jak�no�-
gi� w cza�sie� jo�gi.� Patrz,� jak� nam
– a wła�ści�wie�mnie�–�wy�szło�do ry�-
mu.

– Ślicz nie.

–�No�i wresz�cie�by�ła�bu�rza�z pio�-
ru�na�mi� i ule�wą,� co� zmie�nia� mo�je
ży�cie�i spoj�rze�nie�na świat.�Uwiel�-
biam!�Dziń�dzia�dar�ła�na mnie�mor�-
dę�–�co�ja,�kur�wa,�zro�bi�łam�z tą�po�-
go�dą!� Zwie�rzę�ta� nie� ro�zu�mie�ją
dzia�ła�nia�pi�lo�tów�do drzwi,�ga�ra�żu
i bra�my.� Uwa�ża�ją,� że� je�stem� bo�-
giem,�sko�ro,�nie�wy�sia�da�jąc�z au�ta,
ro�bię�myk�i otwie�ram.

– Wiel kie py ta nie ry bek akwa rio -
wych: je śli bo ga nie ma, to kto nam
sy pie po karm?

–�Otóż�to.�Do�sta�ją� też�ode�mnie
man�nę�z nie�ba,�czy�li�su�chą�kar�mę
z pu�deł�ka.� A jak� tak� otwie�ram� te
wro�ta,�to�bu�dzi�ich�wiel�ki�sza�cu�nek
i umac�nia�ich�wia�rę�we�mnie.�A o to
mi� prze�cież� cho�dzi.� Bar�dzo� mi� to
od�po�wia�da.

– Mo dlą się do cie bie?

–�Po�win�ny?
– No pew nie. Na wet nie któ re dzi -

kie zwie rzę ta to po tra fią. Szym pan sy
na przy kład mo dlą się do świę tych
drzew, rzu ca jąc w nie ka mie nia mi.
Spe cjal nie zbie ra ją ta kie ka mie nie
pod kon kret ny mi drze wa mi i każ dy
szym pans, co prze cho dzi w oko li cy,
pod no si ka mu lec i jeb nim w pień!
Z wy jąt kiem ate istów oczy wi ście.

–�To�tak�jak�ka�to�li�cy�się�krzy�żu�ją,
prze�cho�dząc�ko�ło�ko�ścio�ła?

– Do kład nie. Sło nie wy ma chu ją
ga łę zia mi do księ ży ca w pierw szej
kwadrze, a pod czas peł ni upra wia ją
ry tu al ne ką pie le oczysz cza ją ce. Po -
win naś na uczyć swo je by dlę ta ja kiejś
mo dli twy do sie bie al bo choć ry tu -
ału.

–�E tam� i tak�wo�lę� je�od cie�bie.
I wi�ki�pe�dii.

– A co do te go ma wi ki pe dia?

–�Je�ste�ście�nie�roz�łącz�ne.
– Nie praw da, bo jak wy jeż dżam

z UE, to oszczę dzam na trans fe rze
da nych w ro amin gu i wte dy mo gę
być z nią tyl ko od cza su do cza su.

W ho te lu na przy kład. Al bo w hot -
spo tach...

–�Na szczę�ście�nie�mam�po�ję�cia,
co� do mnie� mó�wisz.� Zmie�nia�jąc�
te�mat:� za�uwa�ży�łaś,� że� śledz�two
w spra�wie�wy�pad�ku�Szy�dło�zo�sta�ło
prze�dłu�żo�ne�o ko�lej�ne�trzy�mie�sią�-
ce?�A kra�kow�ski�pro�ku�ra�tor�ma�od�-
po�wie�dzieć� tyl�ko� na dwa� py�ta�nia:
jak�szyb�ko�je�cha�li�i czy�ja�dąc,�wy�li?
Dwa�pro�ste�py�ta�nia,�na któ�re�na�wet
ja�znam�od�po�wie�dzi.�Na co�oni� li�-
czą?�Że�na�ród�za�po�mni?�Że�prze�ku�-
pią� lub� za�stra�szą� świad�ków?�Pier�-
do�lą� o nie�wy�dol�no�ści� wy�mia�ru
spra�wie�dli�wo�ści,�a prze�dłu�ża�ją�po�-
stę�po�wa�nie�jak�Chiń�czy�cy�pe�ni�sy.

– Á pro pos chiń skiej na uki: je stem
ocza ro wa na od kry ciem pro fe so ra
Xia olin Wu i ma gi stra Zhang Xi
z uni wer sy te tu Jiao Tong. Opra co wa -
li oni czte ry al go ryt my, na pod sta wie
któ rych moż na po twa rzy po znać,
czy ktoś jest kry mi na li stą, czy nie.

–� To� Ce�sa�re� Lom�bro�so� opra�co�-
wał�sto�lat�te�mu�z gó�rą.

– No więc wła śnie o to cho dzi.
Lom bro so opra co wał, a po tem in ni
oba li li, a te raz no wi na ukow cy udo -
wod ni li, że Lom bro so miał ra cję, tyl -
ko nie miał od po wied nich na rzę dzi,
bo do te go trze ba ana li zy kom pu te ro -
wej, któ ra jest nie za wod na w 90 pro -
cen tach. Na przy kład: kry mi na li ści
ma ją oczy osa dzo ne 5,6 pro cen ta bli -
żej niż nie kry mi na li ści. Ale nie to jest
naj cie kaw sze. Naj cie kaw sze jest to, że
po rów nu jąc 1856 zdjęć, wśród któ -
rych by ło 730 ska za nych prze stęp ców
i 1126 nie ka ra nych, na ukow cy stwier -
dzi li po nad wszel ką wąt pli wość, że ci
dru dzy róż nią się mię dzy so bą mniej.
Twa rze kry mi na li stów wy ka zy wa ły
więk szy sto pień róż no rod no ści niż
twa rze oby wa te li prze strze ga ją cych
pra wa. Ina czej mó wiąc, w Chi nach lu -
do wych ory gi nal na fa cja ta pre de sty -
nu je cię do ży cia po za pra wem. I jak
pa trzę na te pszen no -bu ra cza ne ob li -
cza na szej eli ty wła dzy, to cza sem so -
bie my ślę, że u nas tak sa mo.

–�No,�chy�ba�że�by�cho�dzi�ło�o mi�ni�-
stra�Ła�piń�skie�go.�Też�eli�ta,�a twarz
jak�że� in�na.�Wra�ca�jąc� do rze�czy�wi�-
sto�ści:�uwiel�biam�deszcz.�Przed do�-
mem�mam�lek�kie�wgłę�bie�nie,�gdzie
po każ�dym�desz�czu�zbie�ra�się�wo�da.
Dzię�ki� te�mu�wczo�raj� i dzi�siaj�wie�-
czo�rem� mam� czy�ste� no�gi.� Wła�żę
do te�go�mi�ni�ba�jor�ka,�roz�mięk�czam
sto�py�w desz�czów�ce,�szu�ram�sto�pa�-
mi�po ko�st�ce�gra�ni�to�wej�i mam�czy�-
ste�no�gi.�Oszczę�dzam�na pe�di�cu�rze
i czu�ję�się�cu�dow�nie.�Wiesz,�Woł�ku,
ja�z ca�łej�swo�jej�uro�dy�za�cho�wa�łam
pięk�ne� dziew�czę�ce� sto�py.� Cze�go
i to�bie�ży�czę.�Pa. �

da ni szew ska@re dak cja.nie.com.pl
awl@re dak cja.nie.com.pl

Dia lo gi dam
w dro dze do ko ścio ła 

GOŚ�KA�DA�NI�SZEW�SKA prze ży wa or gazm. Od po cząt ku 
śle dzi lo sy po sła Ła piń skie go. Za je bu je ca łą re dak cję
ana li zą je go po su nięć – po li tycz nych oczy wi ście, bo ba bi -
na jest w po de szłym wie ku. AGNIESZ�KA�WOŁK�-ŁA�NIEW�SKA
jeź dzi na nar tach. Na sztucz nym śnie gu pod da chem, 
ale nie w Du ba ju, tyl ko na Li twie. Tej to już się na praw dę
na mózg rzu ca.
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Fa�ce�bo�ok�*
An�na M.�Ko�tul�ska:�Nie bar dzo

ku mam, o ko go cho dzi... Sta ram
się nie oglą dać wia do mo ści
z oba wy o zdro wie psy chicz ne.
Ale je śli ma cie na my śli Grze go -
rza Zkre ty na, to niech spier da la
w pod sko kach!

Re�na�ta� Mu�szyń�ska:� Ro zu -
miem, że w tym ty go dniu ko -
men tu je my czło wie ka z du pą
na bro dzie? 

Ma�rian� Grodź: Tzw. szu fla da,
ala Be ni to!

Mi�ro�sław�Pał�kow�ski: Rów naj!
Gór na do dol nej i w tył zwrot.
Czo łem.

Strona�www�*
Dżaj�kel� Mek�son: Dol na war -

ga? Czy cho dzi o war gę sro mo -
wą? I dla cze go tyl ko jed na?
Czyż by Try bu na mia ła ja kieś po -
uf ne in for ma cje, że wódz jest ko -
bie tą?

Pan�cer�faust:� Eeee tam! Nasz
wi ka ry po wia da, że z jed ną war gą
sro mo wą ro dzą się tyl ko dziew -
czyn ki z in vi tro. A wódz sta ro -
pol skim oby cza jem zgod nie
z tra dy cją po czę ty zo stał – z dup -
cze nia.

BOG:�Dol na war ga, gór na war -
ga – zna czy ma w po przek.

Me�an�der:� Prze stań cie już
z tym wo dzem, mam za ja dy i nie
mo gę się śmiać.

Fo�rum�*
Kum:� Dłu go pis sil niej szy of

mie cza!
Pan�try�glo�dy�tes:� Śni ło mi się

żem Wódz, a to ma ra broi. Bu dzę
się, Wo dza nie ma, ty ko dy szel
stoi.

Ka�nakk:� Nie wódz, tyl ko wo -
zak.

Bo�ruch:�Be ni to – cał kiem do -
bry wzo rzec. Jak on pienk nie na -
dy mał dol nom war gem.

Sind�bad:�Wódz jak Ca stro ma
ga da ne i ko cha się słu chać.

Za�ra�zw�ra�cam: Le śne Ru cha -
del ko pew nie nie od pi su je i Na -
czel ne mu Wo dzo wi war ga wi si.

st1111:� Ja by łem na pa ra dzie
ga jów.

Zri�tah:�Zna czy u Szysz ki?

Wy po wie dzi po cho dzą 
z fo rum in ter ne to we go 

ty go dni ka „NIE” i Fa ce bo oka

Dolna warga 
do przodu 
i w bój!
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SATYRYCZNY�TYGODNIK�POLITYCZNY�RE�DA�GU�JĄ:
Je�rzy�Urban�–�re�dak�tor�na�czel�ny,�
Prze my sław Ćwi kliń ski, Wal de mar Ku chan ny, Andrzej Rozenek
(za stęp cy red. nacz.), 
Ma te usz Cie ślak, Małgorzata Daniszewska, Bo że na Du nat,
Tadeusz Jasiński, Marta Miecińska, Ma ciej Mi kołaj czyk, 
Andrzej Sikorski, Agnieszka Wołk-Łaniewska.

Krzysz tof Olej nik, Włodek Kierus (grafika, DTP).

WY�DAW�CA:�„URMA” Sp. z o.o. 

AD�RES�re�dak�cji�i wy�daw�cy:�
00-789 War sza wa, ul. Sło necz na 25, 
tel.: 22 848-84-48, 22 848-44-20, 22 848-96-68; 
tel./fax 22 849-72-47 i 22 849-72-58.

DZIAŁ�HAN�DLO�WY:� 22 849-59-38. 

IN�TER�NET�
http://www.nie.com.pl – tak że pre nu me ra ta in ter ne to wa.
E�-MA�IL NIE@re dak cja.nie.com.pl

Współpraca: „Daniszewska i córka s.c.”

Ma te ria łów nie za mó wio nych (tek stów, zdjęć, do ku men tów)
re dak cja nie zwra ca. Za strze ga my so bie pra wo skra ca nia
i ad iu sta cji tek stów oraz li stów. Ty tu ły i śród ty tu ły wszyst -
kich za miesz cza nych tek stów po cho dzą od re dak cji. 
Za treść ogło szeń re kla mo wych re dak cja nie od po wia da.

DRUK: Drukarnia Prasowa S.A., Łódź, 
e -ma il: sekretariat@dpsa.com.pl

Poczta�Polska�– pre�nu�me�ra�ta�kra�jo�wa:�
Infolinia 0-801-333-444, dla tel. komórkowych 438420600
www.prenumerata.poczta-polska.pl

„Ruch”�S.A.�– prenumerata�krajowa:
Zamówienia na prenumeratę w wersji papierowej 
i na e-wydania można składać bezpośrednio 
na stronie www.prenumerata.ruch.com.pl.
Ewentualne pytania prosimy kierować 
na adres e-mail: prenumerata@ruch.com.pl 
lub kontaktując się z Telefonicznym Biurem Obsługi Klienta
pod numerem: 22 693 70 00 lub 801 800 803 
– czynne w dni robocze w godzinach 700– 1700. 
(koszt połączenia wg taryfy operatora).

prenumerata�ze�zleceniem�wysyłki�za�granicę:
Informację o warunkach prenumeraty 
i sposobie zamawiania można uzyskać 
pod nr tel. +48 (22) 693 67 75
www.ruch.com.pl
e-mail: prenumerataz@ruch.com.pl

Telefoniczne Biuro Obsługi Klienta 
(koszt połączenia wg taryfy operatora):
• połączenie z telefonów stacjonarnych 801 800 803
• połączenie z telefonów komórkowych +48 (22) 693 70 00

Dys�try�bu�to�r:�Ka�na�da – Var tex Di stri bu ting Inc., 
3135 Uni ver sal Dr. Unit # 3 Mis sis sau ga, Ont., 
L4X 2E6 Ca na da. Tel. (905) 624-4726.0

Pre�nu�me�ra�ta�elektroniczna:�

www.eGazety.pl,�www.e-kiosk.pl,�

www.eprasa.pl,�www.nexto.pl

1 numer – 3 PLN, 5 wydań – 15 PLN, 13 wydań 
– 39 PLN, 26 wydań – 78 PLN, 52 wydania – 156 PLN

Nu mer za mknię to: str.��1-16�–�10.05.2017�r.

SPORTEK

Nie tyl ko po li ty cy uwa ża ją, że naj lep szym,
a w każ dym ra zie naj wy god niej szym spo so bem
ko mu ni ko wa nia się z ludź mi jest or ga ni zo wa nie
kon fe ren cji pra so wych. W spo rcie ta kie kon fe -
ren cje zwo łu je się nie tyl ko przed, ale też po każ -
dych waż nych za wo dach. Udział w nich jest obo -
wiąz ko wy, a nie obec ność ka ra na fi nan so wo.

Or ga ni za to rzy wy zna cza ją tych, któ rzy ma ją
za siąść przed ka me ra mi i mi kro fo na mi. Za zwy -
czaj jest to tre ner i je den, bądź wię cej za wod ni -
ków. Dzien ni ka rze po słusz nie przy cho dzą na te
im pre zy, choć rzad ko sły szą tam coś in te re su ją -
ce go. Moż na z gó ry za ło żyć, że przed za wo da mi
spor to wiec po wie: „Dam z sie bie wszyst ko”,
a tre ner nie za po mni wspo mnieć o sza cun ku
do ry wa li, choć by na wet żad ne go sza cun ku nie
od czu wał.

Fer�gu�son
Me ne dżer Man che ste ru Uni ted Alex Fer gu -

son, zdo byw ca z dru ży ną 49 tro fe ów, co czy ni go
naj bar dziej uty tu ło wa nym szko le niow cem w hi -
sto rii fut bo lu, nie tyl ko otrzy mał od kró lo wej ty -
tuł szla chec ki i uzy skał zu peł nie wy jąt ko wy w tej
dys cy pli nie spor tu przy wi lej usta le nia sa me mu
da ty odej ścia z klu bu na eme ry tu rę (po po nad
20 la tach pra cy), mógł tak że opusz czać kon fe ren -
cje pra so we, a je śli się na nich po ja wiał – czę sto
ob ra żał dzien ni ka rzy, bo nie zno si tej pro fe sji. 

Teo�dor�czyk
Pol ski na past nik Łu kasz Teo dor czyk ma tak

głę bo ki uraz do wy po wie dzi dla me diów, że być
mo że ja kiś stu dent psy cho lo gii na pi sze o tym
pra cę ma gi ster ską. W ogó le nie roz ma wia
z dzien ni ka rza mi. W Bruk se li, gdzie gra dla tam -
tej sze go An der lech tu, raz udzie lił wy wia du, i to
za strze ga jąc na wstę pie, że ro bi wy ją tek na proś -
bę Wło dzi mie rza Lu bań skie go, naj wy bit niej sze -
go pol skie go pił ka rza w hi sto rii. I oczy wi ście nie
po wie dział ni cze go cie ka we go.

Teo dor czyk nie ma jed nak ta kiej po zy cji w fut -
bo lu, że by mógł, jak Fer gu son, bez kar nie omi jać
kon fe ren cje pra so we. Pod czas zgru po wa nia re -
pre zen ta cji Pol ski w War sza wie tre ner i ze spół
wy zna czy li go, obok kil ku ko le gów, do te go za -
da nia. Przyjść mu siał, nie miał jed nak ocho ty
od po wia dać na py ta nia, mil czał wpa trzo ny
gdzieś da le ko przed sie bie, w koń cu za czął mó -
wić za nie go sie dzą cy obok bram karz Woj ciech
Szczę sny. Zda niem wie lu ob ser wa to rów był to
naj cie kaw szy mo ment tej kon fe ren cji pra so wej.

Mu�rin�ho
Spo ro oży wie nia wno si cza sem na spo tka nia

z me dia mi na zy wa ją cy sam sie bie „The Spe cial
One” obec ny szko le nio wiec Man che ste ru Uni -
ted José Mu rin ho. Lu bi kry ty ko wać nie tyl ko sę -
dziów czy tre ne rów ry wa li. Ła mie nie pi sa ną za -
sa dę, że pod czas tych me dial nych spę dów ni gdy
nie mó wi się źle o swo ich za wod ni kach. Tym cza -
sem Mu rin ho uwa ża, że ta ka pu blicz na kry ty ka
mo że mo bi li zo wać pił ka rza. Ostat nio uwziął się
na obroń cę Lu ke’a Sha wa, by ło nie by ło re pre -
zen tan ta An glii. Dłu go nie wy pusz czał go na bo -
isko, twier dząc pu blicz nie, że jest sła by i za ma -
ło tre nu je. Gdy Shaw w koń cu za grał – i to bar -
dzo do brze – dzien ni ka rze przy po mnie li tre ne -
ro wi je go sło wa. „Po bo isku bie ga ły tyl ko no gi
Lu ke’a” – od po wie dział nie zra żo ny Mu rin ho.
– „Mózg był mój”.

Bi�lić
Zda rza się, że sen ną at mos fe rę sa li kon fe ren -

cyj nej prze rwie przy pad ko wa za baw na wy po -
wiedź. Nie tak daw no roz śmie szył przed sta wi -
cie li me diów tre ner West Ham Uni ted Sla ven
Bi lić, któ ry na py ta nie, dla cze go je go dru ży -
na gra ła sła bo i prze gra ła mecz, roz ło żył bez rad -
nie rę ce i szcze rze od po wie dział: „Moi za wod ni -
cy ma ją kło pot wów czas, gdy są przy pił ce…”.
Przy po mnia ło się rów nie od kryw cze zda nie Ka -
zi mie rza Gór skie go tłu ma czą ce go dzien ni ka -
rzom, że im dłu żej jest przy fut bo lów ce je go dru -
ży na, tym kró cej są przy niej ry wa le. Ty le że by -
ło to w cza sach, gdy kon fe ren cje pra so we nie sta -
ły się jesz cze tak nud ny mi ob rząd ka mi, jak skła -
da nie wień ców pod po mni kiem.

Ber�czyń�ski
No wa rzecz nicz ka MON mjr An na Pę dzioł -

-Wój to wicz po pro wa dzi ła swo ją pierw szą

kon�fe�ren�cję�pra�so�wą,�pod�czas

któ�rej�wy�stą�pił�prze�wod�ni�czą�cy

–�już�by�ły�–�pod�ko�mi�sji�

do po�now�ne�go�zba�da�nia�

wy�pad�ku�lot�ni�cze�go�

pod Smo�leń�skiem�

dr�Wa�cław�Ber�czyń�ski.�

Wy�bit�ny�eks�pert�od śmi�głow�ców

stwier�dził�tyl�ko,�że�za�pra�sza

na ko�lej�ną�kon�fe�ren�cję,�

a pa�ni�rzecz�nik�po�dzię�ko�wa�ła

przed�sta�wi�cie�lom�me�diów

za przy�by�cie�i nie�od�po�wie�dzia�ła

na żad�ne�py�ta�nie.�

Wszyst�ko�trwa�ło 97�se�kund

i dzien�ni�ka�rze�orze�kli,�

że�by�ła�to�naj�krót�sza�

kon�fe�ren�cja�pra�so�wa�

w hi�sto�rii.�

To kłam stwo, nie pierw sze zresz tą i – na le ży
się oba wiać – nie ostat nie zwią za ne z obec nym
kie row nic twem MON. By ła w hi sto rii krót sza
kon fe ren cja pra so wa, w do dat ku ob ser wo wa -
na przez świa to we me dia.

Can�to�na
Zwo łał ją w 1995 r. pił karz Man che ste ru Uni -

ted Can to na Éric Can to na. Na sta dio nie Cry stal
Pa la ce, uka ra ny przez sę dzie go na past nik Man -
che ste ru Uni ted Can to na scho dził do szat ni że -

gna my gwiz da mi i obe lga mi. Wów czas sta ło się
coś nie spo ty ka ne go. Na gle prze sko czył przez ba -
rier kę od dzie la ją cą bo isko od try bun i kop nia -
kiem w sty lu kung -fu ude rzył jed ne go z ki bi ców.
Za nim obez wład ni ły go służ by, zdą żył jesz cze
pa rę ra zy przy ło żyć mu pię ścią. Wia do mość
o wy czy nie Fran cu za obie gła świat, a jed na z an -
giel skich bul wa ró wek po świę ci ła wy da rze niu
14 stron w jed nym nu me rze.

In cy dent moż na zo ba czyć na YouTu be. Kiep -
skiej ja ko ści fil mik trwa za le d wie 47 se kund, ale
zdą ży ły go obej rzeć gru bo po nad 2 mi lio ny in ter -
nau tów.

Can to na sta nął przed są dem oskar żo ny
o uszko dze nie cia ła ki bi ca. Wy rok 2 ty go dnie
bez względ ne go aresz tu. W dru giej in stan cji
areszt za mie nio no na 150 go dzin ro bót pu blicz -
nych.

Na wy cho dzą ce go z sa li są do wej pił ka rza po lo -
wa ły set ki dzien ni ka rzy z wie lu kra jów. Can to -
na za cze kał, aż ka me ry i mi kro fo ny zo sta ną włą -
czo ne, po czym wy dał oświad cze nie: „Za ku trem
za wsze po dą ża ją me wy. Ma ją na dzie ję, że ry ba cy
wy rzu cą do mo rza ma łe ryb ki”. Po dob nie jak na -
sza umun du ro wa na rzecz nicz ka MON, nie od -
po wia dał na żad ne py ta nia, wsiadł do ocze ku ją -
ce go sa mo cho du i od je chał.

Ku�biak
Oczy wi ście kon fe ren cje pra so we, któ re są póź -

niej oma wia ne i ko men to wa ne, nie zda rza ją się
tyl ko w fut bo lu. Do wy mia ny zdań wy kra cza ją -
cej po za ru ty no we wy po wie dzi na obo wiąz ko -
wych kon fe ren cjach do szło po me czu Pol -
ska – Iran (3:2) pod czas tur nie ju olim pij skie go
w Rio de Ja ne iro. Pod siat ką ostro star li się za -
wod ni cy. Je den z irań skich dzien ni ka rzy za py tał
póź niej, dla cze go Po la cy tak bar dzo nie na wi dzą
Ira nu. „My ko cha my irań ski ze spół i w ten spo -
sób oka zu je my mu swo ją mi łość” – wy ja śnił ka -
pi tan pol skiej re pre zen ta cji Mi chał Ku biak,
czyn ny uczest nik za mie sza nia na par kie cie,
czym ra czej nie uspo ko ił at mos fe ry. Uspo ko ić
pró bo wał ją tre ner Po la ków Stépha ne An ti ga,
ape lu jąc do dzien ni ka rzy, że by nie zaj mo wa li się

głu po ta mi, tyl ko siat ków ką. Sło wo „głu po ty”
nie wszyst kim się spodo ba ło.

Kyr�gios
Swe go cza su au stra lij ski te ni si sta Ni cho las Kyr -

gios pod czas tur nie ju Ma sters w Szan gha ju lek ce -
wa żył ry wa la, nie chcia ło mu się bie gać za pił ką,
w koń cu ob ra ził wi dzów, któ rzy, znie sma cze ni je -
go po sta wą, za czę li gło śno wy ra żać nie za do wo le -
nie. Pod czas kon fe ren cji pra so wej po me czu
dzien ni karz za py tał go o sprzecz kę z ki bi ca mi.
„Ani im, ani to bie nie je stem nic win ny. Jak się
ko muś nie po do ba mo ja gra, niech nie ku pu je bi -
le tu i nie przy cho dzi na mecz. To wasz wy -
bór” – stwier dził Kyr gios i do dał, że on spać bę -
dzie spo koj nie. Sto wa rzy sze nie ATP uka ra ło go
za ten wy stęp grzyw ną w wy so ko ści 16,5 tys. do -
la rów, co bio rąc pod uwa gę za rob ki te ni si stów za -
pew ne rze czy wi ście nie za kłó ci ło mu snu.

Chi�so�ra
W bok sie za wo do wym utarcz ki mię dzy ry wa -

la mi pod czas kon fe ren cji pra so wych są czymś
tak zwy czaj nym, że czę sto za cho dzi po dej rze nie,
iż spe cjal nie się je re ży se ru je, aby pod nieść
atrak cyj ność spo tka nia. Nikt nie ro bi z te go sen -
sa cji, choć wspól ny wy stęp przed wal ką De reck
Chi so ra – Dil lan Why te wniósł pew ne oży wie -
nie. Chi so ra nie tyl ko słow nie za ata ko wał ry wa -
la, ale rzu cił w nie go sto łem. Na wszel ki wy pa -
dek za de cy do wa no, że ce re mo nia ofi cjal ne go wa -
że nia przed wal ką zor ga ni zo wa na zo sta nie osob -
no dla każ de go z bok se rów. Ubli żać so bie mo gą,
a na wet po win ni, ale bić ma ją się do pie ro na rin -
gu – za to do sta ją pie nią dze.

Za zwy czaj jed nak nie wia do mo, po co or ga ni -
zu je się kon fe ren cje pra so we. Nie tyl ko z gó ry
wia do mo co kto po wie, ale tak że co kto na pi sze.
Wy ją tek mo gła by sta no wić kon fe ren cja na któ rej
Cri stia no Ro nal do stwier dził by, że znu dzi ło mu
się bie ga nie za pił ką, bo za ro bił już wy star cza ją co
du żo pie nię dzy. 

WOJ�CIECH�MIT�TEL�STA�EDT
w.mit tel sta edt@op.pl
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W przeciwieństwie do Cyganki, 
piłkarz prawdy ci nie powie.
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pieprzeNIE

Świę�te�go�Je�re�mia�sza
Prze�cze�ka�li�śmy� ja�koś� pań�stwo�we

ob�cho�dy�dnia�fla�gi, 3�Ma�ja�i 80-le�cia
uro�dzin�Ja�na Pie�trza�ka.�Pre�ze�ska�Ra�-
dy�Mi�ni�strów�Be�ata�Szy�dło:�„To�wy�-
róż�nie�nie� i za�szczyt,� że� mo�gę� stać
na sce�nie�obok�mi�strza.�To,�że�–� jak
ra�czył�mistrz�ju�bi�lat�po�wie�dzieć�–�jest
dzi�siaj�rząd�Pra�wa�i Spra�wie�dli�wo�ści,
rząd,� któ�ry� zmie�nia� Pol�skę,� to� jest
przede�wszyst�kim�rów�nież�za�słu�ga�ta�-
kich� lu�dzi� jak� Jan� Pie�trzak”.� Zga�-
dzam�się�z pa�nią�brosz�ką,�że�jej�rząd
to�utwór�sa�ty�rycz�ny.�Pie�trza�ko�wi�zaś
ży�czę,� że�by� od�szedł� póź�niej� niż� ten
rząd,� chy�ba� że� za�le�ży�mu� na lo�ka�lu
w Alei�Za�słu�żo�nych�na Po�wąz�kach.

Świę�tej�Ber�na�de�ty
Niż�szą� ran�gę�mia�ły� pi�sow�skie� ob�-

cho�dy 1�Ma�ja.�Przy�ję�ły�po�stać�ślu�bu
za�stęp�czy�ni� Sa�kie�wi�cza,� Ka�ta�rzy�ny
Gój�skiej�-Hej�ke,�pra�wie�wdo�wy� smo�-
leń�skiej,� z wy�so�kim�przy�stoj�nym�fa�-
ce�tem� w uni�for�mie� kie�row�ni�ka� sa�li
re�stau�ra�cyj�nej.�Nie�przy�by�li�Ka�czyń�-
ski,� Szy�dło� ani� na�wet� Du�da.� Sa�kie�-
wicz� ży�czył� łask� bo�żych,� ale� te,� jak
wia�do�mo,�na pstrym�ko�niu�jeż�dżą.

Świę�te�go�Ba�zy�le�go
Zna�ny�mi,�ły�se�mu,�z prze�ko�nu�ją�cej

re�kla�my�szam�po�nów�pan�Ro�bert�Le�-
wan�dow�ski� ogło�sił� i prze�ka�zał� tym
ra�zem� za dar�mo,� że� żo�na uro�dzi�ła
dziec�ko.� Z tej� oka�zji� pu�blicz�nie� po�-
chwa�lił� ją� za dziel�ność.� Nie� bar�dzo
ro�zu�miem,�bo�cię�żar�na,�któ�ra�nie�zro�-
bi�ła�skro�ban�ki,�nie�ma�wy�bo�ru�–�wte�-
dy� już� mu�si� ro�dzić,� na�wet� gdy� jest
tchórz�li�wa.

Świę�te�go�Ru�dol�fa
W pol�skich� te�le�wi�zjach� fran�cu�ską

de�ba�tę� przed�wy�bor�czą� kan�dy�da�tów
przy�kry�ło�po�sie�dze�nie�w lon�dyń�skim
pa�ła�cu�ja�kichś�mu�mii�z ZUS�-u ro�dzi�-
ny� kró�lew�skiej.� Uchwa�lo�no� zgo�dę
na to,� że�by� ksią�żę� Edyn�bur�ga� Fi�lip
zre�zy�gno�wał�z peł�ne�go�eta�tu�mał�żon�-

ka�i z no�wym�ro�kiem�szkol�nym�pra�-
co�wał� już� tyl�ko� na zle�ce�nie.� Ak�tem
tym�w Wiel�kiej�Bry�ta�nii�wiek�eme�ry�-
tal�ny�dla�cięż�ko�pra�cu�ją�cych�ob�ni�żo�-
no� do 96.� ro�ku� ży�cia.� Tym�cza�sem
w Pol�sce� PiS� ob�ni�ży� ten� wiek� do
60�lat.�Wię�cej�ma�sy�nek�Fi�li�pa�imie�-
niem�och�Ka�rol.

Świę�te�go�Ru�fi�na
Azor�od�mó�wił�ko�rzy�sta�nia�z me�nu

dla� psów� i prze�szedł� na wy�ży�wie�nie
dla� ko�tów.� Uczy� się� też� miau�czeć.
Spraw�cą� uko�ce�nia� pu�dla� jest� Da�ni�-
szew�ska,�któ�ra�nie�sy�pia�z psa�mi,�lecz
tyl�ko�z ludź�mi�i ko�ta�mi.

Świę�te�go�Apo�lo�niu�sza
Ty�go�dnik� „Ga�ze�ta� Pol�ska”� wspo�-

mi�na słyn�ne� sło�wa� mi�ni�stra� Jó�ze�fa
Bec�ka�zma�ja 1939�r.,�że�nie�bę�dzie�po�-
ko�ju� z Pol�ską�za wszel�ką� ce�nę,�gdyż
bez�cen�ny�jest�tyl�ko�ho�nor.�Ta�kie�gór�-
no�lot�ne�fra�ze�sy�Po�la�cy�wte�dy�ko�cha�li,
za�nim� do�sta�li� w du�pę.� Opo�wia�da�jąc
o Bec�ku,� au�tor� An�drzej� Wroń�ski
twier�dzi,�że�mi�ni�ster�przez�ho�nor�ro�-
zu�miał�m.in.� dba�nie� o su�we�ren�ność
i nie�na�ru�szal�ność�te�ry�to�rium�Rze�czy�-
po�spo�li�tej.�No�to�Beck�szyb�ko�stra�cił
ho�nor.�Oso�bli�we,� że� laur�ka� ta� ozdo�-
bio�na jest� fo�to�gra�fią� Bec�ka� z je�go
fran�cu�skim� od�po�wied�ni�kiem� mi�ni�-
strem�Pier�rem�La�va�lem.�Ten�wkrót�ce
zo�stał�pre�mie�rem�wVi�chy�i sil�niej�niż
mar�sza�łek�Péta�in�ko�la�bo�ro�wał� z Hi�-
tle�rem.�Wpad�ka.�Po�li�ty�ka�hi�sto�rycz�-
na Sa�kie�wi�cza� pod�po�wia�da�ła�by� mu
ra�czej�zdję�cie�Bec�ka�z cy�lin�drem�niż
La�va�lem.

Świę�te�go�Cze�sła�wa
Na wszyst�kich�czte�rech�kon�dy�gna�-

cjach�bu�dyn�ku�re�dak�cji�„NIE”�za�wie�-
si�łem�na�pis:�„Co�kol�wiek�pa�li�cie,�pro�-
szę�sta�ran�nie�ga�sić�nie�do�pał�ki”.�By�ła
to�re�ak�cja�na wia�do�mość�o znacz�nym
po�więk�sze�niu� kor�pu�su� ge�ne�ra�łów
stra�ży�po�żar�nej.�Ich�wę�ży�ki�nie�prze�-
wo�dzą�wo�dy,� a ogień�nie� słu�cha�ko�-

mend.�W ra�zie�po�ża�ru�nie�bę�dzie�miał
więc�kto�go�ga�sić.

Świę�te�go�An�zel�ma
Da�niel�Ol�brych�ski�z es�tra�dy�ma�ni�-

fe�sta�cji�o wol�ność�za�cy�to�wał�frag�ment
mo�dli�twy� z „Kwia�tów�pol�skich”� Ju�-
lia�na Tu�wi�ma:� „…niech� pra�wo� za�-
wsze�pra�wo�zna�czy,�a spra�wie�dli�wość
spra�wie�dli�wość”.� Po�dob�no� mi�ni�ster
An�na Za�lew�ska� na�ka�że� szko�łom
zmia�nę�pi�sow�ni� tych�wer�sów.�Od�tąd
ma�być:�„…niech�pra�wo�za�wsze�Pra�-
wo�zna�czy�i spra�wie�dli�wość�Spra�wie�-
dli�wość”.

Świę�tej�Kai
So�bot�nia�ma�ni�fe�sta�cja�prze�ciw�rzą�-

dom� PiS,� od�by�ta� w War�sza�wie,� za�-
koń�czy�ła�się�na pla�cu�Kon�sty�tu�cji�na�-
zwa�nym� tak� na cześć� i z po�wo�du
uchwa�le�nia�kon�sty�tu�cji 1952�r.�Znio�-
sła�ona�RP�i usta�no�wi�ła�PRL,�za�tem
wte�dy�sze�dłem�tam�w ra�do�snym�po�-
cho�dzie,� nio�sąc� czer�wo�ny� sztan�dar
unii�in�ter�na�cjo�na�li�stów.�Po 65�la�tach
re�por�ter� TVN� za�gad�nął� star�szą
uczest�nicz�kę,� czy� dla�te�go� cho�dzi,� że
cho�dzi� jej� o przy�wró�ce�nie�wol�no�ści.
Od�par�ła,�że�tak,�raz�już�ją�od�zy�ska�ła
–�w 1945�r.�Re�por�ter�po�li�tycz�nej�po�-
praw�no�ści� spro�sto�wał� wy�po�wiedź:
„Chcia�ła�pa�ni�po�wie�dzieć 1989�rok”.
Ko�bie�ta�upar�ła�się�przy swo�im�czter�-
dzie�stym�pią�tym.�Za nią�nad�cho�dzi�ła
rocz�ni�ca�za�koń�cze�nia II woj�ny�świa�-
to�wej�w Eu�ro�pie.

Świę�tej�Le�onii
Kur�wa�mać,� ja� to�pier�do�lę,�w naj�-

bliż�szej�ro�dzi�nie�mam�zła�ma�ną�rę�kę.
Le�wą� oczy�wi�ście,� bo�wszy�scy�ma�my
dwie�le�we�rę�ce.�Mi�lio�ny�po�skle�ja�nych
w ro�dzin�y�ma� nie�złom�ne� koń�czy�ny,
a aku�rat�w mo�jej�zła�ma�ła�się� le�wi�ca.
Po�dob�no�kość�strzał�ko�wa�na trzeź�wo
spa�dła�ze�scho�dów.�Aż�tak�wie�rzą�cy�to
ja�nie�je�stem. �

sekr@re dak cja.nie.com.pl

Prze�mó�wie�nie� pre�zy�den�ta� An�-
drze�ja� Du�dy� wy�gło�szo�ne 3� ma�ja
2017�r.�(frag�ment):
„Sza�now�ni�pań�stwo,

mam�dzi�siaj�ko�lej�ne�dzie�się�cio�le�-
cia�mał�żeń�skich�do�świad�czeń.�Te
mo�je� do�świad�cze�nia� w mał�żeń�-
stwie,� w któ�rym� róż�nie� by�wa�ło,
zdo�by�wam.� Mam� do�świad�cze�nie
okre�su�na�rze�czeń�stwa� i mam�do�-
świad�cze�nie� ślu�bu� w 1994� ro�ku,
któ�re�go�w tym�ro�ku�wy�bi�ja�ją 23�la�-
ta� obo�wią�zy�wa�nia. I czas� na po�-
waż�ną�de�ba�tę�mał�żeń�ską,�co�ja�ko
pre�zy�dent� Rze�czy�po�spo�li�tej� chcę
z ca�łą�mo�cą�po�wie�dzieć.�Na de�ba�-
tę� mał�żeń�ską� przede� wszyst�kim
z udzia�łem� pol�skie�go� na�ro�du,
z udzia�łem� doj�rza�łe�go� pol�skie�go
spo�łe�czeń�stwa.�Nie�tyl�ko�z udzia�-
łem�elit�i nie�tyl�ko�z udzia�łem�po�-
li�ty�ków.� Chcę� to� bar�dzo� moc�no
za�ak�cen�to�wać.
Wmo�im�prze�ko�na�niu,�ja�ko�pre�-

zy�den�ta,�moi� ro�da�cy�ma�ją� pra�wo
się�wy�po�wie�dzieć,� czy�mo�je�mał�-
żeń�stwo,� trwa�ją�ce� w Pol�sce� od
23�lat,�funk�cjo�nu�je�do�brze,�czy�są
za�do�wo�le�ni�z te�go�mo�de�lu�mał�żeń�-
stwa,� czy� też� wy�ma�ga� on� zmian;
a Pol�ska�i Po�la�cy�za�słu�gu�ją�na mo�-
ją� no�wą� żo�nę.� Czas� roz�po�cząć� tę
waż�ną� de�ba�tę,� czas� roz�po�cząć� tę
de�ba�tę�w 23-le�cie�mo�je�go� sta�re�go
mał�żeń�stwa,�czas�roz�po�cząć�tę�de�-
ba�tę� na rok� przed set�ną� rocz�ni�cą
od�zy�ska�nia�nie�pod�le�gło�ści.
Ma�my�już�usta�wę�o na�ro�do�wych

ob�cho�dach� stu�le�cia� od�zy�ska�nia
nie�pod�le�gło�ści�przez�Rzecz�po�spo�-
li�tą Pol�ską.�Bę�dzie�my�się�przy�go�-
to�wy�wa�li�do tej�wiel�kiej�i świę�tej,
wie�rzę� w to� głę�bo�ko,� dla� ca�łe�go
na�sze�go�na�ro�du�i na�sze�go�pań�stwa
rocz�ni�cy.�Ale� uwa�żam,� że�w tym
wła�śnie� ro�ku,� w ro�ku 100-le�cia,
w ro�ku 2018,�na�ród�pol�ski�po�wi�-
nien�się�wy�po�wie�dzieć�co�do przy�-
szło�ści�mał�żeń�stwa� gło�wy� swo�je�-
go� pań�stwa.� Po�wi�nien� się� wy�po�-
wie�dzieć� co� do te�go,� ja�kich� kie�-
run�ków�mał�żeń�skich�w przy�szło�-
ści� chce.� Ja�kiej� chce� ro�li� pre�zy�-
den�ta�Rzecz�po�spo�li�tej,�ja�kiej�chce
ro�li� je�go�sta�rej�mał�żon�ki,�a tak�że

je�go�cór�ki,�ja�kie�mo�je�pra�wa�mał�-
żeń�skie� mu�szą� być� moc�niej� ak�-
cen�to�wa�ne� i ja�kie� wol�no�ści.� Że
mał�żeń�stwo�pre�zy�den�ta�Rzecz�po�-
spo�li�tej�po�win�no�być�związ�kiem,
w któ�rym� wszy�scy� są� ab�so�lut�nie
wo�bec�pra�wa�rów�ni,�w któ�rym�nie
ma� żad�nych� bez�pod�staw�nych
uprzy�wi�le�jo�wań,� gdzie� ma� żad�-
nych� lep�szych� kast� mał�żon�ków,
w któ�rym�wszyst�kie� stro�ny�ma�ją
pra�wo�do wol�no�ści.
To� jest� za�da�nie,� któ�re�w mo�im

prze�ko�na�niu,� ja�ko� pre�zy�den�ta,
mu�si� być� speł�nio�ne.� Oczy�wi�ście
jest�wmo�im�związ�ku�wie�le�po�dzia�-
łów,� bo� mo�je� mał�żeń�stwo� jest
związ�kiem� opar�tym� na wol�no�ści
i jest�w związ�ku�z tym�wie�le�po�glą�-
dów,�i do�brze,�że�one�są,�bo�gdy�by
ich� nie� by�ło,� to� by� zna�czy�ło,� że
mał�żeń�stwem� wol�nym� nie� je�ste�-
śmy.� Ale� wie�rzę� w to,� że� to� jest
przed�się�wzię�cie,� któ�re� je�ste�śmy
w sta�nie�ja�ko�na�ród�prze�pro�wa�dzić
po�nad po�dzia�ła�mi,�ja�ko�pre�zy�dent
chcę�ra�zem�z mo�imi�ro�da�ka�mi�to
przed�się�wzię�cie� prze�pro�wa�dzić.
Chcę,�że�by�w tej�spra�wie,�w spra�-
wie�mo�jej� no�wej� żo�ny� od�by�ło� się
w na�szym�kra�ju,�w przy�szłym�ro�-
ku,�w ro�ku 100-le�cia�nie�pod�le�gło�-
ści,�re�fe�ren�dum. I chcę,�tak�jak�po�-
wie�dzia�łem,�że�by�śmy�od�by�li�w tej
spra�wie�po�waż�ną�de�ba�tę.
Wie�rzę�w to,�że�ta�ką�no�wą�żo�nę,

któ�ra�nie�bę�dzie�mia�ła�wad�i przy�-
war�sta�rej,�je�ste�śmy�w sta�nie�ja�ko
spo�łe�czeń�stwo�zna�leźć�i że�bę�dzie
to�żo�na na mia�rę�mo�jej�pre�zy�den�-
tu�ry,� że� bę�dzie� to� żo�na na mia�rę
wol�ne�go� mał�żeń�stwa.� Mał�żeń�-
stwa,� któ�re� sta�nie� się� związ�kiem
co�raz�sil�niej�szym,�i któ�re,�wie�rzę
w to� głę�bo�ko,� bę�dzie� od�gry�wa�ło
co�raz� więk�sze� zna�cze�nie.� Za�słu�-
gu�ję� na to� ze� wzglę�du� na mo�ją
wiel�kość,� ze�wzglę�du�na mój�po�-
ten�cjał,� a przede� wszyst�kim� ze
wzglę�du� na po�ten�cjał� nas,� Po�la�-
ków.
Dzię�ku�ję�bar�dzo”.

Zanotował
PRZE�MY�SŁAW�ĆWI�KLIŃ�SKI

pcwi kla@re dak cja.nie.com.pl
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